
Min. F. Naffah
przybywa do Polski
Na zaproszenie ministra

spraw zagranicznych Stefana
Olszowskiego przybywa 15
września z oficjalną wizytą
do Polski minister spraw za­
granicznych republiki Liba­
nu Fouad Naffah.

Ćwiczenia
sił morskich

Układu Warszawskiego
Zgodnie z planem Zjedno­

czonego Dowództwa w okre­
sie od 4 do 13 bm. przepro­
wadzono na Morzu Bałtyc­
kim wspólne ćwiczenia ma­
rynarek wojennych NRD,
Polski i ZSRR.

Ćwiczeniami kierował na­
czelny dowódca Zjednoczo­
nych Sił Zbrojnych państw
— członków Układu War­
szawskiego, marszałek Związ­
ku Radzieckiego Iwan Jaku­
bowski.

Podczas ćwiczenia doskona­
lono zagadnienia współdzia­
łania w procesie wykonywa­
nia wspólnych zadań. Ćwi­
czenie wykazało wzrost po­
ziomu wyszkolenia operacyj-
no-taktycznego sztabów, bar­
dzo dobre przygotowanie spe­
cjalistyczne 1 wysoką spraw­
ność morską uczestniczących
w nim sił. Przyczyniło się.
ono do dalszego umocnienia
bojowych wiązi między brat­
nimi armiami.'

Jesienna ■-

Wszystkie
oddać w

i mieszkania
(Inf. wł.) Parokrotni* Już informowaliś­

my, iż rok 1974 jest dla krakowskiego bu­
downictwa mieszkaniowego szczególni*
trudny. W minionym dziesięcioleciu krót­
kowzrocznie zakładano, iż region krakow­
ski długo posiadać będzie nadwyżki siły
roboczej. W wyniku tego nie rozwijano
dość skutecznie bazy technologicznej u-

przemysłowionego budownictwa mieszka­
niowego. W rezultacie — gdy zgodnie z

odczuciem społecznym i potrzebami sfor­
mułowano zadania radykalnego wzrostu

liczby mieszkań, zaplecze techniczne kra­
kowskiego budownictwa trzeba było in­
tensywniej, niż w innych rejonach kraju
rozwinąć. Mieszkania jednak muslmy bu­
dować szybciej, niż powstaje nowa baz*

przemysłowa, „fabryka domów” i przyby­
wa nowoczesnych poligonów prefabryka-
cyjnych. Z tej przyczyny nie udało się w

1974 r. skonstruować harmonijnego planu
budownictwa mieszkaniowego. W ciągu 8

miesięcy br. przekazano mieszkańcom tyl­
ko 31,1 procent zaplanowanych na ten rok
mieszkań.

Jak sforsować „szczyt jesienny"?
— oto pytanie, wokół którego toczyły się

13 września obrady kierownictwa przemy­
słu budowlanego Krakowa, władz admini­
stracyjnych i dyrektorów wszystkich
przedsiębiorstw i Zjednoczeń. W roboczej
naradzie, prowadzonej przez Kierownik*

Wydziału Budownictwa i Gospodarki Ko­
munalnej KW PZPR Jan* Sokołowskiego.
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terminie!
uczestniczyli także sekretarze KD PZPR
oraz dyrektorzy instytucji współdziała­
jących w zagospodarowaniu budowlanym
Krakowa i miast województwa.

Zadanie nie jest łatwe. W przeciągu,
trzech i pół miesiąca trzeba wykończyć 1

przekazać użytkownikom ponad 14,5 tysią­
ca izb mieszkalnych w mieście Krakowie,
bez uszczerbku dla tempa prac budowla­
nych w miastach regionu i tempa robót

przy budowie obiektów społeczno-usługo-
wych. Trzeba równocześnie szybko prze­
zwyciężyć słabości organizacji i koordyna­
cji współdziałania pomiędzy wykonaw­
stwem a transportem budowlanym, zwię­
kszyć rozmiary prac wlelozmianowych,
radykalnie usprawnić działalność organi­
zacji zaopatrujących budowy w materiały
i urządzenia instalacyjne. Trzeba zarazem

owe prace prowadzić równocześnie z bu­
dową nowoczesnego zaplecza przemysłu
budowlanego, które w roku przyszłym po­
winno zapewnić rytmiczną pracę krakow­
skich budowlanych.

Koncentracja sil całego zagłębia
budowlanego

wokół wykonania tegorocznego planu do
31 grudnia była myślą przewodnią usta­
leń podjętych na naradzie. Zjednoczenie
Budownictwa Przemysłowego „Południe",
Zjednoczenie „Budostal” zdeklarowały
konkretną, wykraczającą poza ich plano­
we zadania pomoc w dziedzinie wykonaw-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Autokar zjeżdża z mostu na Dunaju i niemal natychmiast po prawnej stronie drogi pojawia się miasto,
raczej miasteczko, pełne dwupiętrowych najwyżej d omów o oknach obrośniętych kwiatami i dachach,
odbijających słoneczne promienie. Wystawowe szyby prezentują dumnie wnętrza sklepów, pod kioskiem
z gazetami przystanęło kilka osób.

(Korespondencja własna z Austrii)

STANISŁAW M. JANKOWSKI

POMNIKI
MAUTHAUSEN

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ!

Krakowska
ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ ,

"Xto.

Mimo godziny dość późnej — jak na niedzielne przedpo­
łudnie — ulica, równoległa do drogi, którą jedziemy, wyda-
je się bezludna i gdyby nie ta grupa pod kioskiem mógł­
bym pomyśleć, że nikt tutaj nie mieszka. Jedynie samochody
osobowe, ustawione jeden za drugim przypominają, że mie­
szkańcy wypoczywają najpewniej w swoich domach, wyko­
rzystując niedzielny spokój i senność tego miasteczka.

W przewodniku po Austrii przeczytać można o nim nie­
wiele. Jedno zdanie o gotyckim kościele I zamku Pragstein,
drugie o pobieraniu tutaj przed laty cla i targach, trzecie
o granitowych kamieniołomach, odległych stąd o kilka kilo­
metrów.

Ostatnie zdanie przypomina o istnieniu nie opodal miastecz­
ka słynnego obozu koncentracyjnego, obecnie miejsca pamięci
dla uczczenia jego ofiar. Zwiedzać można od 8 do 17.

Domy zostają za nami i droga raptownie zaczyna się pod­
nosić. Autokar pnie się teraz serpentynami drogi, otoczo­
nej zagajnikami, zwalnia na widok nadjeżdżających samo­
chodów, powoli forsuje wzniesienie. Jeszcze jeden zakręt i

niespodziewanie wśród łąk wyrastają mury wielkiej twier­
dzy, zdobnej w wieże i wielką bramę. Nieco z boku rzędy
kolczastych drutów.

To były obóz koncentracyjny Mauthausen.
To dzięki niemu niewielkie miasteczko w Górnej Austrii

przeszło do historii. Nie dla zamkowego muzeum i malowi­
deł ściennych gotyckiego kościoła odwiedzają tę okolicę tu­
ryści z różnych krajów. Z Wiednia jest tutaj niedaleko, nie­
spełna 170 kilometrów.

Widziałem wiele byłych obozów koncentracyjnych. Każdy z

nich — Oświęcim, Majdanek, Sachsenhausen, Dachau — podob­
ne były do siebie i równocześnie inne. I chociaż w latach dru­
giej wojny milionom więźniów zgotowano w tych obozach ta­
ki sam los, to jednak dzisiaj, po latach wywieźć można z nich
różne wrażenia, różne zachować w pamięci szczegóły.

To nie mury twierdzy kamiennej, nie wieże, bramy i kolcza­
ste druty zwracają uwagę tutaj, w Mauthausen. Nie opodal
wejścia, nad którym swastyka — symbol zagłady — otoczona

była jakże wymownymi słowami „wy, którzy tutaj wchodzicie
odrzućcie wszelką nadzieję" stanęło przed łaty kilkanaście pom­
ników. Wznieśli je rodacy tych, którzy zginęli w obozowych
bunkrach I krematoriach, zmarli z ran, głodu i wycieńczeni*,
zostali rozstrzelani czy zakatowani na śmierć, nie zdołali prze­
żyć którejś z godzin pracy w pobliskich kamieniołomach.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4) B

Jak festyn,
to z „Dziennikiem"
(INF. WŁ.) Tym razem redakcyjny Prorok z „Dziennika

Polskiego" spisał się na medal zamawiając iście festynową
pogodę na inaugurację maratonu rozrywki pod krynickim nie­
bem. W potokach wrześniowego słońca perła polskich uzdro­
wisk, pokraśniała niczym panna młoda na wydaniu.

Już na długo przed zaplanowanym spotkaniem z władza­
mi regionu i zaproszonymi gośćmi — na tarasie Nowej Pi­
jalni zebrały się tłumy kryniczan i kuracjuszy, aby oklaski­
wać występ uczniowskiego zespołu regionalnego „Krynickie
Dzbanuszki”, rodem ze Szkoły Podstawowej nr 3. A wszystko
zaczęło się od powitania przez naczelnika miasta mgr ADA­
MA KURTYCZA festynowych gości — wojewody krakowskiego
WITA DRAPICHA, przedstawiciela Wydziału Propagandy, Pra­
sy i Wydawnictw KC PZPR KAZIMIERZA KRÓLIKOWSKIE­
GO, kierownika Wydziału Propagandy KW PZPR JANA
BRONKA, I sekretarza KP PZPR HENRYKA KOSTECKIE-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Konkretne zadania do 1990 roku

Dla zaspokojenia potrzeb
żywnościowi/ społeczeństwa

ZOFIA ARTYMOWSKA BLISKI WSCHÓD

WARSZAWA (PAP)
W Warszawie zakończyły się 13 bm.

dwudniowe obrady konferencji naukowej,
poświęconej problemom polityki żywno­
ściowej w latach 1974—1990. W czasie spot­
kania, którego organizatorem było Pol­
ski* Towarzystwo Ekonomiczne i Wyż­
sza Szkoła Nauk Społecznych przy KC
PZPR, kilkudziesięciu ekspertów różnych
dyscyplin naukowych i zainteresowanych
resortów gospodarczych przedyskutowało
całokształt zagadnień, związanych z roz­
wojem tzw. kompleksu żywnościowego.

W czasie piątkowych obrad najwięcej
uwagi poświęcono sprawom bezpośrednio
związanym ze wzrostem produkcji rolnic­
twa — jako tego działu „kompleksu żyw­
nościowego”, który ma decydujące zna­

czenie dla wyżywienia społeczeństw*. Pro­
gnozy demograficzne wskazują, że w naj­
bliższych 16 latach ludność naszego kra­
ju wzrośnie o ok. 4 min, przed rolnictwem
stoi więc zadanie niemal podwojenia do
roku 1990 poziomu produkcji rolnej w

porównaniu z 1970 r., zwłaszcza wobec
stale wzrastającej zamożności społeczeń­
stwa, które przeznacza na zakup żywno­
ści znaczną część swych dochodów. Spro­
stanie tym zadaniom wymaga efektywne­
go wykorzystania użytków rolnych.

Wskazywano również na potrzebę szer­
szego rozwijania powiązań kooperacyj­
nych pomiędzy wszystkimi typami gos­
podarstw rolnych, oraz pomiędzy rolnic­
twem, * przemysłem i instytucjami zaj­
mującymi się obrotem rolnym.

Iz® otwarcie

wystawy rolnicze]
- jutro dożynki
Jak już informowaliśmy,

dziś w Rząsce koło Krako­
wa rozpoczynają się uro­
czystości związane z tego­
rocznym Świętem Plonów.
W godzinach popołudnio­
wych otwarta zostanie wy­
stawa obrazująca dorobek

województwa krakowskie­
go. Potem odbywać się bę­
dą występy ludowych zes­
połów artystycznych, które
zakończone zostaną wielkim

ogniskiem dla wszystkich.
W niedzielę ludowy fe­

styn rozpocznie się w go­
dzinach przedpołudnio­
wych, od godz. 14 .00 oglą­
dać będziemy kolorowy
korowód dożynkowy, (ep)

CZY I PERSPEKTYWA PIATA WOJNA?

CAF

Bronisław Dąbrow
honorowym dyrektorem

Teatru im. Słowackiego
(Inf. wł.) Pięćdziesiąt lat pracy artystycznej. Dwa­

dzieścia dwa lata na dyrektorskim krześle w Tea­
trze im. Juliusza Słowackiego. Długie lata zapisane
zwycięstwami nad sceniczną materią w pamiętnych
przedstawieniach „Wyzwolenia" Wyspiańskiego,
„Trzech sióstr” Czechowa (nagroda państwowa),
”owóch teatrów” Szaniawskiego, „Niemców” (pra­
premiera światowa) i „Przygody z Vaterlandem”

Kruczkowskiego, „Wieczoru trzech króli" i „Snu
nocy letniej" Szekspira, „Ożenku” Gogola, „Zbrodni
i kary" wg. Dostojewskiego. Lata kiedy pod dyrek­
torską ręką Bronisława Dąbrowskiego pracowały
i rosły pokolenia aktorów takich, jak: Ludwik Sol­
ski, Mieczysława Ćwiklińska, Jerzy Leszczyński,
Jan Kurnakowicz, Janusz Warnecki, Aleksandra
Śląska Zdzisław Mrożewski, Zofia Jaroszewska,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Prezydent miasta Krakowa Jerzy Pękala wręcza
akt nadania tytułu honorowego dyrektora Teatru
im. J. Słowackiego — Bronisławowi Dąbrowskiemu.

Fot. O. Link

„Trybuna Ludu"
swoim Czytelnikom

WARSZAWA (PAP)
W sobotnie popołudnie 14 bm.

organ Komitetu Centralnego
PZPR — „Trybuna Ludu” — o -

czekuje gości i przyjaciół na

dorocznym swoim święcie. Przy­
gotowania do bogatego, barwne­
go festynu, na którym wyzna­
czyły sobie spotkanie tysiące
Warszawiaków i przyjezdnych
— dobiegły końca.

Przez dwa dni redakcja za­
prezentuje urozmaicony prog­
ram imprez. Na forum dysku­
syjnym w Sali Kongresowej
PKiN toczyć się będzie rozmowa

na aktualne tematy polityki
międzynarodowej, życia kraju,
postaw ludzkich. Do udziału za­
proszono znanych działaczy spo­
łecznych, popularnych pisarzy,
artystów i dziennikarzy. Ta

forma rozmowy z czytelnikami
zdała egzamin w latach ubieg­
łych.

Wręczone zostaną doroczne
nagrody ,>Trybuny Ludu” za

upowszechnianie marksizmu-le-
ninizmu, i za popularyzację pi­
sma.

Na cykl sobotnich i niedziel­
nych imprez składają się po­
nadto wystawy, pokazy i kon­
kursy, koncerty i zawody spor­
towe. Odbywać się one będą w

pięknej scenerii. Plastycy przy­
stroili na tę okazję wszystkie
te miejsca, gdzie „Trybuna Lu­
du” spotykać się będzie ze swy­
mi gośćmi. Przede wszystkim —

tereny przy Stadionie 10-lecia,
na Placu Defilad i u> Ogrodzi*
Saskim.

„Nagle rozległ się delikatny dźwięk klucza obracanego w

zamku u drzwi wejściowych.
— Otóż i Krystyna! — zawołał Pacco.

Wyraz twarzy Kamili zmienił się nagle, tak Jak marszczy
się tafla wodna pod powiewem wiatru. Zmiana w rysach modelki
nie mogła ujść uwagi Pacco, udał jednak, że niczego nie do­
strzega..."

Tak zaczyna się nowa, sensacyjna powieść, której
pierwszy odcinek drukujemy dzisiaj na stronie 6.

Przyjemnej lektury.

Najgorsze w obecnej sytuacji mogą się okazać kry zysy przewlekłe I jątrzące. Na przykład — kryzys
bliskowschodni, który od szeregu tygodni zdaje się rozkwitać w cieniu kryzysu cypryjskiego. Armie E-

giptu i Izraela — jak donoszą ostatnio agencje praso we — zbudowały na Synaju potężne fortyfikacje.
Forty, pola minowe, rowy przeciwczołgowe i zasieki z drutu kolczastego, to — zdaniem wielu komenta­
torów — dekoracje do piątej wojny na Bliskim Wsch odzie.

Przygotowaniom militarnym towarzyszy propagandowy *-

larm. W Izraelu, po znanej już próbie mobilizacji, przepro­
wadzono weryfikację wszystkich mężczyzn w wieku od 18
do 54 lat, którzy mogą być zdatni, jeśli nie do służby li­
niowej, to do służby pomocniczej wewnątrz kraju

Izraelski premier Rabin oświadczył w związku z tym, że

kraj „przeżywa jeden z najtrudniejszych okresów w swej
historii, a jego bezpieczeństwo wymaga wzmocnienia sił

zbrojnych”. Przy innej okazji powiedział, że obecnie istnie­
je „realne niebezpieczeństwo rychłego rozpoczęcia piątej
wojny na Bliskim Wschodzie” 1, że „Izrael musi być przy­
gotowany na tę ewentualność, gdyż nikt nie stanie po jego
■tranie, gdy będzie słaby”.

ARABSKIE NIEPOKOJE
Arabowie są zaniepokojeni. Niezależnie od informacji, że

w Izraelu ewakuowano wszystkie kibuce, znajdujące się w

pobliżu granicy libańskiej, a' także — jak informuje dzien-

gl Aral

wym gestem. Ten honorowy
tytuł to coś więcej, To uzna­
nie faktu, że są profesje, w

których formalne traktowanie
wieku emerytalnego przyspo­
rzyłoby niepowtarzalnych

nlk „Al Anwar” — że odbywają się podejrzane przemiesz­
czenia wojsk izraelskich wzdłuż tej granicy, niezależnie od

napięcia na linii przerwania ognia z Syrią i z Jordanią, nie­
pokojące jest inne jeszcze zjawisko: rozbieżności poglądów
państw arabskich na temat perspektyw rozwiązania kon­
fliktu bliskowschodniego.

Po czwartej wojnie trójkąt Jordania — Palestyńczycy —

Izrael skomplikował jeszcze bardziej sytuację. Stanowisko

jordańskiego króla Husajna, który oświadczył ostatnio, że

Organizacja Wyzwolenia Palestyny musi się sama zająć wy­
zwoleniem lewego brzegu Jordanu, jeśli Palestyńczycy cbcą
później, na mocy porozumień międzynarodowych, założyć
tam swoje państwo — jest co najmniej dwuznaczne. Izrael,
jak można sądzić z relacji prasowych, uważa tę wypowiedź
za korzystną dla swoich planów.

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

nie musi stać się afrontem, je­
żeli dokona się w atmosferze
szacunku i uznania. Talent i
umiejętności Bronisława Dą­
browskiego mogą być spożyt­
kowane dla dobra naszej kul­

którymś momencie

wędrówki przez
życie przychodzi
świadomość, że ze­
gar pracuje na na­
szą niekorzyść. Nie

jestem hipokrytą, nie będę u-

dawał, że to piękne. Taki po
prostu jest los człowieka. Nic
nie zmieni naturalnej kolei
rzeczy.

Wiele natomiast można zro­
bić, by każdy okres życia ludz­
kiego był piękniejszy. Wczo­
rajsze popołudnie u prezyden­
ta Krakowa skłania do refle­
ksji o sprawie szczególnie de­
likatnej natury Oto wszech­
stronny artysta i społecznik po
pół wieku trwającej służbie
dostaje nominację szczególną:
honorowy dyrektor placówki,
którą kierował przez lat 20
przeszło. Najokazalsze kwiaty
i najzgrabniejsze przemówie­
nia byłyby tylko grzecznościo­

/'//:7M) i!//;/,
szkód w kulturze narodowej.
Wyobraźmy sobie teatr bez
Solskiego i Opalińskiego, albo
— literaturę bez Słonimskie­
go i Iwaszkiewicza...

Stosunek dt> ludzi wcześniej
urodzonych jest papierkiem
lakmusowym poziomu kultury
społecznej. Odejście ze stano­
wiska newralgicznego, wyma­
gającego niezwykłego zdrowia
fizycznego, absorbującego całą
energię — nie jest dezercją i

tury przez długie jeszcze lata.
Wydaje się, że wybrano trafną

formę wykorzystania Jego do­
świadczeń. Jeżeli tak właśnie
— w sposób zindywidualizo­
wany — będziemy traktować
ludzi zasłużonych, zejście z

górki nie będzie wędrówką sa­
motną i gorzką. Wtedy i ten

etap życia człowieka stanie się
okresem pięknym. Społeczne
odczucia są w tej sprawie
absolutnie zgodne z postępo­

waniem władz. Także dlatego
wczorajsza uroczystość cieszy
każdego obserwatora obycza­
jów politycznych, upowszech­
niających się na naszych o-

czach. Przydatność człowieka
ulega ewolucji. Żaden to

wstyd, przekroczywszy smu­
gę cienia, oddać pełnienie war­
ty następcom. Wstydem prze­
pełnione byłyby nasze serca,

gdyby człowiek po długim i

wartościowym marszu, został
cichcem odstawiony na boczny
tor. Dobrze, że tak się nie sta­
ło.

Rzecz w tym, aby przykład
mądrej decyzji, który stał się
impulsem powyższej refleksji,
naśladowano we wszystkich
środowiskach. W pewnym wie­
ku nie fanfary są człowieko­
wi potrzebne, ale właśnie
świadomość ciągłej przydatno­
ści dla innych.

ADAM OGORZAŁEK
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i świata
ZAKOŃCZENIE OBRAD
ZJAZDU HISTORYKÓW

(p) Wczoraj zakończył się
w Toruniu XI Powszechny
Zjazd Historyków Polskich z

udziałem ponad 100 uczestni­
ków. Zjazd pracujący pod
hasłem „U źródeł współ­
czesności” przedstawił głów­
nie zarysy współczesności na­
szego społeczeństwa, sięgają­
ce korzeniami do XV stule­
cia.

Zjazd sformułował postula­
ty i wnioski w sprawie szer­
szego uwzględnienia źródeł

koniecznych do opracowania
współczesnych procesów roz­
wojowych społeczeństwa pol­
skiego. Na badania history­
ków oczekują m. in. takie

zagadnienia, jak porównaw­
czy rozwój Polski i sąsied­
nich krajów socjalistycznych,
rola PZPR w budownictwie

socjalistycznym, rola i miej­
sce PZPR w międzynarodo­
wym ruchu robotniczym, ro­
la stronnictw politycznych,
problem rewolucji naukowo-

technicznej i wiele innych.

DOBRE PERSPEKTYWY

Nawiązując do zakończonej
czwartej sesji polsko-amery­
kańskiej komisji handlowej,
minister handlu USA, Fre-
derick Deht stwierdził w wy­
wiadzie radiowym, że per­
spektywy rozwoju handlu

między obu krajami zapo­
wiadają się bardzo pomyśl­
nie.

Nawiązując do bliskiej wi­
zyty Edwaraa Gierka w Wa­
szyngtonie, minister amery­
kański wyraził pogląd, iż

praca komisji przyczyni się
do dobrego przygotowania
rozmów gospodarczych na

najwyższym szczeblu.

ROZMOWY J. CZAPLI
W PAKISTANIE

W dniach 9—13 bm. wice­
minister spraw zagranicz­
nych PRL Jan Czapla prze­
bywał w Pakistanie. Rozmo­
wy przeprowadzone z kie­
rownictwami resortów spraw
zagranicznych i handlu za­
granicznego dotyczyły dal­
szego rozwoju dwustronnych
stosunków obu krajów, a

zwłaszcza rozszerzenia wy­
miany handlowej i współpra­
cy gospodarczej. Wicemin.

Czapla został przyjęty przez
premiera Ali Bhutto.

na-

NIEBEZPIECZNA
GRANICA

Z Bliskiego Wschodu

pływają doniesienia wskazu­
jące, że na granicy izraelsko-

libańskiej doszło ostatnio do

poważnego nasilenia incyden­
tów zbrojnych. Piątkowe
dzienniki libańskie doniosły o

aktywizacji przygotowań wo­
jennych Izraela wzdłuż po­
łudniowej części granicy z

Libanem. W związku z tym
prasa libańska zwraca uwa­
gę na możl wość

gresji izraelskiej.
nowej a-

CYPRZE

z Nikozji
linii rozdzielającej

Narodowej, nadal
do wymiany strza-

ST RŻAŁY NA

Jak informują
wzdłuż
wojska tureckie i oddziały
Gwardii
dochodzi
łów. W górzystym rejonie w

pobliżu miasta Limnitis
strzelanina trwała 3 godziny.
Rzecznik ONZ w Nikozji po­
informował, że

wymiana więźniów
Grekami 1 Turkami
skimi rozpocznie się
bliższy poniedziałek.

częściowa
między
cypryj-
w naj-

NA MAPIE POGODY: Pol­
ska przechodzi pod wpływ
zatoki niżowej.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Zachmurze­
nie umiarkowane, lokalnie

przelotny deszcz, rano miej­
scami mglisto. Temperatura
dniem 20 do 23 st., nocą 7 do
10 st. Wiatry słabe, południo­
wo-zachodnie.

W Tatrach zachmurzenie
umiarkowane, miejscami
przelotne opady, temperatu­
ra 8 do10, nocą ok.5st. Wia­
try słabe, południowo-za­
chodnie.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Zachmurzenie umiarko­
wane, okresami duże, możli­
we opady, chłodniej.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE: w kraju — Tar­
nów 23, Kasprowy Wierch
11, Kraków 22, Zakopane 20,
Nowy Sącz 24, Hala Gąsie­
nicowa 13, Szczecin 23,
Gdańsk 15, Olsztyn 18, Bia­
łystok 19, Warszawa 21, Po­
znań 24, Wrocław 26, Śnież­
ka 14, Lublin 21, Rzeszów 22,
Przemyśl 21; w EUROPIE:
Berlin 25, Kopenhaga 16,
Sztokholm 17, Oslo 16, Hel­
sinki 13, Moskwa 13, Kijów
20, Ateny 29, Belgrad 24, Bu­
dapeszt 24, Wiedeń 23, Praga
26, Rzym 25, Madryt 28, Pa­
ryż 21, Londyn 19, Reykjauik
3, Spitsbergen 2 st.

BIOMET INFORMUJE: W

rejonach lokalnych burz za­
kłócenia czasu reakcji i ob­
jawy pogorszonego samopo­
czucia. Widzialność przeważ­
nie dobra. Warunki drogowe
miejscami niekorzystne, (p)

L2,3,4,5.6,

Posiedzenie

Prezydium Rzqdu
e Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 13 bm. Prezy­

dium Rządu na swoim kolejnym posiedzeniu rozpatrzyło wstęp­
nie materiały na krajową naradę w sprawie dalszej poprawy
jakości produkcji, przygotowywane przez specjalnie powołaną
grupę roboczą pracującą pod przewodnictwem ministra nauki,
szkolnictwa wyższego 1 techniki. Pomimo, że w ostatnich latach

uzyskany został odczuwalny postęp na odcinku polepszania ja­
kości wielu wytwarzanych surowców i artykułów, to jednak
nadal wymaga ona dalszej wydatnej poprawy, a co za tym Idzie

szczególnej koncentracji uwagi i wysiłków ze strony producen­
tów dóbr materialnych. Poprawą jakości produkcji muszą być
zainteresowane wszystkie ogniwa gospodarki, głównie zaś zało­
gi i kierownictwa zakładów produkcyjnych oraz przedstawiciele
nauki i techniki.

Po wnikliwej analizie przedstawionych materiałów, Prezydium
Rządu zaleciło grupie roboczej przygotowującej naradę uwzglę­
dnienie zgłoszonych na posiedzeniu licznych uwag i propozycji
w toku dalszych prac nad ostatecznym uściśleniem 1 redakcją
materiałów.

9 W następnym punkcie obrad Prezydium Rządu, realizując
przyjęty tok prac, omówiło sprawy związane z poprawą efek­
tywności produkcji w latach 1974—75 w kolejnych działach go­
spodarki, a mianowicie w resortach przemysłu spożywczego i

skupu oraz leśnictwa i przemysłu drzewnego.
• Prezydium Rządu, w oparciu o propozycje przedstawione

przez komisje partyjno-rządową do spraw inwestycji, podjęło
decyzje mające na celu lepsze wyposażenie jednostek projekto­
wych w nowoczesny sprzęt i urządzenia. Realizacja przyjętych
postanowień powinna odegrać istotną rolę w usprawnianiu pro­
cesów projektowania, a tym samym w dalszym skracaniu cykli
budowy nowych inwestycji.

9 Prezydium Rządu upoważniło ministra górnictwa i ener­
getyki do dokonania w bieżącym roku dodatkowych zakupów
zmechanizowanych obudów oraz maszyn i urządzeń dla kopalń
węgla kamiennego. Sprzęt ten pozwoli na dalsze przyspieszenie
procesów związanych z modernizacją oraz kompleksową mecha­
nizacją prac w kopalniach, a także wpłynie dodatnio na popra­
wę bezpieczeństwa pracy załóg górniczych.

Wszystkie
oddać w

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
stwa obiektów usługowych i sta­
nów zerowych nowych domów.

Dzięki temu część sił budownic­
twa mieszkaniowego można

przesunąć do robót wykończe­
niowych mieszkań. W realizację
budownictwa mieszkaniowego
zaangażowały się również Zje­
dnoczenia Budownictwa Komu­
nalnego, oraz wyspecjalizowane
organizacje budowlane „Instal”,
„Naftobudowa”, „Mostostal”.

Kierownictwo Spółdzielczości
Mieszkaniowej zapewni nato­
miast udział przyszłych użytko­
wników mieszkań w pracach
przy porządkowaniu obiektów.

Należy mieć nadzieję, że — w

odróżnieniu od lat ubiegłych —

przyrzeczenia te zaowocują w

szerokim czynie.
Zakład Energetyczny, MPEC,

MPWiK, Zakłady Gazownictwa

przeprowadzą końcowe operacje
budowlane, aby można było za­
łogi monterskie budownictwa

skupić przy robotach podstawo­
wych.

Uczestniczący w naradzie wi­
ceprezydent Krakowa dr Jan
Skiba i wicewojewoda Jan Wró­
blewski zapewnili szereg decyzji
administracyjnych, ułatwiają-

Jak festyn,
to z „Dziennikiem"

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
GO — i od dyskusji-sondażu na temat dnia dzisiejszego i przy­
szłej wizji uzdrowiska, jako kontynuacji ankiety „Dziennika
Polskiego" — „Krynica moich marzeń". Zarówno stali miesz­
kańcy, jak i zagorzali bywalcy uzdrowiska mówili z zapałem
o wspaniałym rozkwicie Krynicy lat powojennych, dostępnej
dla ogółu rodaków. Ale przy tym przewijała się nuta niepo­
koju: jakiej formie wypoczynku ma ona służyć? Czy ma tu

powstać baza dla masowej turystyki czy raczej dla przemysłu
letniczego? Oczywiście opowiadano się za tym ostatnim pro­

filem. Czym prędzej należy zaradzić nadmiernemu hałasowi
i zadymieniu — przez budowę obwodnic i zamkniecie cen­
trum dla ruchu kołowego, uregulowanie problemu ciepłownic­
twa, wyprowadzenie na peryferie instytucji kłopotliwych dla
środowiska (mleczarni) oraz uporządkowanie problemów urba­
nizacyjnych starej i nowej Krynicy. Postulowano też koniecz­
ność budowy centrum kulturalnego dla ponad 500 tys. przy­
jezdnych gości. Do wszystkich podnoszonych w dyskusji spraw
ustosunkował się naczelnik powiatu KAZIMIERZ WĘGLAR-
SKI, starając się z harmonogramem w ręce określić ścisłe ter­
miny i szanse realizacji poruszanych problemów.

Uroczystej inauguracji krynickiego „Festynu z Dziennikiem",
dokonała przed otwartą kurtyną na podium Deptaku, naczel­
na redaktor „Dziennika Polskiego" — HALINA GUGAŁOWA
— oddając głos WŁODZIMIERZOWI KOTARBIE, który popro­
wadził masową naukg festynowej piosenki „Tutaj żyć nie
umierać" oraz regionalnemu zespołowi „Sądecczan". To już
była zapowiedź nieprzerwanej uczty artystycznej i obfitych
rozrywek: filmowych (premiera „Potopu" w kinie „Jaworzy­
na"), estradowych w wydaniu kabaretu „Pod Budą" i spor­
towych, gdzie na sztucznym lodowisku drużyna hokejowa KTH

zmierzyła się z „Cracouią'.
Zaś wzdłuż bulwarów Dietla, rozłożyły swoje kramy „czym

chata bogata" rywalizując między sobą o lepsze sądeckie in­
stytucje handlowe: WPHS, WPTA, PZGS, Spółdzielnia Ogrod­
nicza i krakowska Cepelia. Ale największą popularnością cie­
szył się stylowy szałas NZG prowadzony przez utytułowaną
„srebrnymi patelniami" restaurację „Panorama" z Nowego
Sącza — serwujący delicje kuchni biwakowej, że wymienię
dla zaostrzenia apetytu żurek staropolski, smażone pstrągi,
pieczeń baranią z rożna czy sękacza beskidzkiego... Syty wra­
żeń odnotował pierwszy udany dzień festynu — (jot-ka).

Kultura
„Chcę dużo mieć, a jeśli nie

mogę — piję. Nie mogę mieć
samochodu — piję, nie stać
mnie na wakacje w Hiszpanii
— piję. Takie rozumowanie
wydaje się być kulawe. Prze­
cież Szwed, może mieć jedno i

drugie — i też pije." — To tylko
fragment kapitalnego materia­
łu EWY BERBERYUSZ pt. „Być
albo pić”. Nadto w numerze

STANISŁAW LEM — „Maska"
(początek).

„Zatem stało się.- po stu la­
tach, od czasów Józefa Dietla,
coś na miarę godności i rangi

mieszkania
terminie!

cych Intensywną pracę budowni­
ctwa.

Najwięcej Jednak niepokoju
budzi dziś działalność hurtowni
i central handlowych, oraz tran­
sportu, które nieterminowo —

jak dotąd — obsługiwały po­
trzeby placów budowy.

Hasło mobilizacji załóg,
które w minionych latach

powtarzało się często, tym razem

sformułowane zostało w bardzo

konkretny sposób. Zbilansowano

siły i możliwości. Uzgodniono
środki techniczne i materialne,
potrzebne, by budowlani praco­
wali skuteczniej, niż dotąd. Ro­
boczą naradę, przeprowadzoną
na czas (do końca roku budowla­
nego jeszcze 100 dni) przygoto­
wało bardzo gruntownie Kra­
kowskie Zjednoczenie Budownic­
twa. Przed nami zatem nieła­
twa, ogromnie ważna społecznie
batalia o to, aby w terminie

przekazać krakowianom dwa

razy więcej mieszkań, niż otrzy­
mali oni w 1970 r. Jest to kam­
pania bliska całemu społeczeń­
stwu i bez jego aktywnego
współudziału trudna do przepro­
wadzenia.

JANUSZ RATAJCZAK

Polecamy do przeczytania
Kiedy? — W sobotę lub niedzielę.
W czym? — W aktualnych tygodnikach i miesięcz­

nikach.

miasta się w Krakowie robi.”
— pisze J. MADEYSKI w arty­
kule pt. „Uchwała wielkich na­
dziei" omawiający tak istotną
dla wszystkich mieszkańców

podwawelskiego grodu uchwałę
Rady Ministrów w sprawie o-

chrony zespołów zabytkowych
miasta Krakowa oraz zachowa­
nia ich wartości historycznych.

W tym samym numerze prof.
R. MANTEUFFEL rysuje per­
spektywy kulturalne naszego
rolnictwa, zaś W. NAWROCKI

analizuje poszukiwania bohate­
ra w polskiej literaturze dla

młodzieży.

Festiwal

przyjaźni
WARSZAWA (PAP)

Po kilkudniowych wizy­
tach we wszystkich regio­
nach kraju członkowie blisko

800-osobowej delegacji mło­
dzieży radzieckiej przebywa­
jącej w naszym kraju z o-

kazji „Dni przyjaźni mło­
dzieży polskiej i radzieckiej”
wyjechali 13 bm. do Białego­
stoku. Miasto to w ciągu naj­
bliższych trzech dni będzie
miejscem wielkiego festiwa­
lu przyjaźni młodzieży obu

krajów.

J. Nordmann

w Krakowie
(Inf. wł.) W Krakowie gościł

wczoraj Joe Nordmann sekretarz

generalny Międzynarodowego
Zrzeszenia Prawników Demo­
kratów. W czasie spotkania z

wiceprezydentem Krakowa Ju­
lianem Jaworskim — J. Nord­
mann szczególnie interesował się
ostatnią reformą władz admini­
stracyjnych oraz procesem wy­
chowania i adaptacji młodzieży
nieprzystosowanej. (w)

Studenci radzieccy
u rektora ASP

(Inf. wł.) Przebywająca w na­
szym mieście z okazji „Dni Przy­
jaźni Młodzieży Polskiej 1 Ra­
dzieckiej” grupa studentów o-

statniego roku dziennikarstwa

Uniwersytetu im. Łomonosowa
w Moskwie, na czela ■ wykła­
dowcą, historykiem prasy dr

Natalią Jewsiejewą, podejmowa­
na była wczoraj przez rektora
Akademii Sztuk Pięknych w

Krakowie prof. Mariana Konie­
cznego. W czasie 2-godzinnej dys­
kusji studenci radzieccy intere­
sowali się życiem młodych arty­
stów polskich 1 zagadnieniami
związanymi ze sztuką współczes­
ną. (wp)

Bronisław Dąbrowski
honorowym dyrektorem

Teatru im. Słowackiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 11

Stanisław Zaczyk, Krzysztof
Chamiec, Adam Hanuszkiewicz,
Tadeusz Łomnicki. Kiedy dzia­
łał na deskach teatru wybitny
reżyser Józef Karbowski.

Ze wzruszeniem słuchał dy­
rektor słów wypowiadanych
wczorajszym popołudniem w U-

rzędzie Miasta przez prezydenta
Jerzego Pękalę: „W imieniu

społeczeństwa... w uznaniu za­
sług... nadaję obywatelowi tytuł
honorowego dyrektora Teatru
im. Juliusza Słowackiego”. Przed
nim tak wyróżnionych było tyl­
ko dwóch — Ludwik Solski i
Karol Frycz.

Z niemniejszą radością i głę­
bokim przejęciem towarzyszyli
uroczystości przedstawiciele U-

rzędu Miasta, Stowarzyszenia
Polskich Artystów Teatru i

Filmu, przyjaciele z teatru —

wśród nich dyrektor i kierow­
nik literacki Krystyna Skuszan-
ka, rektor PWST Jerzy Krasow­
ski, także Edward Westrych,
wieloletni współpracownik Bro­
nisława Dąbrowskiego w jego
teatrze, (ban)

Z cyklu „Twarze Teatru"

Spotkanie, z Jerzym Trelą
Redakcja Publicystyki Kulturalnej krakowskiego OTV pro­

wadzi cykl pt. „Twarze teatru", poświęcony prezentacji wy­
bitnych indywidualności aktorskich naszych scen. Jest to je­
dna z ambitniejszych, zasługujących na wyróżnienie i szero­
kie spopularyzowanie pozycji TV. Pragniemy zachęcić tele­
widzów do jej oglądania, bowiem emitowana w programie II

często uchodzi ich uwadze. Otóż najbliższa (szósta z kolei)
audycja z tego cyklu nadana będzie w niedzielę 15 bm. o

godz. 21.35 (program II). Będzie to spotkanie z aktorem Tea­
tru Starego w Krakowie JERZYM TRELĄ, odtwórcą wielu

wybitnych ról m. in. obu Konradów w „Dziadach" Mickiewi­
cza i „Wyzwoleniu" Wyspiańskiego, które to kreacje uznane

za wielki sukces, zaliczono do trwałego dorobku teatru pol­
skiego.

W czasie niedzielnego spotkania Jerzy Trela będzie nam

przedstawiony w doborowym gronie — Konrada Swinarskie-

go (mówić on będzie o pracy nad inscenizacją „Dziadów")
oraz kolegów aktora — Barbary Bosak, Anny Polony i Jana

Nowickiego. Początki kariery Treli sięgające pracy w teatrze
STU, zarysują nam w swych wspomnieniach Krzysztof Ja­
siński i Krzysztof Miklaszewski. Prezentacji dopełnią zaś
uwagi młodego krytyka Tadeusza Nyczka i doc. dr Zbignie­
wa Siatkowskiego prorektora PWST w Krakowie. Z opinia­
mi swymi podzielą się również widzowie teatralni, (sz)

Po detronizacji Haiie Selassie

W Etiopii - spokój
MOSKWA (PAP)

Według informacji przekazy­
wanych z Addis Abeby, w mie­
ście panuje całkowity spokój i

życie toczy się normalnie.

Zmniejszono liczbę posterunków
wojskowych wystawionych w

czwartek przed punktami o

znaczeniu strategicznym. Z

miejsc publicznych zaczęto usu­
wać portrety Haiie Selassie,
które znajdowały się tam od

ponad pół wieku. Korespondent
agencji UPI pisze, że ludność
udekorowała kwiatami wiele

czołgów stojących nadal w klu­
czowych punktach Addis Abe­
by. Przechodnie podchodzą do
żołnierzy i składają im gratu­
lacje.

Radio etiopskie ogłosiło, że
Haiie Selassie i rodzina cesar­
ska zostali przewiezieni do spe­
cjalnie przygotowanego dla nich

miejsca, aby zapewnić im mak­
simum bezpieczeństwa. Według
niepotwierdzonych oficjalnie in­
formacji przekazywanych przez
korespondentów prasy zachod­
niej zdetronizowanego cesarza i

jego rodzinę, z wyjątkiem byłe­
go dowódcy marynarki — księ-

Spotkanie w WOPP

Problemy szkolenia
i działalności

lektorskiej
(Inf. wł.) Kierownicy powiato­

wych ośrodków propagandy par­
tyjnej, WUML-ów oraz aktyw
kierowniczy organizacji młodzie­
żowych FSZMP spotkali się
wczoraj w Wojewódzkim Ośrod­
ku Propagandy Partyjnej na

konferencji -poświęconej pracy
szkoleniowo-ideologicznej i dzia- *1

...przynoszą m. in. ciekawą
korespondencję z Węgier E.
BONIECKIEJ pt. „Przedwczo­
raj, dziś i jutro" pozwalającą
na porównanie struktury wy­
datków obywatela węgierskiego
i polskiego oraz interesujące
dywagacje medyczne A. WAW-
RZYCKIEJ na temat daru naj­
cenniejszego, który możemy o-

fiarować innemu człowiekowi
— a więc własnej krwi. To,
czym jest krew w organizmie
człowieka i jak nauka weryfi-

Krakowskie rolnictwo

idzie ku lepszemu
(Inf. wł.) Bieżący rok nie jest

łatwy dla krakowskiego rolnic­
twa. Dlatego trudno mówić już
o sukcesach ekonomicznych. Nie­
mniej, jak wynikało z wczoraj­
szych obrad Komisji Produkcji
Rolnej WRN (w obecności sekre­
tarza KW PZPR Mariana Smu­
gi, wicewojewody Tadeusza Ma­
ja, posłów, naukowców) — I pół­
rocze br. przyniosło dalszy po­
stęp w tym ważnym dziale gos­
podarki.

Na konto dodatnie należy zapi­
sać dalszą dynamikę rozwoju ho­
dowli bydła i trzody chlewnej,
poprawę struktury upraw (zwię­
kszenie areału jęczmienia i psze­
nicy), rozbudowę szklarni i in-

Dodatkowe

egzaminy na WSP

(Inf. wł.) 16 bm. odbędą się
dodatkowe egzaminy wstępne
dla kandydatów na matematy­
kę, fizykę, wydział mechanicz­
ny i wychowanie techniczne w

Wyższej Szkole Pedagogicznej.
Jak nas poinformowano w re­
ktoracie uczelni — do egzaminu
wstępnego przystępuje na tych
kierunkach większa ilość kan­
dydatów, niż miało to miejsce

kowala tu, na przestrzeni wie­
ków swe sądy, interesuję — ja­
ko żywo — nas wszystkich,
bośmy z jednej matki zrodzeni.

walka młodych
„Pierwsza praca" — taki ty­

tuł nosi tekst J. HRYNKIE­
WICZ dostarczający (za GUS-

em) przebogatego materiału

faktograficznego na temat po­
ziomu wykształcenia młodych
kadr po raz pierwszy podejmu­
jących pracę, zgodności kierun­
ku wykształcenia z charakte­
rem podejmowanej pracy (tylko
34 proc, absolwentów szkół bu­
dowlanych podejmuje pracę w

zawodzie), dróg, jakimi młodzi

uzyskują pracę, także warun­
ków w jakich mieszkają. Bar­
dzo pouczająca lektura, (cis)

cla Iskandera Desta, przewie­
ziono z koszar IV dywizji do

jednego z byłych pałaców cesar­
skich w odległości około 100 km
od stolicy.

Według informacji podanej
przez radio etiopskie, cesarz

przyjął wiadomość o detroniza­
cji spokojnie i oświadczył, że

zdaje sobie sprawę, iż jest ona

zgodna z duchem czasu.

Książę Asfa Wossen, któremu
Komitet Koordynacyjny zapro­
ponował, by został królem Etio­
pii z ograniczeniem uprawnień
do funkcji reprezentacyjnych,
przebywa nadal w Genewie. Je­
go pełnomocnik oświadczył
dziennikarzom, że Asfa Wossen

przedstawi stanowisko wobec

tej propozycji po jej otrzyma­
niu drogą oficjalną.

Przewodniczący Komitetu Ko­
ordynacyjnego gen. Andom spot­
kał się w czwartek wieczorem
z ambasadorami niektórych kra­
jów, w tym 5 wielkich mo­
carstw, i zapewnił ich, że Etio­
pia będzie kontynuować dotych­
czasową politykę przyjaźni
współpracy ze wszystkimi pań­
stwami.

łalności lektorskiej w r. 1974—75.

Problemy szkolenia światopoglą­
dowego, osiągnięć i perspektyw
rozwojowych socjalizmu w skali

kraju 1 regionu, działalność szko­
leniową w organizacjach partyj­
nych, w organizacjach młodzie­
żowych, w WUML-ach (po re­
formie programowej) przedsta­
wił kierownik WOPP Edward
Serwa.

Tegoroczna inauguracja ruchu
szkolenia określi podstawowe
problemy pracy ideologicznej
partii przy koncentracji na ide-

owo-moralnych problemach roz­
winiętego społeczeństwa socjali­
stycznego, którego wizja została
nakreślona w tezach na 30-lecie
PRL i w wystąpieniu sejmowym
I sekretarza KC PZPR Edwarda
Gierka w dniu 21 lipca br.

spektów. Skup zwierząt rzeź­
nych w I półroczu wykonano w

107 proc., mleka w 116 proc.,
drobiu w 120 proc., jaj — w 123

proc. Globalne nakłady inwesty­
cyjne zrealizowano w wysokości
46,7 proc, planu rocznego. M . in.
zmeliorowano 1.800 ha gruntów
ornych, zagospodarowano około
3 tys. ha. Równocześnie notuje
się pewne opóźnienia w budow­
nictwie ogólnym, oświaty rolni­
czej, lecznic, urządzeń wodocią­
gowych.
-i Akcentowano, że przyszłość
krakowskiego rolnictwa zależy
od specjalizacji gospodarki, a

zwłaszcza produkcji zwierzęcej.
(l.w .)

w okresie przedwakacyjnym.
Wielu maturzystów dopiero te­
raz zdecydowało się i zamierza

przystąpić do egzaminu, spora
część kandydatów to ci, którzy
nie uzyskali dostatecznych wy­
ników w pierwszym terminie
oraz nie dostali się na uczelnie

innego typu. W sumie na wy­
dział mechaniczny stara się o

przyjęcie największa ilość kan­
dydatów i przypada tam 9 zda­
jących na 1 miejsce. Po pięciu
kandydatów na jedno miejsce
przypada na matematyce, fizy­
ce, wychowaniu technicznym.

(ag)

Obniżka cen biletów

lotniczych na liniach

krajowych w okresie

jesienno-zimowym
WARSZAWA (PAP)

Jak poinformowały PAP Pol­
skie Linie Lotnicze „Lot” —

z dniem 16 września br. na okres

jesienno-zimowy zostaną znacz­
nie obniżone ceny biletów na li­
niach krajowych. Jednocześnie

przy zakupie biletu powrotnego
korzysta się z 20-procentowej
zniżki. Młodzież szkolna i aka­
demicka uprawniona jest do 50-

procentowej zniżki — w miarę
wolnych miejsc. Szczegółowych
informacji udzielają placówki
Polskich Linii Lotniczych „Lot”
oraz oddziały PBP „Orbis”.

Towarzyszowi
Rudolfowi
KRÓLOWI

wyrazy głębokiego współ­
czucia z powodu śmierci

MATKI składa

Organizacja partyjna
i Rada Zakładowa

przy KW PZPR
w Krakowie

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 9 września
1974 r. zmarła

fow. DANUTA MYŚLIWIEC
I sekretarz POP PZPR przy Krakowskim Przedsiębior­
stwie Surowców Wtórnych w Krakowie, długoletni zasłu­
żony działacz partyjny, były członek Rucbu Oporu, odzna­
czona Srebrnym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski oraz Medalem XXX-lecia PRL.

W Zmarłej tracimy wzorowego pracownika, nieodżało­
waną Koleżankę i szlachetnego człowieka.

Cześć Jej pamięci!
POP PZPR, RADA ZAKŁADOWA
I DYREKCJA KRAKOWSKIEGO

PRZEDSIĘBIORSTWA SUROWCÓW WTÓRNYCH
W KRAKOWIE

ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

SPORT > SPORT « SPORT • SPORT

Dziś witamy kolarzy na Ziemi Krakowskiej

Szurkowski wygrał 6 etap
Tour de Pologne

Szósty etap Wyścigu Dookoła
Polski rozegrany na górzystej
151-kilometrowej trasie z Rybni­
ka do Szczyrku, zakończył się
zwycięstwem wicemistrza świata

Ryszarda Szurkowskiego (Dol-
mel Wrocław) przed mistrzem
świata Januszem Kowalskim

(Legia Warszawa) i Janem Brzeż­
nym (Dolmel Wrocław) — wszys­
cy w czasie 4:04,51. Najlepszy z

belgijskiej ekipy Ijsboerke —

Willy Planckaert uplasował się
na 10 pozycji ze stratą 1 min.
10 sek. do czołowej trójki. Sta­
nisław Szozda był czwarty.

Klasyfikacja indywidualna po
VI etapach: 1. Delcroix (Ijsboer-
ke) 20.32.58, 2. Peeters (Ijsboerke)
20.35.19, 3. Krzeszowiec (Piast
Gliwice) 20.35.41, 4. Cerepan
(CSRS) 20.36 .34, 5. Kowalski( Le­
gia) 20:36.42, 6. Planckaert (Ijs-
boerke) 20:37.05..

Klasyfikacja na najaktywniej-

Niedziela — Stadion Śląski ,

Finały drużynowych
mistrzostw świata na żużla

15 września, o godzinie 15-tej
rozpoczną się na torze żużlowym
Stadionu Śląskiego pierwsze bie­
gi XV finału drużynowych mis­
trzostw świata na żużlu.

Najbardziej utytułowany zes­
pół przysyłają do Katowic Szwe­
dzi. Jego liderem będzie indywi­
dualny mistrz świata z Goete-

borga Anders Michanek.

Gwiazdą angielskiej reprezen­
tacji jest młody, jednak już bar­
dzo pewnie i bojowo jeżdżący
Peter Collins, aktualny mistrz

Europy z Wembley. Silny, nie­
zwykle groźny dla najlepszych
zespół przysyłają do Katowic żu­
żlowcy Związku Radzieckiego.

Polacy już 4-krotnie w historii

rozgrywek o tytuł drużynowego
mistrza świata stali na najwyż­
szym podium. Czy w niedzielę
nasi zawodnicy znów sięgną po
mistrzowski tytuł?

Czy Pogoń utrzyma pozycję lidera?

Wisła gra w stolicy z Gwardia
Piłkarze ekstraklasy nie mają

chwili wypoczynku. Dziś i jutro
rozegrają piątą rundę spotkań o

mistrzostwo ekstraklasy. Czy
przyniesie ona jakieś zmiany w

układzie tabeli? Czy Pogoń
Szczecin utrzyma pozycję lidera?

Szczecinianie, chociaż nie wy­
kazują rewelacyjnej formy,
zgromadzili w czterech meczach
7 punktów, nie przegrali ani

jednego pojedynku i nie stracili

dotąd bramki. Tym razem wal­
czyć będą w Rybniku z ROW-
-em, który w ubiegłą środę spra­
wił sporą niespodziankę, wygry­
wając w Warszawie z Legią.
Rybniczanie są szczególnie groź­
ni na swoim boisku, lidera eks­
traklasy czeka więc bardzo tru­
dne zadanie, Być może właśnie

Porażka młodych
koszykarzy Wisły

Wczoraj w hali krakowskiej
Wisły rozpoczął się półfinałowy
turniej o mistrzostwo Polski ju­
niorów starszych w koszykówce.
Na starcie stanęły 3 zespoły,
gdyż w ostatniej chwili zrezy­
gnowali z udziału koszykarze
SZS AZS Białystok.

W pierwszym meczu Wisła po
słabej grze przegrała z Lubli-

nianką 47:66 (23:27). Młodzi ko­
szykarze Wisły wyszli na boisko
stremowani, grali przez cały
mecz nerwowo, bez wiary w

zwycięstwo. Punkty dla Wisły
zdobyli: Białek 17, Semczyk 9,
Sołek 7, Stieber 6, Cięszki 4 oraz

Gorgoń i Szędzielarz po 2, naj­
więcej dla Lublinianki: Buczek
24 i Woźniak 16.

Dziś o godz. 19.15 grają Lubli-
nianka — Resovia, a jutro o

11.30 Wisła — Resovia.

(W. Gor.)

Komunikat Totalizatora

W zakładach Małego Lotka
stwierdzono: 19 rozw. z 5 traf. —

po 78.932 zł; 2.412 rozw. z 4 traf.
— po 932 zł; 64.674 rozw. z 3
traf. — po 57 zł.

szego zawodnika: 1. Szurkowski
43 pkt., 2. Szozda — 39, 3. Ko­
walski — 28, 4. Krzeszowiec —

27, 5. Peeters — 25, 6. Jacobs —

24 pkt.
Klasyfikacja górska po VI e-

tapacb: 1. Szurkowski — 15, 2.
Kowalski — 12, 3. Szozda — 11 .

Dziś kolarzy, uczestników Tour
de Pologne, witamy na Ziemi

Krakowskiej. VII etap prowadzi
bowiem ze Szczyrku przez Ży­
wiec, Suchą, Wadowice do O-

święcimia, gdzie wyznaczono me­
tę. W sumie 161 km.

Jutro kolarze wystartują do
VIII etapu. Start w Oświęcimiu,
następnie zawodnicy pojadą
przez Wadowice, Myślenice, O-

strą, Limanową, Wysokie do

Nowego Sącza. Natomiast w po­
niedziałek kolejny etap z Nowe­
go Sącza przez Tarnów do Miel­
ca.

Zakończenie Tour de Pologna
w środę w Radomiu.

Do kadry powołano 5 żużlow­
ców, niewątpliwie najlepiej w

tym sezonie jeżdżącego Zenona

Piecha, ubiegłorocznego indywi­
dualnego mistrza świata Jerzego
Szczakiela, Andrzeja Jurczyń-
skiego, Jana Muchę oraz jako
rezerwowego Edwarda Jancarza.

Kłopoty z ustaleniem ostateczne­
go składu są jednak wielkie.
Nie najlepiej czuje się Mucha,
którego kontuzja oka odniesiona

podczas jednego z turniejów o

„Złoty Kask”, okazała się po­
ważniejsza niż przypuszczano.
Nie błyszczą ostatnio formą Jan-
carz i Jurczyński. W związku z

tym na zgrupowaniu w Katowi­
cach przebywają dalsi czterej
zawodnicy: Paweł Waloszek,
Andrzej Wyględa, Andrzej Tkocz
i Marek Cieślak, a sam skład

drużyny polskiej ustalony zo­
stanie dopiero dziś.

ROW powstrzyma zwycięski
marsz Pogoni.

Trudne zadanie czeka także
wicelidera — krakowską Wisłę,
która walczy już dziś o ligowe
punkty w Warszawie z Gwardią.
Gwardziści występują ostatnio
w mocno osłabionym składzie,
ale mimo to spisują się nieźle
i prąed własną publicznością bę­
dą chcieli pokazać się z jak naj­
lepszej strony. Faworytem są
krakowianie, pod warunkiem, że

zagrają tak ofiarnie i skutecz­
nie, jak w drugiej połowie po­
jedynku z Ruchem. Wisła wystą­
pi już prawdopodobnie z Musia-
łem.

Pozostałe mecze: Ruch — Lech,
Śląsk — Legia, Tychy — Szom­
bierki, Zagłębie — ŁKS, Polonia
— Stal, Arka — Górnik. (TG)

Hokejowy turniej
otwarcia

Wczoraj w drugim dniu roz­
grywanego w N. Targu turnieju
otwarcia sezonu o puchar re­
dakcji „Sportu” w pierwszym
meczu Slovan Usti n. Łabą
(CSRS) pokonał Naprzód Janów
5:2 (1:0, 2:0, 2:2). Czechosłowacy
odnieśli zasłużone zwycięstwo,
demonstrując momentami bar­
dzo dobrą grę. O pierwszym
miejscu w tej grupie zadecydu­
je dzisiejszy mecz Podhale —

Slovan.
W drugim wczorajszym me­

czu hokeiści Torpeda Mińsk
mieli grać z Legią Warszawa.

Niestety hokeiści radziecy nie

zjawili się w Nowym Targu i
w tej sytuacji Legia spotkała
się z mistrzem Polski juniorów
— Podhalem. Młode „Szarotki”
nawiązały równorzędną walkę z

I-ligowcami i po zaciętej walce

przegrały 5:6 (2:3, 1:2, 2;1).
Bramki dla juniorów Podhala

zdobyli: Zubek 2, Garbacz, Wa-

tychowicz i Dziubiński po 1.

(W.Gor.)

Tenisowe mistrzostwa

okręgu
Wczoraj na kortach Olszy roz­

poczęły się tenisowe mistrzostwa

okręgu. Rozegrane zostały eli­
minacje gier pojedynczych męż­
czyzn. W najciekawszych poje­
dynkach Nowak (Nadwiślan)
pokonał Kwiatkowskiego (Ol­
sza) 6:1, 6;2, Wojciechowski
(Nadwiślan) wygrał z Łabackim
(Czarni Żywiec) 6:1, 6:2 i z Żu-
rawieckim (Olsza) 6:1, 6:2, a u-

biegłoroczny mistrz Polski ju­
niorów Górszczak (Nadwiślan)
wygrał z Chowańcem (Czarni
Żywiec) 6:2, 6:3.

Mistrzostwa stolicy
w lekkiej atletyce

Rozpoczęły sie międzyna­
rodowe mistrzostwa Warsza­
wy w lekkiej atletyce. W

biegu na 5009 m, zwyciężył
mistrz Europy na 1500 m

Justus (NRD) z czasem

14.03,8.
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Okrutnie liche piwo w tej Końskowoli
— mawiał pan Zagłoba. A gdyby po­
szperać w zapiskach takich porzekadeł
o piwie z pewnością znalazłoby się
więcej. Jak widać ocena jakości piwa
jest sprawą niemal równie starą jak
i jego wytwarzanie.

TOMASZ ORDYK

jakości słodu. Faktem jest, że wyprodukowa
■piwo dobre ze słodu o jednakowej zawartości

białka było łatwiej. Faktem jest również, że >

czasy, w których kontrola procesu wytwarza­
nia opierała się wyłącznie na zmyśle smaku
kipera już minęły. Przy obecnych metodach
sterowania procesem technologicznym, ten
właśnie element posiada znaczenie zupełnie
nieistotne. Zresztą wyhodowano już w Polsce
odpowiednią odmianę jęczmienia, która wy­
rastając w różnych warunkach glebowych i
klimatycznych, wykazuje stałą zawartość biał­
ka w ziarnie. Natomiast w przypadku zmia­
ny kuf na tanki jest akurat odwrotnie.

Wbrew pozorom warunki leżakowania się ni«

zmieniły, ponieważ stosowana wykładzina wnę­
trza — mieszanka parafiny, kalafonii i asfaltu
iast identyczna. Większa szczelność pojemników
aluminiowych pozwala na lepsze nasycenie pły­
nu dwutlenkiem węgla, co z kolei pozytywnie
odbija się na pienistości piwa. Co do wody na­
tomiast, to przy obecnie stosowanych metodach

uzdatniania, jej wpływ na końcową jakość wy­
robu jest coraz mniejszy.

Oczywiste jest, że wymogi współczesności
wysoko stawiające momenty ekonomiczne,
zmuszać będą do wprowadzania nowych spo­
sobów wytwarzania zmierzających do skró­
cenia cyklu produkcji. Taka jest bowiem ten­
dencja w światowym browarnictwie i wszy­
stkie liczące się browary z powodzeniem je
wprowadzają. W niedługim czasie w Okoci­
miu zostanie zastosowana metoda fermenta­
cji ciśnieniowej, dzięki czemu wymiar cyklu
produkcyjnego obniży się do kilkunastu dni

a
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SZEŚĆ ZNAKÓW JAKOŚCI
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EWA OWSIANY

i

od 20 dni do 4 miesięcy. Zawierze-

tylko prawom biochemii, jest po-
bardzo ryzykownym i nie stanowi

rękojmi otrzymania wysokiej jako-
Niezbędna jest zatem ciągła kon-

cel życia. Ewo-

TAJNIKI PIWNEJ ALCHEMII

I

banki

bocianów jeszcze nie było. Okazało się, że

n
L’.
s.-

H

<

nasz mi­
ra k nie-

tej chwi-

BYŁY już różne spisy — spisy jamników, świstaków —

kro-klimat nie odpowiada im. Podobno Polska gwałtownie
strawny. Z drugiej strony różne kombajny i snopowiązałki tyle robią hałasu, że klekotanie boćków zanika. W

li, żeby żywego boćka zobaczyć, trzeba jechać aż — do ZOO!

ale spisu
szczupleje w pogłowie żab — stąd na bezżabiu i

Shar- ćft

I

Dziś ten cały proceder niebywale się skom­
plikował, za to jego synteza wydatnie upro­
ściła. Wdzięczące się rymami opinie głów
podchmielonych przestały być miarodajny­
mi, ustępując miejsca znakom jakości Q czy
też jedynka skrywa w sobie nie tylko zgod­
ność wyprodukowanego napoju z ustalonymi
normami Kwalifikacyjnymi, ale również oce­
ny koneserów, których sugestie są częstokroć
języczkiem u wagi w momencie przyznawa­
nia znaku jakości.

Z

O

N
CO

LŁl
N

Zakłady Piwowarskie w Okocimiu wyróż­
niają się spośród innych browarów w kraju
nie tylko wiekiem i ilością produkcji, ale
przede wszystkim jej jakością. Na wytwarza­
nych tam siedem gatunków piwa, sześć z nich
legitymuje się znakami jakości. Okocim Spe-
cjal-Beer i Fuli light o trwałości półrocznej
(ten z białą etykietką) posiadają znak Q. Po­
zostałej czwórce, którą tworzą fuli z etykiet­
ką oliwkową, kryształ okocimski, piwo sło­
dowe i porter przyznano znak jakości 1. Po­
za elitą znalazło się jedynie piwo pełne becz­
kowe, a to z tej przyczyny, że na piwa opu­
szczające browar w beczkach znaku jakości
się nie przyznaje.

Tak dużą ilością gatunków opatrzonych
marką istotnie niewiele browarów się szczy­
ci, choć receptury na poszczególne gatunki
piwa, na prawach polskich norm, obowiązu­
ją wszystkich jednakowo. Szanse uzyskania
wyrobów wysokiej jakości są więc równe, ale
tylko na pozór. Receptury ustalające propor­
cje pomiędzy poszczególnymi składnikami, o-

kreślają.w zasadzie „ćo robić”. O szczegółach
procesu technologicznego decyduje opraco­
wana wewnątrz każdego browaru stosowna

’

instrukcja technologiczna. Ta swoista reży­
serka przebiegów Drocesu wytwarzania piwa
należy do obowiązków głównego technologa
Jego przygotowanie fachowe połączone

znajomością specyfiki urządzeń produkcyj­
nych jakimi dysponuje browar, przesądza o

stworzeniu optymalnych warunków dla prze­
biegu procesów biochemicznych. Właściwe u-

stalenie kanonów instrukcji technologicznej
jest momentem niewątpliwie bardzo istotnym,
ale nie to w sumie decyduje o końcowym po­
wodzeniu.

Proces produkcyjny trwa w zależnośoi od ga­
tunku piwa
nie sukcesu

ciągnięciem
bynajmniej
ści napoju.
trola jakości produkcji. Częste, zwane w gwa­
rze browarników, kontrole międzyoperacyjne,
pozwalają na uchwycenie najdrobniejszych na­
wet nieprawidłowości przebiegu proęesu i na­
tychmiastową korektę. Od momentu przygoto­
wania surowców, poprzez warzelnię, fermenta­
cję, leżakownię aż do rozlewni, nad właściwym
przebiegiem procesu czuwa cały sztab ludzi. Ich

kwalifikacje zawodowe, dyscyplina, poczucie o-

bowiązku walnie zadecydowały o tym, że zna­
ki jakości trzymają się okocimskich piw. Do
niedawna załoga otrzymywała finansowy pro­
fit z tytułu wysokiej jakości swych wyrobów.

Obecnie, to już nie obowiązuje, jedynie za­
kład płaci niższe podatki. Mimo to jakość piw
wcale się nie pogorszyła. Trzeba bowiem wie­
dzieć. że załoga Okocimia wykazuje mini­
malną fluktuację kadrową. Pracują tu całe
rodziny, zawód' przechodzi z ojca na syna. A
wszak ambicją piwowara jest, aby jego za­
kład produkował piwa dobre, cieszące się u-

znaniem wśród smakoszów. Równie trudno
jest wyrobić piwną markę, jak i tę markę
zachować. Oczywiście trudno jest pomijać
milczeniem rolę jaką Odgrywa w tym wszyst­
kim modernizacja urządzeń produkcyjnych.

Z
AGADNĘŁA mnie na ulicy wskazując ucie­
kającego podrostka: proszę, niech pani mu

powie, żeby wrócił do domu. Całe plecy
mokre, spocony, a goni jak wariat. Jeszcze

się zaziębi, a wtedy córka mi powie: zno-

wuś mamo nie dopilnowała, ech, tobie dziecko
dać.

Zauważyłam, że ręce starowiny zacisnęły się na lasecz­
ce. Może to był wyraz nagle doznanego upokorzenia wła­
sną bezsilnością, a może po prostu oszołomiona ruchem
ulicznym szukała oparcia. Chłopak znikł za zakrętem, w

tłumie wyrojonym z tramwaju. Pogłaskała po głowie
moją małą: miałam takich dziesięcioro — uśmiechnęła
się i ruszyła na poszukiwanie wnuka.

Ta scenka przypomniała mi się przy lekturze mono­
grafii Jerzego Piotrowskiego „Miejsce człowieka starego
w rodzinie i społeczeństwie”. Dla tych, którzy znają sy­
tuację z listów czytelniczych i wiele widzieli na własne

oczy w czasie reporterskich wędrówek, książka jest po­
twierdzeniem obserwacji i szansą zobaczenia ich na szer­
szym tle plastycznie nakreślonym przez socjologów. Spo­
śród mnogości danych o sytuacji ludzi starych wybrałam
do omówienia problemy rodzinne.

J
AK przedstawiają się stosunki starszego pokolenia
z dziećmi? Czy dominują częste kontakty, czy też dy­
stans9 . Czy w starszym wieku istotnie słabnie
^znaczenie rodziny, jakby to wynikało z po­
pularnej teorii o rozpadzie stosunków międzypoko­
leniowych i kurczeniu się kręgu ludzi najbliższych

do rodziny tzw. nuklearnej?
Badania nie potwierdzają tego pesymizmu. Rodziny

wielopokoleniowej nie można dziś wiązać koniecznie z

faktem wspólnego zamieszkiwania czy też prowadzenia
gospodarstwa. O uczestnictwie ludzi starych w życiu szer-
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Fot. JOANNA KNAPIK

Proces produkcyjny, w efekcie którego po-
wstaje piwo, odpowiadające ostrym rygorom
kwalifikacyjnym, odbywać się musi w ideal­
nych warunkach samtarnycn.

Taką gwarancję dają właśnie nowoczesne u-

rządzenia produkcyjne, których w Okocimiu sy­
stematycznie przybywa. W pewnym sensie dzie­
je się to również za sprawą załogi, jako że

pierwszeństwo w ich nabywaniu i instalacji ma­
ją zakłady, które produkują nie tylko dużo pi­
wa, ale przede wszystkim dobre.

PIWO I NOWOCZESNOŚĆ
Z niepokojem śledzili wszelkie nowinki

technologiczne wprowadzane w browarach a-

matorzy piwa. Ci bardziej obznajomieni z

tajnikami produkcji, upatrywali zagrożenia
nawet w nawozach sztucznych, mawiając, że

najlepsze piwo robi się z jęczmienia wyhodo­
wanego na oborniku. Obawiali się także za­
stąpienia dębowych kuf, w których leżako­
wała piwna beczka tankami z aluminium, a

dalej, że bez odpowiedniej wody dobrego' pi­
wa i tak się nie zrobi. Zarzuty różnego ka­
libru można by jeszcze mnożyć, wszystkie one

z reguły sprowadzały się do obaw o jakość
piwa, zagrożoną rzekomo przez coraz szer­
sze zastosowanie nowych metod produkcji.

„Tak naprawdę sprawa wygląda inaczej" —

mówi' mgr inż. Helena Elget, główny techno-,
log Okocimskich Zakładów Piwowarskich —

osoba, która wprawdzie piwa pije bardzo nie- rych to warunkach chmielowy napój w pełni
wiele, natomiast na jego produkcji zna się
jak mało kto. Jest w tych wszystkich oba­
wach raczej więcej sentymentu do tradycji,
niż autentycznych obaw. Ot, chociażby z tym
jęczmieniem. Wprawdzie hodowany na obor­
niku wykazywał stały procerłt zawartości biał­
ka w ziarnie, co odbijało się korzystnie na

ŁYK DOBRYCH MANIER

Wiadomo, że piwem można się upić, ale
można się i także delektować. To drugie tru­
dno jest robić pod kioskiem, ale i niełatwo
też i w wielu restauracjach, gdzie dobry zwy­
czaj podawania piwa nie obowiązuje. W nie­
których krajach, gdzie „piwopijstwo” posiada
dobre tradycje, istnieją nakazy podawania pi­
wa w temperaturze około 12 st. C., w któ-

ujawnia swoje walory. Warto także zapamię­
tać, że nie należy wycierać wnętrza naczynia,
w którym się piwo podaje. Nawet odrobina
tłuszczu niekorzystnie wpływa na jego pie-
nistość. No cóż, ilość dobrych gatunków pi­
wa wciąż rośnie, kultury jego spożycia przy­
bywa powoli.

szej rodziny decyduje już sam kontakt z dziećmi, wnuka­
mi, rodzeństwem. Przedstawione w książce materiały u-

kazały ogromną rolę rodziny w życiu ludzi starszych.
Dzięki niej mogą oni czuć się potrzebni, rodzina daje
im poczucie bezpieczeństwa i
lucja w tej dziedzinie polega jednak na tym, że stosunki
rodzinne, wyzwoliły się spod kontroli obyczaju i stały się
raczej indywidualną sprawą poszczególnych ro­
dzin. Kształtuje je nie tyle norma obyczajowa, ile kon­
kretne potrzeby uczuciowe. Do tego spostrzeżenia jeszcze
wrócimy. Tymczasem warto poświęcić parę słów argumen­
tom, które przemawiają za trwałością rodziny wielopoko­
leniowej we współczesnych warunkach.

W
BREW utartym poglądom — twierdzą socjo­
logowie — „dawne czasy” nie były erą rodzin
wielopokoleniowych: niewiele osób dożywało
późnych lat, a odstępy między pokoleniami by­
ły większe niż dziś, gdy małżeństwa zawierane
są wcześniej i wcześniej rodzi się pierwsze

dziecko.
Można nie godzić ;się z tym poglądem, ale faktem jest,

że dziś w Polsce, w naszych „nuklearnych” czasach,
proc, ludzi starszych mających dzieci mieszka wspólnie z

nimi. Jest to wskaźnik wysoki w porównaniu z Anglią
(42 proc.), Stanami Zjednoczonymi (28 proc.) i z Danią
(tylko 20 proc.). I bynajmniej nie jest tylko zasługą sto­
sunków rodzinnych panujących na wsi. Również i poza
rolnictwem wskaźnik ten sięga 57 proc. W miastach na

fakt wspólnego zamieszkiwania rodzin wpływają poważ­
nie trudności mieszkaniowe: wiele młodych małżeństw
czeka na własne mieszkanie u rodziców. Wiele też rodzin
przyjmuje do siebie owdowiała matkę czy ojca. Zaobser­
wujmy rozmowy w tramwaju czy w przedsionkach żłob­
ków. Tęsknoty do posiadania babci-skarbu nie należą do
rzadkości. Ale też trzeba zdać sobie sprawę z faktu, że za­
kres pomocy i usług jakie swym dzieciom świadczą lu­
dzie starsi kurczy się wraz z ich wiekiem. Kilkaset tysię­
cy osób starszych mieszkających wspólnie z dziećmi nie
opuszcza domu. Są to ludzie przykuci do łóżka, obłożnie
chorzy. Czy zawsze mają oni rzeczywiste oparcie w ro­
dzinie?

Teorii o postępującej izolacji pokoleń przeczy także a-

naliza odległości między miejscem zamieszkiwania rodzi­
ców i dzieci. Okazało się (co zaskakuje socjologów przyj­
mujących masowe migracje ostatniego trzydziestolecia ja­
ko antybodziec rodzinnych kontaktów), że w Polsce 74

proc, starszych pracowników umysłowych, 84 proc, pra­
cowników fizycznych i 92 proc, rolników w podeszłym
wieku ma przynajmniej jedno dziecko w odległości 30
minut. Ze społecznego punktu widzenia nie ma znacze­
nia czy pokonuje się tę odległość pieszo czy samochodem.
Ma znaczenie natomiast wyznanie: widziałem się z dziec­
kiem dziś albo wczoraj. Nie można jednak zgubić sprzed

oczu faktu samotności olbrzymiej rzeszy osób starszych
nie mających dzieci, lub żyjących z dala od nich. Trzeba
także pamiętać, że nie zawsze bliskość kontaktów rodzin­
nych między pokoleniami oznacza ich przednią jakość...

HO0BY względy finansowe: pomoc pieniężną od
dzieci mieszkających oddzielnie otrzymuje w Pol­
sce zaledwie 13 proc, ludzi starszych, co wydaje
się — cytuję Piotrowskiego — „odsetkiem bardzo
małym wobec tego co wiemy o sytuacji material­
nej tych ludzi. 75 proc, ankietowanych wyraziło

pogląd, że „dzieci dbają o rodziców tylko, o. tyle, o ile ma­
ją z tego korzyść”.

Z drugiej strony — konieczność korzystania z .pomocy
materialnej własnych dzieci bywa przykra. Ludzie star­
si bardzo często twierdzą, że wprawdzie pomoc im się na­
leży, ale nie chcą o nią prosić, uważając, że powinna być
spontaniczna i samorzutna. Odczuwają „branie” jako po­
niżającą zależność, obrażającą godność człowieka i dla­
tego trzeba wielkiej delikatności i kultury dawania, aby
sprawy finansowe między pokoleniami nie były przyczy­
ną uraz,'niechęci. A jeśli źle z kulturą i wrażliwością?

Zdjęcia: Archiwum

Albo w sferze uczuciowej. Wspólne zamieszkiwanie czę--
sto pociąga za sobą konflikty , i napięcia. Zwłaszcza, jeśli
wynika z konieczności. Prawie co trzecia starsza osoba
mieszkająca wspólnie z dziećmi skarży się na osamotnie­
nie i kiepskie stosunki z rodziną. Większość woli miesz­
kać blisko, ale oddzielnie; prawie połowa mę­
żatek średniego pokolenia nie chciałaby mieszkać nawet
z własną matką. Połowa — dopuszcza taką możliwość
tylko licząc na pomoc przy niańczeniu dzieci.

A
JEDNAK — stwierdzają socjologowie — cokol­
wiek by się rzekło o losie babci zmuszonej do o-

■pieki nad wnukami, trzeba przyznać, że większość
starszych łudzi opiekujd' Się' nimi' nie z musu —

'

lecz dla satysfakcji jaką im daje kontakt z dziec­
kiem i poczucie, że się jest potrzebnym. Dopiero

przyjście na świat dziecka przekształca małżeństwo w

rodzinę i dopiero w takiej rodzinie stary człowiek od­
najduje swoje miejsce. Wnuk jako łącznik ze światem.
Małe dziecko jako uczuciowa rekompensata za wszyst­
kie napięcia i porażki. Ankiety wykazały to niezbicie,
lecz równocześnie wykazały również pragnienie bli­
skości na dystans.

Powtórzmy: badania prowadzone w Polsce i w wielu in­
nych krajach wykazały ogromną rolę rodziny w życiu lu­
dzi starszych, żywość i powszechność wzajmenych kontak­
tów. Wykazały jednak również, że — o czym już wspomina­
liśmy — wzajemną pomoc i-powinności warunkują kon­
kretne uczucia lub ich brak. Czy w skali życia społeczne­
go można zbytnio ufać temu relatywizmowi? Może bar­
dziej na serio przyjąć coraz powszechniejszą opinię, że

społeczeństwo też' obowiązki wobec swoich

starszych członków? Powszechność kontaktów dzieci-ro-
dzice nie powinna przesłaniać konieczności budowy u-

rządzeń społecznych, domów opieki, i organizowania in­
stytucjonalnych form pomocy. Nie ma obaw: nie zastą­
pią one rodziny. Świadczenia społeczne bowiem nie dzia­
łają na rzecz rozpadu rodziny lecz służą jej wewnętrznej
harmonii i prawidłowemu funkcjonowaniu.

A
LE O TYM chyba nie trzeba przekonywać. Trze­
ba natomiast dostrzec fakt, że olbrzymia armia
ludzi starszych wciąż jeszcze nie ma należytej
opieki. Że mnóstwo niedołężnych pacjentów wy­
pełnia sale szpitalne, poczekalnie i przychodnie
czekając na bardziej stabilną pomoc. Że wie-

wielu z nich wegetuje w bardzo ciężkich warunkach.
Z życia wiemy jak trudno o miejsce w do­
mach specjalnych (w samym tylko Zakładzie Helclów le­
żą obecnie 33 podania o miejsce, w tym wiele ubiegło­
rocznych). A nasza gazetowa batalia sprzed lat o zakła­
danie małych gminnych domów opieki, np. w budynkach
poszkolnych, tak aby nie trzeba było wykorzeniać stare­
go człowieka z jego środowiska — zakończyła się lako­
nicznym pismem odnośnych czynników informujących —

że postulat nierealny.
Zabezpieczenie na starość jest największym problemem

naszego narodu dla jednej lub więcej jego generacji —

mówił Lord Beveridge, twórca programu zabezpieczenia
społecznego opraco-wanego w latach czterdziestych w

Wielkiej Brytanii.
Jest to zdanie aktualne i dla nas. Dołączyliśmy wpraw­

dzie dość późno do grupy starzejących się narodów, bo
dopiero w 1966 roku przekroczyliśmy granicę uznaną
przez demografów ONZ za miarę starości społeczeństwa,
ale już wkrótce, bo za 26 lat osiągniemy ją. Jako kraj
dorównamy dzisiejszej „starości”. Austrii czy Belgii No i
my sami nie będziemy już ludźmi w sile wieku Z takim
oporem realizowany dziś pewnik, że zabezpieczenie sta­
rości nie- jest dobroczynnym gestem społeczeństwa, lecz
jego obowiązkiem, wyda nam się wtedy bardziej o

wisty. Tylko czy wtedy nie będzie już za późno.

BYLI kolegami z jednego osiedla, mieli po 18 lat,
chodzili jeszcze do szkoły, bqdź rozpoczęli już pracę.
Otrzymywane od rodziców ,,kieszonkowe" nie wystar­
czało na wciąż rosnące potrzeby. Chcieli mieć pie­
niądze na kawiarnie, na nowe płyty.

DŁUGO zastanawiali się, jak je zdobyć, aż na początku
br. wpadli na pomysł okradania krakowskich kościołów. Za­
brali się do tego z pedanterią. Z tablicy wiszącej w kościele
przy ul. Krowoderskiej odpisali nazwy i adresy świątyń.

— Wykaz ten później zniszczyliśmy — powie jeden z or­
ganizatorów kradzieży — był po prostu mało przydatny, wy­
godniej nam było chodzić po ulicach i dokonywać kradzie­
ży w napotkanym kościele, niż szukać według listy.

POD KONIEC marca br. w kościele przy ul. Łobzowskiej
otwierają agrafką metalową kasetę i zabierają 150 zł. Po
paru dniach zaglądają tam ponownie. Skarbonka jest zabez­
pieczona dtooma drutami. Przecinają je monterskimi kle­
szczami i zabierają... 20 zł. W kilka dni później znów wra­
ca do kasety jeden z uczestników kradzieży. W czasie trwa­
jącego nabożeństwa urywa drut i opróżnia zawartość skar­
bonki. Jest w niej zaledwie 15 zł.

20 KWIETNIA we czwórkę idą do kościoła Mariackiego. W

świątyni jest dużo ludzi, ale im to nie przeszkadza. Ukryci za

filarem włamują się do modlitewnika, skąd zabierają 45(1 zł.
Pod koniec miesiąca zaglądają we dwóch do kościoła św. Bar-

bary, zrywają łańcuch, którym przymocowana jest skarbonka
i znajdują w niej ISO zł. Zresztą skarbonką też wynoszą.

— W DNIU TYM — oświadczy uczestnik włamania — nie
dokonaliśmy już żadnej innej kradzieży ponieważ musialem
iść do szkoły.

NASTĘPNEGO dnia już buszują w kościele Dominikanów,
skąd po dokonaniu włamania do modlitewnika zabierają 250
zł. W maju następuje cała seria włamań. Kluczem od mie­
szkania otwierają bramę kościoła św. Krzyża. Swo.bodnit
kręcą się po wnętrzu, zabierają z kasety pieniądze, kradną
dwa mikrofony, plądrują zakrystię, gdzie wypijają wino, po
czym najspokojniej opuszczają świątynię. Z kościoła św. Ka­
tarzyny po dokonaniu włamania zabierają wzmacniacz i za­
wartość skarbonki. Z innych kościołów sznury korali, pie­
niądze, rzutnik.

POWTARZAŁO się to kilkadziesiąt razy aż do 10 czerwca.

W dniu tym poszli we trójkę okraść kościół przy ul. Ojcow­
skiej. Drzwi były zamknięte, ale otworzyli je z łatwością. Za­
brali kielich, naczynia liturgiczne, lampki choinkowe, któryś
wytaszczył zegar, ale się rozmyślili i nie zabrali go. Gdy oka­
zało się, że skradzione przedmioty nie są ze złota, wyrzucili je
na śmietnik i poszli okraść następny kościół, na Azorach. Tu
zostali zatrzymani.

JEST ich ośmiu. Nigdy dotychczas nie byli karani., Jeden
z nich powie — trudno mi wytłumaczyć dlaczego to robi­
łem, właściwie pieniędzy mi nie brakuje, ale koledzy namó­
wili, więc poszedłem. Inni też próbują bagatelizować całą
sprawę. Cóż, drobne kradzieże z kościelnych skarbonek, kil­
ka sznurów korali, mikrofony, wzmacniacz. W sumie straty
nie przekraczające kilkunastu tysięcy złotych, zysk jeszcze
mniejszy, na każdego z nich przypadło po kilkaset złotych.

PROBLEM jest jednak znacznie poważniejszy. Oto grupka
młokosów swobodnie dostaje się do zamkniętych kościołów,
w biały dzień buszuje po ich wnętrzach, wynosi na szczę­
ście mało wartościowe przedmioty. A przecież w świąty­
niach tych znajdują się również skarby kultury narodowej,
muzealne zabytki, cenne obrazy, rzeźby Należy więc podjąć
odpowiednie przedsięwzięcia, które by dawały dostateczna
gwarancję zabezpieczenia przed kradzieżą. 1 to podjąć bez­
zwłocznie, nim nie będzie za późno.
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OMNIKI. JEDEN INNY OD DRUGIEGO, BAR­
DZIEJ TRAGICZNY, BARDZIEJ NIEZWYKŁY.
OTO NIEWYSOKA ŚCIANA POMNIKA WŁO­

SKIEGO. WMUROWANO W NIĄ KILKADZIE­
SIĄT TABLIC I TABLICZEK Z NAZWISKAMI

WŁOCHOW, WYWIEZIONYCH DO MAUTHAUSEN
I TUTAJ ZAMORDOWANYCH.

Sergio Fancelli nie przeżył wyzwolenia obozu. Obok Je­
go zdjęcia przeczytać można datę śmierci — 5 maja 1945
roku. Miał 20 lat. ale w kapeluszu na zdjęciu wygląda po­
ważniej. Enrico Giacomelli zmarł już po wyzwoleniu obo­
zu. po zakończeniu działań wojennvch w Europie, 15 maja
1945.
Na pomniku francuskim znowu kilkaset nazwisk

„Zginęli za wolność". Więc czytam i zapisuję w notesia
niektóre z nich. Louis Franc Kensen miał 24 lata, Pierre
Massart zmarł 8 maja 1945 w wieku lat 32, Henry Jardel

Spokojne, urocze miasteczko Mauthausen.

z Nancy zginął tutaj w roku 1944, podobnie jak de Marcel
Gabos i Georges Claude. Młodzi i starsi, z Paryża, Nancy,
Grenoble... Prawie przy każdym nazwisku inne miejsce
urodzenia, inna data śmierci. Może któryś z nich został za­
strzelony przez 14-letniego syna komendanta obozu. Już
po wojnie młody chłopiec chełpił się swoimi wspomnie­
niami. Pamiętał dokładnie dzień, w którym miał stać się
mężczyzną. „Ojciec w dniu urodzin przyprowadził 40 więź­
niów i dał mi rewolwer, żebym ich zastrzelił...”.

Młody Ziereis wykonał zadanie.

I inne pomniki
więźniów węgierskich i holenderskich, jugosłowiańskich,

austriackich. Nawet tych z Luksemburga, 19 obywateli jed­
nego z najmniejszych państw Europy, gdzie także dotarła
wojna. Blisko pomnika zamordowanych w Mauthausen Ro­
sjan (zginęło ich tutaj 32.180) znajduje się pomnik polski.

„W tym. obozie zagłady — czytam na tablicy — w latach
1939—1945 zginęło męczeńską śmiercią z rąk hitlerowskich
zbrodniarzy 30.203 Polaków. Wieczna chwała ich pamięci.
Rodacy”.

Polacy mieszkali w blokach 7 i 8. W tym ostatnim —

razem z Belgami i Rosjanami. To właśnie tutaj najprężniej
działały komórki obozowej konspiracji, łączącej antyfaszy-
stów kilku krajów. Jednym z nich był generał lejtnant
wojsk inżynieryjnych, Dymitr Michajlowicz Karbyszew, za­
mordowany w nocy z 17 na 18 lutego 1945 roku. Skutego
łańcuchami postawiono pod murem, tuż obok głównej bra­
my obozowej. Inni więźniowie obserwować mogli, jak o-

prawcy polewali go na mrozie zimną i gorącą wodą, sta­
rając się jak najdłużej torturować. Nie sposób wymienić
nazwiska przeszło 30 tysięcy Rosjan, którzy zostali zamę­
czeni w obozie. Ale w miejscu śmierci generała Karby-
szewa wmurowano tablicę, poświęconą jego pamięci. Pa­
mięci człowieka, który może być symbolem innych, tutaj
za murami i drutami walczących z faszyzmem. Nie sposób
przejść obojętnie obok tej tablicy, nie sposób nie zwrócić
na nią uwagi.

Kolejne baraki, przystosowane dla zwiedzających, zapew­
STANISŁAW M, JANKOWSKI

KORESPONDENCJA WŁASNA Z AUSTRII

ne stale restaurowane i zachowywane w czystości kryją w

sobie całą potworną prawdę tego obozu. W jednym
flagi krajów, których obywatele tutaj zginęli. W na­
stępnym — krematorium, ukryte pod ziemią, połą­
czone ze ścianą straceń. Syn komendanta Franca Ziereisa
nie wspomniał, czy tutaj „zdobywał ostrogi mężczyzny".
Dalej barak z celami karceru, zwany bunkrem. Pobyt w

nim udawało się przeżyć jedynie nielicznym. W innym
baraku, po drugiej stronie placu apelowego zrekonstruowa­
no z pedanterią jego wygląd z lat wojny. Oglądam prycze,
stojące karnie obok siebie. Dalej stół i stołki, widać jed­
nak, że wykonane nie dalej jak kilka lat temu. Tablice in­
formacyjne na ścianach zastępują przewodnika. Krótkie, la­
koniczne zdania podpisu pod rysunkami i nielicznymi zdję­
ciami. 7 blok — Polacy. 8 — Polacy. Belgowie. Rosjanie.
9 — Austriacy, Niemcy, Hiszpanie, Czesi, 10 — Anglicy, 13
— Jugosłowianie, Francuzi, Hiszpanie...

Inne bloki

Plany pomieszczeń rozrysowano w odpowiedniej 'skali,
precyzyjnie, pedantycznie. Równe literki, napisy w kilku
językach. Aby każdy mógł zapamiętać. W Mauthausen zbie­
rano zęby zamordowanych, oczywiście tylko złote. Morder­
cy starali się tak strzelać, aby nie uszkodzić uzębienia. W
Mauthausen zbierano tatuowaną skórę. Powstawały z niej
abażury. To właśnie w obozowych kamieniołomach zbu­

dowane zostały okrutne w swojej sławie „schody śmierci".
Było ich 186. Ci, którzy przeżyli pobyt w obozie pamiętają
dokładnie każdy z tych schodów.

Kilka lat temu opowiadał mi pan. Roman Kalinowski z

Krakowa właśnie o „schodach śmierci". Idąc na górę z

ciężkimi głazami na plecach liczyli każdy z tych schodów
wiele razy dziennie. Każdy krok zbliżał ich do szczytu,
gdzie należało kamień zostawić Każde podniesienie nogi
sprawiało ból. ale pozwalało Uczyć, że za chwilę będzie
można schodzić w dół, już bez kamienia na plecach i przy­
najmniej przez kilka minut odetchnąć. Kiedy któryś z idą­
cych padał starali się uskakiwać szybko, aby toczący się
w dół głaz nie zwalił ich na ziemię, nie spowodował la­
winy. Próbowali — jeżeli tylko nie było to w zasięgu wzro­
ku kapo lub esesmana — podtrzymać słaniających. się, do­
pomóc kolegom słowem pociechy, uśmiechem, czasem nawet

gestem. Ci, którzy upuścili kamień nie mieli już prawie
żadnych szans. Ginęli pod razami oprawców.

Wielu zrzucano na dno kamieniołomu

Czasem esesmani zrzucali idących z kamieniami więź­
niów po prostu dla zabawy. Nie obawiali się o brak siły

roboczej. Do obozu stale nadchodziły nowe transporty. Bez
przerwy, nawet w ostatnich tygodniach wojny, kierowano
właśnie tutaj więźniów z obozów, do których zbliżała się
linia frontu. Tylko, w dniach 28 kwietnia — 4 maja 1945
zamordowano w Mauthausen 1500 więźniów. Nie udało się
jednak całkowicie zniszczyć obozu, oswobodzonego jako
ostatni zę wszystkich obozów koncentracyjnych.

Z miejsca, gdzie stoją pomniki widać sąsiednie wznie­
sienia, lasy, łąki, kolorowe domki sąsiadujących z tą
ponurą twierdzą. Z autokaru, który prawie nadje­
chał, wysypuje się gromadka młodych Francuzek z apa­
ratami fotograficznymi. Ustawiają się do zdjęcia na

tle jednej z wież strażniczych. Ktoś zwraca im uwagę, więc
rozchodzą się 1*pomiędzy pomnikami. Pod pomnikiem au­
striackich antyfaszystów, zwożonych tutaj jeszcze w roku
1938 i budujących ten obóz stoi dwoje starszych ludzi. Po­
łożyli na ziemi wiązankę kwiatów. Podobną zanieśli przed
chwilą pod pomnik więźnia wznoszącego obie ręce do góry,
wzywającego pomocy, kamiennej postaci, odwróconej ple­
cami do kolczastych drutów.

>) Nie tylko ludzi, bo wśród świętych znalazło

się też paru... aniołów, m. in. Michał, Gabriel, Ra­
fael. ■

2) Założyciel najstarszego w Kościele zakonu be­
nedyktynów, a nie jak błędnie podano 2 tygodnie
temu — bernardynów.

3) K. Bihlmeyer i H. Tuchle.

4) I jednego antypapieża, św. Hipolita.
5) Do nich należą główn-ie królowie i arystokra­

ci, których liczba w niektórych wiekach sięgała
40—50 proc, osób kanonizowanych.

Z przeszło 200 tysięcy, których do Mauthausen przywie­
ziono przeżył co drugi. Przyjeżdżają niektórzy z nich tutaj.
Przywożą najbliższych i znajomych. .Opowiadają o tam­
tych czasach. Nieliczni bywają świadkami w procesach
członków załogi obozu, opowiadają o zbrodniach, raz jesz­

cze przeżywają koszmar tamtych dni, kiedy oglądać mu-

sieli codziennie napis nad bramą, przypominający im

o zaniechaniu wszelkiej nadziei...

Do Mauthausen jedzie się przeważnie przez Linz. To w

tym mieście sądzono dwa lata temu Johanna Dogla, win­
nego śmierci ponad 100 więźniów pobliskiego obozu zagła­
dy. Pytałem kilka osób, czy pamiętają ten proces. Nie pa­
miętali. A jeden z inżynierów miejscowej huty żelaza
oświadczył zdecydowanie, że te sprawy go nie interesują
i nie ma zamiaru zaprzątać sobie nimi niepotrzebnie pa­
mięci.

W Linzu, w księgarni na rynku, można kupić kilka ksią­
żek o Adolfie Hitlerze. „Mein Kampf‘" kosztuje 278 szylin­
gów (prawie 1400 złotych). Zeszyty z serii „Landser”, glo­
ryfikujące historię hitlerowskiej armii są taniutkie, pięć ra­
zy tańsze od leżącego obok nich najnowszego egzemplarza
„Playboya".

Zeszyty z serii „Landser”. Zdjęcia: S. M. Jankowski

A w Mauthausen stary Francuz, były więzień przygo­
towuje i własnym kosztem wydaje niewielkiego formatu
przewodniki przypominające historię obozu. Można taki
przewodnik kupić za kilkanaście szylingów. Autor
i wydawca, często też oprowadzający wycieczki po te­
renie obozu nie zamierza zarabiać na ciekawości czytelni­
ków, zdecydowanych tutaj przyjechać. Sprzedając swój
przewodnik przypomina, że tylko w ten sposób będzie mógł
zdobyć pieniądze na wydanie następnych kilkuset egzem­
plarzy.

Raz jeszcze wracam wspomnieniami do wędrówki poprzez
baraki Mauthausen, do krótkiej rozmowy ze sprzedawcą —

Francuzem, do tablicy sławiącej nazwisko generała Karby-
szewa. I do pomnika, który zapamiętałem bardzo dokład­
nie. Tworzyli go dwaj ludzie, wykuci w kamieniu. Żołnierz
w furażerce przebijał bagnetem esesmana.

Pod tym pomnikiem też leżały kwiaty.

K
atastrofalne powodzie w Indiach i w

Bangladeszu, długotrwałe tropikalne ulewy
w Ekwadorze’, wylewy rzek w Amazonii
— to tylko nieliczne lokalne potopy, któ­

re miały miejsce w tym roku. Czy grozi nam

potop? Jest to jeden z problemów od dawna

już interesujący geologów, klimatologów i me­
teorologów. Ludzkość przeżywała już wielokrot­
nie podobne klęski żywiołowe, o czym można
znaleźć wzmianki we wszystkich niemal mito­
logiach, nie mówiąc już o najsłynniejszym bi­
blijnym potopie.

Czy kiedykolwiek w historii ziemi zdarzały
się katastrofy, kiedy fale oceaniczne zalewały
kon*-menty? Czy w przyszłości grozi nam taki
kataklizm?

Jeszcze 15 tys. lat temu poziom oceanu był
niższy o 130 metrów od obecnego. Anglia sta­
nowiła część kontynentu europejskiego i łączy­
ła się z Irlandią. Podobnie istniało lądowe po­
łączenie Alaski z Czukotką, Japonii z Koreą,
Cejlonu z Indiami, Tasmanii i Nowej Gwinei
z Australią. Olbrzymi szelf u wschodnich wy­
brzeży USA tyył lądem. Dziś jeszcze znajdują
się tu kości, zęby i kły mamutów i mastodon-
tów. Zwierzęta te żyły w Ameryce jeszcze 10

tysięcy lat temu.

Szczegółowe badania pozwoliły ustalić, jak
wyglądały wahania poziomu światowego oceanu

w ciągu ostatnich kilkuset tysięcy lat. Stwier­
dzono, że poziom oceanu w okresie ostatniego,

ANDRZEJ MARKART

Czy grozi nam potop?
W ostatnich latach przeprowadzono w róż­

nych częściach kuli ziemskiej szczegółowe po­
miary i badania poziomu światowego oceanu.

Badano także ślady dawnych poziomów mor­
skich. Radzieccy naukowcy, specjaliści w dzie­
dzinie oceanografii i geologii prowadzili bada­
nia teras nadmorskich, czyli śladów pozosta­
wionych przez fale przybojowe. Terasy wzno­
szą się niekiedy kilkaset metrów powyżej
współczesnego poziomu morza, niekiedy znajdu­
ją się głęboko pod wodą. Różnica między naj­
wyższymi i najniższymi wynosi około 400 me­
trów. Takie więc były w ciągu milionów lat
wahania poziomu morza.

W różnych’ punktach kuli ziemskiej znajdują
się ślady morskich zalewów oraz pozostałości
zatopionych lądów na dnie mórz. Tak np. po­
tężne łańcuchy górskie — Grzbiet Łomonosowa
i Grzbiet Mendelejewa znajdujące się na dnie
Oceanu Lodowatego były niegdyś lądem, zaś
znaczne tereny Syberii między innymi w doli­
nie rzeki Leny są dawnym dnem morskim.

zlodowacenia, to jest około 17 tys. lat temu był
znacznie niższy, co można tłumaczyć uwięzie­
niem ogromnych ilości wody w potężnych lo­
dowcach. W miarę topnienia lodowca poziom
wody się podnosił. Zjawisko to występuje i o-

becnie. Średni poziom oceanu rośnie w tempie
1,2 mm rocznie, czyli 12 cm na stulecie. Wyni-

,ka to nie tylko z tajania lodowców, ale jest
spowodowane ruchami pionowymi dna. W

przeszłości wzrost poziomu oceanów nie odby­
wał się regularnie, a nagłymi skokami. Około
17 tys. lat temu poziom w ciągu dość krótkiego
czasu wzrósł o 100 metrów, około 10 tys. lat
temu nastąpiła stabilizacja. Później tempo przy­
rastania wody wynosiło od 0,1 do 1 mm rocznie.

Ostatnie badania oceanografów i geologów a-

merykańsłcich nastrajają raczej optymistycznie.
Wprawdzie poziom wody w oceanie światowym
wzrasta rocznie od 1 do 1,5 mm, to jednak
światowy potop w ciągu najbliższych paru ty­
sięcy lat nie powinien nam grozić.

Ogromny autotransformator UPK-500 stabilizujący napięcie
<inii przesyłowej, której prąd z brackiej hydroelektrowni
dostarczany jest dla syberyjskich odbiorców. CAF — TASS

SZTUCZNE ZBIORNIKI

Z VIII W.

PRZED NASZĄ ERĄ

Przy okazji prowadzonych
prac wykopaliskowych nau­
kowcy ekipy archeologicznej
Akademii Nauk Armeńskiej
SRR dotarli do resztek staro­
żytnego miasta Argisztichinili
w dolinie Arackiej, wokół któ­
rego, jak stwierdzono, istnia­
ły niegr' ś wielkie sztuczne
zbiorniki wodne.

Ściany zbiorników wykona­
ne były ze specjalnie sprepa­
rowanej gliny. Zachowały się

stów Jarosławski, Jarosławl,
Kostromę, Iwanowo, Suzdal,
Włodzimierz. Ostatnio na tę
malowniczą i licznie uczęsz­
czana przez turystów trasę
r ~zyły ekipy filmowców

1 'ewskich, które kręcą dwa
fi ! średniometrażowe poś­
więcone pięknym i unikalnym
zabytkom architektonicznym.

PREZENT DLA MUZEUM

MICKIEWICZA
W NOWOGRÓDKU

Muzeum Adama Mickiewi­
cza w Nowogródku — rodzin-

wszystkich stron zespół prze­
pięknych jezior, z których naj­
większe nazywa się Seligier.

W bieżącym roku rozpoczęto
budowę nad tym jeziorem du­
żego ośrodka wczasowo-sana­
toryjnego, który zajmie po­
wierzchnię 300 tysięcy hekta­
rów. Oprócz ogromnych borów
i jezior, znajdują się tu źró­
dła z wodą mineralno-leczni-
czą, a także błota lecznicze.

SZTUCZNA PSZCZOŁA

IV jednym z leningradzkich
przedsiębiorstw wyproduko­
wano pierwsze egzemplarze

Z KRAJU RAD

również resztki pięknych fres­
ków, którymi ozdobione były
wszystkie ściany zbiorników.
Całość pochodzi z VIII wieku
przed naszą erą.

NA TRASIE „ZŁOTEGO
PIERŚCIENIA"

Od kilku lat w międzynaro­
dowych folderach pojawiła się
nowa interesująca trasa tury­
styczna w ZSRR — tzw. „Złoty
Pierścień”. Biegnie ona przez
Moskwę, a także, stare rosyj­
skie, bogate w zabytki miasta
— Zagorsk, Pieresławl, Ro-

nym mieście wielkiego
polskiego — wzbogaciło się
dwa cenne eksponaty. Są
nieznany portret olejny poety,
a także wydanie „Sonetów
Krymskich” z . roku 1830, które
ukazało się we Florencji. Oba
eksponaty podarował muzeum

mieszkaniec Rzymu —Emeryk
Czapski.

NOWE UZDROWISKO
W SERCU ROSJI

Za najbardziej malownicze
okolice w Rosji Środkowej u-

waża się lasy otaczające ze

poety „sztucznej pszczoły” — urzą-
o dzenia służącego do zapylania

to: kwiatów drzew owocowych i
warzyw. „Sztuczna pszczoła”
z wyglądu przypomina duży
ołówek uzbrojony w mini-sil-
niczek elektryczny, który po­
woduje drganie pręcików na

kwiatach. Doświadczenia wy­
kazały, że „sztuczna pszczoła”
jest bardzo skutecznym środ­
kiem zapylającym. Zapewne
ucieszą się z tej ■technicznej
nowinki sadownicy mieszkają­
cy w okolicach, gdzie nie pro­
wadzi się pasiek.

NAZWANO
ich „apostołami ubóstwa":

Arnold z Brescii, Franciszek z Asy­
żu, Gerard Segarelli, Dolcino z No-

vary, Piotr Valdo... Długi szereg lu­
dzi, którzy w realizacji idei ewangelicz­
nego ubóstwa widzieli drogę do moralnej
odnowy społeczeństwa, płomiennych ka­
znodziejów, założycieli wielkich ruchów i

zgromadzeń, których już za życia otaczała
aura świętości.

Jakże różnie potoczyły się ich losy oraz losy
stworzonych przez nich zgromadzeń! Franciszek
z Asyżu, kanonizowany wkrótce po śmierci, stał
się postacią-symbolem, bohaterem wielu pięk­
nych, wzruszających opowieści, i legend. Arnold
z Brescii spłonął na stosie, podobnie jak Gerard
Segarelli i Dolcino z Novary. Zwolenników Pio­
tra Valdo wytępiła krucjata zorganizowana przez
Innocentego III. Natomiast zakon założony przez
Biedaczynę z Asyżu, odrzuciwszy już za życia
Franciszka jego regułę, a następnie rozprawi­
wszy się bezlitośnie z tymi, którzy pozostawali
jej wierni, wyrósł na jedną z największych po­
tęg Kościoła.

Czym wyjaśnić tę dramatyczną różnorodność
losów? — Franciszek z Asyżu (nie ujmując nic
ze swoistego piękna tej postaci), w przeciwień­
stwie do pozostałych „apostołów ubóstwa’’, ni­
gdy nie krytykował zbytkownego życia kleru, nie
żąda! od Kościoła rezygnacji z jego nieprzebra­
nych bogactw. A poza tym odznaczał się cnotą
bezwzględnego posłuszeństwa. Umarł wprawdzie
w zapomnieniu i odosobnieniu, ale uniknął
sądzeń o herezję i męczeńskiej śmierci. Inni
tomiast jak Cezary ze Spiry czy Jan Olivi
stali potępieni, ponieważ domagali się zbyt
trętnie od swych konfratrów przestrzegania
guły mistrza. Arnold z Brescii ośmielił się nawet
od papieża żądać, by życiem swoim naśladował
Chrystusa. (Podobnie jak współczesny Borgiom
Hieronim Saronarola, również oddany przez Ko­
ściół w ręce kata.) Dolcino z Novary popełnił
grzech najcięższy: próbował bowiem siłą do­
chodzić słuszności swych idei. Dlatego też przed
śmiercią poddany został najstraszniejszym tor­
turom.

CZY
JEST rzeczą przypadku, że w długim

rejestrze świętych nie możemy odnaleźć lu­
dzi ’), którzy by w imię ideałów ewangeli­
cznego chrześcijaństwa występowali prze­

ciwko systemowi społecznemu rodzącemu nędzę,
krzywdę, wyzysk i niesprawiedliwość? Czy nie

po-
na-

zo-

na-

re-

jest jednym z największych dramatów chrze-
ścijaństwa fakt, że ludzie tacy — choć w świą­
tobliwości życia często nie ustępowali wielu
świętym — zawsze należeli do ofiar Kościoła,
który traktował ich jako swych największych
wrogów?

Stosunku Kościoła do tych męczenników nie
zmienił nawet okres soborowy, kiedy to głośno
mówiono o możliwości „rehabilitacji” Lutra. Na­
dal są traktowani jako heretycy, bo herezją i
zbrodnią było wypominanie Kościołowi jego
świeckiej potęgi, jego bogactw, zbytku i pychy.
Herezją była nawet wierność regule św. Fran­
ciszka, jak przekonał się. o tym generał zakonu
Jan z Parny obłożony przez papieża klątwą; Ce­
zary ze Spiry, współautor reguły, którego kon-
fratrzy zatłukli na śmierć kijami, Jan Piotr Oli-
vi, którego prochy wyrzucono z grobu na pohań­
bienie, czy dziesiątki i setki nieznanych nawet
z imienia spirytualów i tercjarzy franciszkań­

SAYONAROLA I INNI
skich, spalanych na stosie, zamorzonych głodem
w klasztornych lochach.

AK DZIWNE i niepojęte są kryteria decydu­
jące o wyniesieniu natołtarze. W długim reje­
strze świętych sąsiadują z sobą postaci tak róż­
ne: obok pięknej, budzącej powszechną sym­

patię sylwetki Franciszka z Asyżu widzimy wiel­
kiego inkwizytora GhiSleri, późniejszego papieża
Piusa V. Obok genialnego myśliciela Tomasza z

Akwinu, skromną wizytkę Małgorzatę Marię
Alacocqe. Okrutny król norweski Olaf sąsiaduje
na tej liście ze skromnym Benedyktynem z Nur-
sji ’). Pustelnik Celestyn, który zrezygnował z tia­
ry papieskiej stoi obok papieża Marcelina, pa­
miętnego tym, że złożył ofiarę pogańskim bogom.
Kardynał Piotr Damiani, porywający kaznodzieja
i prześladowca Arnolda z Brescii — obok mło­
dziutkiego Alojzego Gonzagi _ dręczonego tak
straszną obsesją „grzechu ciała”, że bał się spoj­
rzeć w twarz swojej matki.

Obok pełnej pokory i miłosierdzia księżniczki
Jadwigi, żony Henryka Brodatego, widzimy py­
szną postać zawziętego wroga Polski, cesarza

Henryka II, pustoszącego chrześcijańskie miasta
i klasztory mieczami swych sprzymierzeńców,

pogańskich Lutyków, autora wielkiej rzezi w

Pawii. Obok króla tercjarza, słuchającego 3 mszy
dziennie, Ludwika IX — spowiednika papieża i
sprzymierzeńca antypapieża, Wincentego Ferra-
niusza.

Co sprawiło, że wszyscy oni znaleźli się na jednej
liście? Odpowiedź na to pytanie nie należy do łat­
wych. Wydaje się przecież, że szukając najogólniej­
szych kryteriów świętości, można wyróżnić kilka

głównych tytułów, decydujących o wyniesieniu
przez Kościół pewnych ludzi na ołtarze. I tak, jeśli
pominąć apostołów, będących klasą samą dla siebie,
oraz parę innych postaci z Nowego Testamentu

(Jan Chrzciciel, Maria z Magdali) — na plan pierw­
szy wśród świętych wysunie się grupa ludzi, któ­
rzy ponieśli śmierć za wiarę. Jest to kategoria o ty­
le ważna, źe właśnie cześć oddawana męczennikom
epoki wczesnego chrześcijaństwa zapoczątkowała w

Kościele kult świętych. I nie jest rzeczą istotną, że
— jak piszą autorzy3) oficjalnej historii Kościoła

WIESŁAW MERCIK

„niewiele zachowało się całkowicie prawdziwych
i bezpośrednich wiadomości o męczennikach”;
że znaczna część opowieści przekazanych przez tzw.
acta martyrorum ma legendarny charakter. To, iż

legendą okazały się opowieści o męczeństwie św. św.

Cecylii, Agnieszki, Urszuli, Wawrzyńca, Maurycego
czy Marcina, nie ma w ogólym rachunku znaczenia.
Oddanie życia za wiarę, za ukochaną ideę jest w

każdym wypadku najbardziej usprawiedliwionym
tytułem do chwały. (Niezależnie od tego, iż Kościół
nie czci tysięcy osób, ktćre sam skazał na śmierć
męczeńską, także za wiarę).

k

MĘCZEŃSTWO,
to nie tylko pierwsze hi­

storycznie uznane kryterium świętości, ale
także najwyższa jego kategoria. Na dru­
gim miejscu stawia Kościół dziewictwo,

uważając iż poskromienie potęgi jaką jest zmy­
słowość. wymaga sił prawie nadludzkich — jest
więc także szczególną formą męczeństwa. Ob­
szerna literatura hagiograficzna wyjątkowo du­
żo uwagi i miejsca poświęca dramatycznym zma­
ganiom świętych z popędem seksualnym, uwa­
żanym przez kilkanaście stuleci za najbardziej
wyrafinowaną pokusę szatańską.

Osobną klasę świętych stanowią pisarze i
apologeci pierwszych wieków chrześcijaństwa,
których zasługa polega na ukształtowaniu dok­
tryny religijnej chrystianizmu — tacy jak Ata­
nazy, Grzegorz z Nazjanzu, Augustyn, Hieronim
(cieszący się opinią „najbardziej nieznośnego
spośród świętych”), Ambroży i inni. Do tej kla­
sy można by też zaliczyć Doktorów Kościoła z

późniejszych stuleci — Tomasza z Akwinu, Bo­
nawenturę, Franciszka Salezego, Alfonsa Ligouri
i in.

Następną grupę świętych stanowią twórcy wiel­
kich zgromadzeń zakonnych, m. in. Benedykt z

Nursji, Dominik Guzman, którego zakon od­
znaczył się działalnością w szeregach inkwi­
zycji, Ignacy Loyola, Wincenty a Paulo.

Można więc powiedzieć, iż kolejną klasą — po
męczennikach i dziewicach (oraz małżonkach, któ­
rzy złożyli ślub czystości), stanowią święci wyniesie­
ni na ołtarz przez swe zasługi dla Kościo-

ł a. Ta grupa zresztą jest o wiele liczniejsza, nale­
żą do niej bowiem nie tylko Doktorzy Kościoła i

założyciele zakonów, ale także osoby świeckie, któ­
re jak król Władysław węgierski, czy król Kanut

(znienawidzony przez ludność za nadmierne po­
datki na rzecz Kościoła) umacniali wpływy chrze­
ścijaństwa w swoich krajach. Czemu na tej samej
zasadzie nie zostali świętymi ani Mieszko, ani Chro­
bry, to pytanie, które musi zostać bez odpowiedzi.

MÓWIĄC prawdę, pytań takich znajdzie się
więcej. Na przykład: dlaczego Kościół
zaliczył w poczet świętych wszystkich (z
wyjątkiem Anastazego II i Jana II) sześć­

dziesięciu pierwszych papieży4), choć były' mię­
dzy nimi tak podejrzane osobistości, jak Dama-
zy prowadzący z Ursynem krwawą walkę o tron
św. Piotra? Już łatwiej zrozumieć, dlaczego z

późniejszych papieży został świętym Grzegorz
VII („święty szatan”, jak go zwał Piotr Damia­
ni). Chociaż bowiem dla osiągnięcia swych ce­
lów politycznych nie wahał się wezwać Sarace-
nów, którzy nie tylko że odprawiali swe muzuł­
mańskie modły w Bazylice św. Piotra, ale także

zniszczyli Rzym i wymordowali jego mieszkań­

ców — był Grzegorz jednym z największych bo­
jowników o polityczną dominację papiestwa w

świecie.

A polityka zawsze odgrywała znaczącą rolę w

działalności religijnej Kościoła, nic więc dziwne­
go, że miała wpływ również na procesy kanoni­
zacyjne, jak o tym świadczą także przykłady bi­
skupa Stanisława czy Tomasza Becketta.

Teologia rzymska twierdzi, że kanonizowani świę­
ci nie wyczerpują liczby świętych. Że liczba osób,
które w rezultacie swego świątobliwego życia mo­
gliby być wyniesieni na ołtarze wielokrotnie prze­
wyższa ilość miejsc w oficjalnym rejestrze osób be­
atyfikowanych czy kanonizowanych. Niewątpliwie.
Ale równie niewątpliwe wydaje się stwierdzenie,
iż w owym rejestrze znalazło się wiele osób, które
kanonizowano przez protekcję, lub na skutek tego,
że miały okazję oddać Kościołowi jakąś znaczącą
choć całkiem świecką i doczesną, przysługę5),

OSOBNĄ
kwestią je?t jednostronność kry­

teriów generalnie stosowanych przez Ko­
ściół w procesach kanonizacyjnych. We­
dług obliczeń katolickiego „La Croix”, z

duchowieństwa wywodzi się 1893 świętych, ze

stanu świeckiego tylko 603. Ale z tej liczby tyl­
ko 38 mężczyzn żonatych i 14 kobiet zamężnych
dostąpiło zaszczytu wyniesienia na ołtarze. Ile
spośród tej grupki żyło naprawdę w małżeń­
stwie, tak jak św. Brygida, matka ośmiorga dzie­
ci? — Raczej niewiele. Większość kanonizowa­
nych małżonków, to albo wdowy i wdowcy, albo
osoby żyjące w tzw. „białym małżeństwie” (że
wymienimy przykładowo króla angielskiego Ed­
warda).

O tym, źe stosunek Kościoła do kryteriów
świętości nie uległ do dziś zmianie, świadczyć
może fakt, iż — wg danych z 1964 r. — spośród
1208 osób, czekających na kanonizację, tylko 111
nie należało do stanu duchownego oraz że spo­
śród 57 świeckich kobiet tylko 7 było zamęż­
nych.
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Tuż przed wojną naliczono w

Polsce ok. 700 tys. pracowni­
ków umysłowych, w czym ok.
10 tys. przedstawicieli inteli­
gencji twórczej, 50 tys. — wol­
nych zawodów, ok. 350 tys. pra­
cowników biurowych.

PO WOJNIE zabrakło nam danych
dla porównań: na inteligencji pol­
skiej skupiły się głównie represje o-

t kupanta, ucierpiała nie tylko bezpośred­
nio. ale i wskutek zniszczenia jej war­
sztatów pracy.

W chwili zakończenia wojny, na zie-

wym krajów uprzemysłowionych. Szyb­
ko rosły szeregi polskiej inteligencji
twórczej. Trzonem kadr inteligencji
pracującej stali się absolwenci szkół
wyższych — ze znacznym udziałem
wychowanków uczelni technicznych.

MIENIŁ się skład społeczny pol­
skiej inteligencji — znaczna jej
część wywodzi się ze środowisk ro-

botnicaych i chłopskich. Nastąpiły duże

zmiany w przestrzennym jej rozmiesz­
czeniu, m. in. dzięki utworzeniu szkół
wyższych w miastach, które ich nigdy
nie miały, licznych „powiatowych po­
litechnik”, czyli punktów konsultacyj­
nych i stacjonarnych wyższych uczel­
ni technicznych i instytutów naukowo-
badawczych. Tworzyły się i krzepły re­
gionalne środowiska naukowe i tech-

JAN OKRZA

Nową kategorię inteligencji atanowią
pracownicy związków zawodowych,
organizacji społecznych i politycz­

nych. Nowością w naszym układzie
społecznym są pracownicy administra­
cyjni, którzy pracę zawodową łączą z

prowadzeniem własnych gospodarstw
rolnych. Mamy chłopów ze średnim i

wyższym wykształceniem rolniczym,
jak również już nie chłopów-robotni-
ków, a chłopów-techników, którym uda­
ło się pogodzić pracę w przemyśle, za­
jęcia we własnych gospodarstwach rol­
nych i naukę w technikach zaocznych.

— Inteligencja polska, jako całość,
przestała być warstwą spójną — dowo­
dził (w opracowaniu poświęconym po­
wojennym przemianom) znany socjolog,
prof. dr Jan Szczepański. Jej rozrost

INTELIGENCJA PRACUJĄCA

POLAK PRZED TELEWIZOREM

KŁOPOT Z UU0 ETU
miach polskich znajdowało się ok- 120
tys. osób z wyższym i średnim —

przedwojennym wykształceniem (nie li­
cząc pracowników biurowych, nieraz
legitymującvch się nie tyle wykształce­
niem, ile praktyką). Nową inteligen­
cję tworzono wówczas pospiesznie, tak
jak wymagało tempo odbudowy; na sta­
nowiska „umysłowe” szli w drodze a-

wansu doświadczeni, wykwalifikowani
pracownicy fizyczni; kursy wstępne to­
rowały drogę do wyższych studiów sa­
moukom; uczelnie skracały programy
zapewniały dopływ młodzieży robotni­
czej i chłopskiej.

W ciągu kolejnych powojennych lat
inteligencja polska czynnie uczestniczą­
ca w odbudowie i rozbudowie kraju,
szybko wzrastała liczebnie — do roku
1960 trzykrotnie w stosunku do 1939 r.
— co odpowiadało tendencjom rozwojo-

niczne w rejonach uważanych poprzed­
nio za mało aktywne-i zacofane. W Ko­
ninie, Płocku, w Bełchatowie, w regio­
nach i miastach „zabitych deskami” za­
częła odgrywać wiodącą rolę nowa in­
teligencja techniczna.

Socjolodzy szybko zauważyli, że życie
szybciej koryguje wyniki ich badań, niż
zdążą podsumowywać ankiety rozprowa­
dzane w różnych środowiskach. Powstał
np. problem: jakie pochodzenie należy
przypisać młodzieży stającej u bram wyż­
szych uczelni, młodzieży, której ojcowie-
robotnicy w czasie nauki swych dzieci w

szkole średniej ukończyli szkoły techni­
czne? „Robotnicze” — czy „inteligencja
pracująca”. Albo też — jak zaliczyć ro­
botnicze stanowiska w fabrykach, gdzie
niemal cała załoga w czasie pracy zdo­
była średnie wykształcenie — tak, jak to
stało się np. w ELWRO?

liczbowy, nowa rola poszczególnych
grup zawodowych, dążenie do zdobywa­
nia kwalifikacji, zaangażowanie w pro­
cesy uprzemysłowienia — wszystko to

sprawna, że polska inteligencja staje
się zespołem różnorodnych zawodów,
przy czym zmieniają się kryteria spo­
łecznych ocen wykonywanej pracy.
i w . polskim społeczeństwie zaznacza sic
yj wyraźny wzrost w kierunku zawo­

dów zindustrializowanych — wnio­
skują socjolodzy. Czy jednak na podsta­
wie dotychczasowych wyników prowadzo­
nych badań można już zdobyć się na no­
wą socjologiczną teorię społeczeństwa?
Wydaje się, że na to jest chyba jeszcze
za wcześnie; społeczeństwo polskie do­
piero kształtuje się, nabiera barw — i
potrzeba jeszcze wielu badań, zanim so­
cjolodzy dadzą odpowiedź na pytanie: ja­
cy jesteśmy — na przedpolu XXI wieku? Fot.: Archiwum
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W JAKIE DNI TYGODNIA STATYSTYCZNY POLAK

SPĘDZA NAJMNIEJ, A W JAKIE NAJWIĘCEJ CZASU

[ PRZED TELEWIZOREM? ODPOWIĘDZI NA TO PYTA-

[ NIE DOSTARCZYŁY NAJNOWSZE BADANIA, PRZE-

i PROWADZONE PRZEZ OŚRODEK BADANIA OPINII

J PUBLICZNEJ PRZY RADIOKOMITECIE. BADANIA
j DOTYCZĄ ZIMY I WCZESNEJ WIOSNY BIEŻĄCEGO
1 ROKU, A WIĘC TYCH PÓR ROKU, GDY MAŁY EKRAN

STANOWI NAJWIĘKSZY MAGNES.

W niedzielę i święta statystyczny obywatel spędąa przy,

„domowym kinie” przeciętnie 3,5 godziny, podczas gdy śre­
dnia dla dni powszednich wynosi 2 godziny i ok. 20 minut.
3/4 obywateli włącza odbiorniki z reguły w każdą niedzielę,
gdy w dni powszednie ok. 2/3. W soboty najmniej — bo tyłka
ponad połowa.

W soboty więc mały ekran znajduje stosunkowo niewielu
amatorów (56 proc.), co na pierwszy rzut oka może wydawać
się dziwne, jednak daje się łatwo wytłumaczyć. Większości
telewidzów sobotnie popołudnia zajmują kontakty towarzys­
kie i rodzinne, zaś dla kobiet jest to zwyczajny dzień zajęć
domowych. Ci jednak, którzy decydują się na soboty z tele­
wizją, siedzą przy niej dość długo: przeciętnie nie mniej niż
2 godziny.

W pozostałe dni powszednie najmłodsza muza przyciąga wię­
cej amatorów — choć mniej zagorzałych — niż w soboty, i oczy­
wiście mniej niż w niedziele. Istnieją też regularnie powtarzają­
ce się „lepsze” i „gorsze” dni na oglądanie telewizji. „Najgorszy”
jest piątek; masową widownią mogą się wtedy pochwalić tylko
dzienniki. Czyżby dlatego, że w piątek brak programów najbar­
dziej łubianych?

Z kolei środa i czwartek okazały się nieco „lepsze” d«ł

oglądania niż poniedziałek i wtorek. Wpłynęła na to emisja
„Łuku tęczy” w środy, a „Ekranu z bratkiem” i teleturniejów
w czwartki — takie są wyniki szczegółowej analizy.,

Przy okazji wspomnijmy, że emisje II Programu TV wciąż
nie są dostatecznie wykorzystywane: tu widownia nawet

przy najatrakcyjniejszych programach nie przekracza 10

proc, odbiorców.
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WŁADYSŁAW KRAJEWSKI

W
historii Szkocji znajdują się ciekawe polskie watki, zarówno sprzed lat jak i współczesne. Szcze­
gólne w nich miejsce zajmuje książę „Bonnie“ Karol — młodszy pretendent do tronu z dyna­
stii Stuartów, syn Klementyny Sobieskiej, wnuczki króla Jana III i Marysieńki. Książę Ka­
rol podjął próbę wywołania powstania przeciwko Jerzemu II hanowerskiemu. Ale bez powo­

dzenia.

David Neven w roli wnuka Sobieskiego

W tych dniach miałem okazję oglądać film fabularno-
historyczny, poświęcony wyprawie księcia Karola z rzym­
skiej banicji do Szkocji dla odzyskania tronu brytyjskiego,
który utracił jego dziadek — Król Jakub II. Jest lipiec
1745 r„ książę Karol, przy poparciu Ludwika XV ląduje
w Highlandzie. Zamiast oczekiwanej przez zwolenników
Stuartów wielkiej armady do wybrzeża przybija tylko je­
den okręt z Karolem i 7 towarzyszami, ale „Bonnie” jest
młody, przystojny i dzielny. Zdobywa wpływy i gromadzi
5-tysięczne wojsko. Wiele klanów szkockich opowiada się
po stronie pretendenta, który zostaje ogłoszony królem w

Edynburgu i maszeruje nawet w kierunku miasta Derby,
daleko na południe wyspy brytyjskiej. W końcu jednak
przegrywa starcie zbrojne z wojskami Jerzego i musi sal­
wować się ucieczką.

Na filmowej panoramie historycznej następuje teraz sekwen­
cja wielkiej przygody, połączona z sentymentalizmem. Książę
Karol, którego kreuje na ekranie znany aktor brytyjski — Da-
vid Neven, ukrywa się wśród wiernych mu Szkotów, ucieka
przed pościgiem wroga, przebrany za służącą słynnej entuzjastki
Stuartów — Flory Mac Donald pod nazwiskiem Betty Burkę.
Wreszcie 16 września 1746 r. książę Karol wsiadł na francuski
statek „l’Eureux” w Lochnan-Uamh, w zachodniej Szkocji i
pożeglował do Francji, którą po pokoju akwizgrańskim opuś­
cił, wiodąc później zgoła nieciekawy żywot wc Włoszech, gdzie
zmarł w 1788 r. Ale pozostały po nim wiersze i pieśni wśród
szkockiego ludu, pozostała legenda. Pozostał strzelisty pomnik
w zacisznym, otoczonym górami Glen Shiel.

Obywatelstwo i ożenek

Szkoci przewijają się przez historię dawnej Polski. Znane
są trzy nazwiska szkockie z początków Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Z archiwów szkockiego Towarzystwa Histo­
rycznego wynika, że w latach 1576——93 obywatelstwo Kra­
kowa otrzymało 71' Szkotów. Jeden z nich, William Tori
zapłacił za obywatelstwo 60 florinów, dokładając jedną tonę
prochu strzelniczego i długą strzelbę. Równocześnie zobowią­
zał się do nabycia własności w mieście i... ożenku pod groź­
bą utraty obywatelstwa. Inny petent — lekarz John Scott
otrzymał prawa obywatelskie bez żadnej opłaty. Ten gest
krakowskich rajców miejskich był nagrodą za pielęgnowa­
nie chorych. Laurence Smart dla pozyskania obywatelstwa
Krakowa zrzekł się obywatelstwa Kleparowa. Natomiast
John Minkhouse zrzekł się obywatelstwa krakowskiego prze­
nosząc się do Gdańska.

Czyż można zapomnieć o słynnych gwardiach szkockich w

Polsce? Gustaw II Adolf skarżył się w liście do Jakuba I w

1622 r„ że jeden z jego poddanych zwerbował do polskiej służ­
by wojskowej 8 tysięcy Szkotów. 10 października 1688 r. król
Władysław IV sr.oim podpisem i pieczęcią nadał „urodzonemu
Jamesowi Murray, naszemu wiernemu pułkownikowi i wielce
nam miłemu" patent na utworzenie, utrzymywanie i dowodze­
nie pułkiem piechoty cudzoziemskiego autoramentu. Jednakże
potem pułk gwardii szkockiej nie doczekał się ostatecznego
zatwierdzenia przez sejm.

Szkoci tworzyli zwartą emigrację wojskową, handlową,
polityczną i religijną. Warto przytoczyć zapiski, jakie z pod­
róży po Polsce w 1616 r. zostawił po sobie William Lithgow
z Ćlydesdale: „...Napotkałem wielką ilość naszej szlachty,
bogatych mieszczan i kupców, bardzo uprzejmych na każ­
dym postoju...”. Lithgow doliczył się w koronie 30 tysię­
cy rodzin szkockich. Według oceny angielskiego ambasfco-
ra — sir Jamesa Cochrane w 1652 r. w Polsce zamieszki­
wało 50 tysięcy szkockich rodzin.

Ku czci poległych

Wątek militarny powraca w szkocko-polskiej historii w

czasach współczesnych. Ale tym razem historia się odwró­
ciła. W czasie II wojny światowej część polskich sił zbroj­
nych skierowana została do baz szkockich. Te dni wspólnej
walki z hitleryzmem, dni krwi i chwały przypomina po­
mnik wzniesiony ku czci żołnierzy I Samodzielnej Brygady
Spadochronowej na nadmorskiej plaży miejscowości Ple-
ven, jak również pomnik polskiego żołnierza w Perth. W
Perth podczas II wojny światowej znajdował się szpital pol­
skich sił zbrojnych, które otrzymawszy zadanie obrony
wschodniego wybrzeża brytyjskiego szkoliły się do później­
szych walk z Niemcami na zachodnich frontach kontynen­
tu europejskiego. Dla około 400 Polaków żołnierski szlak

zakończył się w Perth. Pozostało po nich 400 mogił. Nie
zapomniała o nich Polska. W 1971 roku staraniem władz
polskich wzniesiony tu został obelisk z piaskowca z napi­
sami w języku polskim i angielskim: „Wieczna chwała żoł­
nierzom polskim poległym w latach 1939—45 za naszą i wa­
szą wolność”.

Część Polaków, którzy przewinęli się przez Szkocję w czasach
wojny, osiedliła się tu na stałe. Według statystyk brytyjskich
Polonia szkocka liczy 5 tysięcy osób, ale jeśli wziąć pod uwagę
dzieci, to liczba zwiększy się zapewne do 10 a może 12 tysięcy.
Wielu Polaków ze Szkocji odwiedza kraj, a firma turystyczna
organizująca w Glasgow czartery do Polski bardzo dobrze pro­
speruje. Jubileusz 10-lccia Szkocko-Polskiego Towarzystwa
Kulturalnego został połączony z obchodami 30-lecia PRL; dzia­
łacze Towarzystwa wysłali x tej okazji okolicznościową depeszę
do Rady Państwa.

W galerii Muzeum Teatralnego przy ul. Szpital­
nej otwarto w sierpniu wystawę rysunków
i rzeźb Jacka Waltosia poświęconych arcy­

dziełu literatury klasycznej „Fedrze“ Racine‘a.

W pierwszej sali umiesz­
czono trzy rzeźby ilustrujące
symboliczny krąg tragedii —

jej głównych bohaterów: Fe-
drę, Hipolita, Arycję. W salce

następnej 30 pasteli i 13 ma­
łych rzeźb przedstawia we­
dług przemyślanego zamierze­
nia autora rozwój uczuć bo­
haterów, równocześnie bieg
akcji i zawiązywanie się dra­
matycznych powikłań między
nimi. Uzupełniają wystawę
trzy płaskorzeźby z dawniej­
szej twórczości autora nawią­
zujące pośrednio swym klima­
tem i tematami

ludzką figurę. Braki, fragmen­
taryczność form ludzkiego cia­
ła wyrażają niepełność uczucio­
wej sytuacji człowieka,

DRAMATYCZNE

NIESPEŁNIENIE.

Nie tak rzadkie są
w sztuce powroty, nawiązania
do klasycznych motywów, te­
matów, próby przeróbek,

dziś

DO WĄTKÓW
TRAGEDII.

STANISŁAW PRIMUS

Ekspozycja ta i jej temat nie
są zupełnym nowum w twór­
czości tego autora, w zapasie
jego form i wątków. Postacie

Fedry, Hipolita i Arycji włą­
czone zostały w dawniejsze iko­
nograficzne ujęcia przewijają­
ce się niemal przez całą twór­
czość Jacka Waltosia. Są to za­
tem motywy niedopełnienia —

pustej wydrążonej jakby po­
staci ludzkiej,- występujący w

grafice motyw „mijamy się”,
wątek samotnej postaci z cie­
niem. Wszystkie one dotyczą sy­
tuacji uczuciowych człowieka.
Obrazują stan pustki, nie speł­
nionych i chybionych uczuć, nie

zrealizowanych nadziei. W te­
macie Racine’owskiej „Fedry”
znajdują one swe naturalne jak­
by rozwinięcie, uzupełnienie.
Tutaj osiągają swoje maksy­
malne napięcie, apogeum losu,
tragiczności. Poprzez starannie
opracowane i przemyślane cykle
rzeźb i rysunków motywy nie­
dopełnienia, pustych, „nega­
tywowych” torsów wzbogaca­
ją się, przekształcają plastycz­
nie. Dramat osób tragedii wy­
rażony został przez urywanie
kształtu, przenikanie się po­
staci, fragmentaryczność tor­
sów, nakładanie się cienia na

DAMIAN Damięcki jest aktorem młode­
go pokolenia, do którego należą m. in.j
J. Wołłejko, B. Sołtysik, J. Englert, A,
Zaorski, M. Opania i co ciekawe, wszyscy
oni są absolwentami szkoły teatralnej z

tego samego roku.

Uprawnienia aktorskie otrzymał w 1964
r. i zaraz po dyplomie zadebiutował w

„Kurce wodnej” wystawianej w Teatrze.
Narodowym, chociaż zaangażowany był
do Współczesnego. Między .tymi dwoma
teatrami przebiegały zresztą początki je­
go kariery. Obecnie gra w „Lirze” E.

Bondy i w Syrenie w roli Franka w „Wo-
detbilu warszawskim” — kiedyś kreował

tę postać T. Fijewski.
Rodzice Damiana Damięckiego byli rów­

nież znanymi aktorami, w domu żyło
się i niemal oddychało atmosferą teatru.
1 dlatego synowie — Damian i Maciej
również związali się ze sceną. Damian

nigdy nie wyobrażał sobie, że mógłby
robić cokolwiek innego, od początku miał

sprecyzowany model swojej życiowej dro­
gi — chciał być aktorem. Znany jest
także z telewizji, z którą jego kontakty
układają się nie tylko na płaszczyźnie za­
wodowej, ale także prywatnej. Zona —

Barbara Borys-Damięcka pracuje tu jako
reżyser. Wbrew powszechnym wyobraże­
niom o popieraniu się małżeństw w za­
wodach artystycznych, Damięccy zrobili
razem zaledwie kilka programów. Były
to trzy „Kobry”, jeden z 13 odcinków te­
lewizyjnej „Stawki większej niż życie”
zatytułowany „Człowiek, który stracił pa­
mięć” i dwa programy rozrywkowe.

Być może kontynuatorem rodzinnej
tradycji będzie także syn państwa Damięc­
kich, Grzegorz, który chciałby zostać akto­
rem, przede wszystkim dlatego, by mieć

tak ciekawe życie, jak Ivan Hoe — bo­
hater serialu dla młodzieży, ale w jedna­
kowym stopniu interesuje go także za­
wód strażaka, (dor)

. i

zgodności z emocjonalnym, u-

czuciowym klimatem tragedii
stwarza w niej swą własną
plastyczną wizję postaci

I ICH PRZEOBRAŻEŃ
UCZUCIOWYCH.

Daje się odczytać z tych
pięknie modelowanych rzeźb,
starannie wykonanych i prze­
myślanych cyklów rysunko­
wych rodzaj żarliwej adora­
cji wątków tragedii. I to na

tej wystawie wydaje się dziś
niezwykłe. Ten rodzaj przeżyć
cia klasyki nie poprzez inte-

STACJE MĘKI
MIŁOSNEJ

£2

trawestacji historycznego re­
pertuaru. Zdarzają się one
w teatrze, nie obchodzi* się bez
nich plastyka, literatura, film.
Na tle tych poczynań wysta­
wa rysunków i rzeźb Jacka
Waltosia poświęcona Raci-

ne’owskiej „Fedrze” jest jednak
czymś wyjątkowym. Cechuje
ją przede wszystkim niezwy­
czajny pietyzm dla tematu.
Nie ma tutaj tego, tak częste­
go dziś, bezceremonialnego o-

bejścia się z arcydziełami,
•drastycznego naginania ich do

własnej koncepcji, preteksto­
wego traktowania, zaprzecza­
nia ich wymowie. Autor wy­
stawy będąc w wewnętrznej

W KONWENCJĘ
PUSTYCH FORM.

Czasy współczesne wydają
nam się, z pozoru przynaj­
mniej predestynowane naj­
mniej do tego, by kultywować
uczucia, „snuć miłość”-
talńość, zdobywczy
przeniknęły i w tę
Mówimy najczęściej o seksie,
na skonsumowanie
wynajdujemy recepty, stara­
my się przewidzieć trudności,
zracjonalizować przebieg. Za

rozmaitymi podręcznikami
seksuologii zaczynamy, trakto­
wać tę dziedzinę jako sferę
umiejętności jedynie i spraw­
nego działania. Współczesny
człowiek racjonalizując trud­
ności stara się przewidzieć i

wykluczyć porażkę. Ta kon­
cepcja nie akceptuje tragicz­
nego modelu uczuciowych po­
wikłań, konfliktów. Dlatego
być może stajemy

'

bezsilni,
niezdolni odczuć w pełni pa­
tosu i natężenia uczuć „Fe-
dry”. W tragedii tej uczucia
istnieją niejako w stanie czys­
tym. Są mocne, zdecydowane,
zdolne kierować postępowa­
niem bohaterów aż do tragicz­
nego nierozwiązalnego powi­
kłania losów.

Bru-

pośpiech
sferę.

miłości

MIŁOŚĆ GRANICZY
TU ZE ŚMIERCIĄ

Jest ona często konsekwen­
cją bezwzględnych wymogów.

Aspekt tragiczności uczuć
przedstawia się współczesnemu
człowiekowi inaczej. Polega czę­
sto na ich słabości, niezdecydo­
waniu, zanikaniu, nietrwałości.
Wydaje się że w zorganizowa­
nym świecie nie może być

i
czasem destruktywne siły jaki­
mi są uczucia. Czy jest to ob­
jaw naszego wartego pochwały
rozsądku, moralnego upadku?
A może choć społeczeństwo dziś
uczyniliśmy bardziej doskona­
łe, ludzie stali się mniej pięk­
ni, mniej godni miłości, mniej
porywający do wielkich, prze­
kraczających zwykłą miarą na­
miętności. Te refleksje nasuwa

bogata plastycznie i gęsta od
Jreści wystawa Jacka Waltosia^

lektualną penetrację, nie w

polemice, również nie poprzez
pusty patos konwencjonalnych
historycznych form, lecz w

sposób'' chyba najgłębszy przez
uczuciową akceptację i twór- miejsca na tak samodzielne
cze rozwinięcie, potraktowanie
jako aktualnego pełnopraw­
nego tematu jest dziś sprawą
rzadką. Zupełnie unikalny
wydaje się na terenie sztuk
plastycznych, które najgprli-
wiej dzżś się odhumanizowa­
ły. W naszej epoce najdalej od
tradycji kulturalnej odeszliś­
my chyba właśnie w sferze u-

czuć. Wyśmialiśmy dawne eg­
zaltacje, patos i namiętności
zmieniliśmy’

‘



«AZVTA ERAKOWKA

D
ZIECIAKI dopominały się gumy do żu­
cia, wyciągały łapki po .monety. Cyganka
w silę wieku, natrętnie usiłowała namówić
do kupna tandetnych pamiątek. Kiedy jed­
nak wtrącił się wyrostek, który sam napy­

tał się za przewodnika, chwaląc się, że jest także
tancerzem, zrezygnowała z doprowadzenia do trans­
akcji handlowej.

Flamenco? — To tutaj — poprowadziła nas do niewiel­
kiej salki, podobnie jak inne pomieszczenia wykutej w wa­
piennej skale. Bielone ściany, na nich zdjęcia tancerek i
tancerzy, u sufitu — patelnie i inne naczynia dla deko­
racji, kilka wyplatanych krzeseł pod ścianami, kamienna
posadzka. W maleńkiej klitce, oddzielonej zasłona dwie au­
tentyczne cygańskie piękności. Kruczoczarne, długie włosy,
śniada cera, zalotnie patrzące oczy, kształtna kibić, długie
nogi i strój... mini. — Tam nie wolno — nasrożyła się sta­
ra. — Czy to one tańczą? — Przyjdźcie wieczorem!...

ZBIGNIEW GUZOWSKI HISZPANIA

Ale do wieczora było jeszcze daleko. Popołudniowe słońce,
świeciło pełnym blaskiem. Pora stosowna by zobaczyć Sacro
Monte w świetle dnia, odarte z uroku, jakiego wieczorem

przydają mu dźwięki gitary, słowa piosenki, klaskanie kasta-
nietów, rytm tańca — a wszystko dla turystów.

O uilczkach w tradycyjnym pojęciu trudno tutaj mówić,
chociaż chatki-lepianki, kryjące wnętrza drążone w skale,
które służą Cyganom za siedziby od wieków, usytuowano w

jakiej takiej symetrii. Na różnych poziomach nasłonecznio­
nego zbocza. Błądząc wiodącymi do chatek-grot ścieżynka­
mi — jedne masz u swych stóp, inne nad głową. Mimo u-

bóstwa zieleni, której nie zastąpią rozrośnięte, wcale de­
koracyjne agawy, o przyprószonych pyłem liściach, te cha­
tynki bielone, o pastelowych barwach prezentują się egzo­
tycznie. dość malowniczo. Swoisty element dekoracyjny
to susząca się niemal co krok... bielizna i gromadki dzie­
ciaków. Ale jak tutaj żyją — i z czego żyją wielodzietne
rodziny — trudno sobie wyobrazić.

Niedaleko stąd, od tego skupiska prymitywu i ubóstwa,
po przeciwnej stronie rzeki Darro. na Złocistym Wzgórzu
wznoszą się potężne, czerwc mury Alhambry. Postępna
na pozór, zda ię nie zdobyta forteca, pod osłoną której
przed wiekami ówcześni władcy Granady starali się stworzyć

ZOFIA ARTYMOWSKA BLISKI WSCHÓD

CZY w PERSPEKTYWIE

PIĄTA WOJNA?
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

Niepokój
w krajach arabskich wywołuje — z innych

WZGLĘDÓW — SYTUACJA W EGIPCIE, GDZIE PREZYDENT SA­
DAT ZAPOWIEDZIAŁ REORGANIZACJĘ RZĄDU I REZYGNACJĘ ZE

STANOWISKA PREMIERA.

Fot. CAF

Wprawdzie stwierdzenie, że komasacja w je­
go ręku wszystkich atrybutów władzy w czasie

czwartej wojny bliskowschodniej w 1973 roku
nie jest już dzisiaj niezbędna, brzmiało przeko­
nująco; niemniej jednak pozostało wiele jeszcze
znaków zapytania. Pierwszy z nich dotyczy nie

tylko koniunkturalnego wyboru sojuszów, ile

pryncypialnej oceny sytuacji. Nikt spośród ob­
serwatorów politycznych w Europie nie miał

złudzeń, że pomimo normalizacji stosunków
między Egiptem a Stanami Zjednoczonymi, USA
nie zaprzestaną udzielania materialnej’ i mili­
tarnej pomocy Izraelowi, co miało się wkrótce

potwierdzić.
Prezydent Sadat, omawiając ostatnio stosun­

ki Egiptu z zagranicą oświadczył, że „Egipt nie
ćhce polepszać swoich stosunków z USA kosz-
t-m ZSRR”. Było to ważkie oświadczenie, cho­
ciaż jego wagę podważyły niektóre dalsze
stwierdzenia.

przypnie natychmiast do pracy

w KRAKOWIE-BIEŻANOWIE — Kombinatu

Budownictwa Mieszkaniowego w Krakowie

FABRYKA DOMÓW „FADOM“

ttrudni natychmiast
PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH do pracy w produkcji oraz przyuczenia
do zawodu, na stanowiska manewrowych ■ POMOCNIKÓW maszynistów parowozu,

A zawodem ślusarza ■ MANEWROWYCH z uprawnieniami PKP ■ ŚLUSARZY, TOKA­
RZY, ELEKTRYKÓW po zasadniczej szkole zawodowej ■ FORMIERZY ODLEWNIKÓW ■
KOWALI ■ MURARZY, MALARZY, CIEŚLI BUDOWLANYCH I ZBROJARZY ■ TECH­
NIKÓW ELEKTRONIKÓW a KIEROWCÓW samochodowych I 1 n kat. prawa jazdy
■ WARTOWNIKÓW straży przemysłowej — (kobiety zamiejscowe — na warunkach do­

jazdu) ■ dwóch INŻYNIERÓW GEODETÓW ze specjalnością geodezja przemysłowa, na

stanowiska st. technologów ■ INŻYNIERÓW I TECHNIKÓW budowlanych z uprawnienia­
mi budowlanymi ■ MISTRZÓW robót budowlanych ■ TECHNOLOGÓW budowlanych.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pracowniczych. — Zgłaszających się przyj­
muje Dział Kadr w Hucie lm. Lenina — dojazd z Dworca Głównego PKP w Krakowie, tram­
wajem linii ..4”. — Wysiadać na przystanku przed budynkiem Dyrekcji Huty.

Ponadto Zakład Przetwórstwa Hutniczego HiL w Bochni — zatrudni z terenu powiatu bocheń­
skiego 1 przyległych:

4 ABSOLWENTÓW zasadniczych szkól zawodowych I średnich szkól technicznych do

szkolenia na stanowiska walcowników i operatorów urządzeń walcowniczych 4 INŻY­
NIERÓW inżynierii sanitarnej, z praktyką w zakresie oczyszczania ścieków.

Bliższych informacji udziela Biuro Personalne Zakładu — BOCHNIA, ul. WYGODA — telefon

«»r 225-55, wewn. 117.

w KRAKOWIE
INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW BUDOWLANYCH, na stanowiska kierowników’ bu­
dów, majstrów, pracowników działów technicznych, ZBROJARZY, BETONIARZY,
TYNKARZY, LASTRYKARZY, MURARZY-MONTAŻYSTÓW, CIEŚLI, TYNKA-

RZY-SZPACHLARZY, MALARZY-TAPECIARZY, STOLARZY, BLACHARZY-DE-

KARZY, PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH.

Ponadto przyjmuje
PRACOWNIKÓW do przeszkolenia na stanowiska wykańczania elementów budow­
lanych, prefabrykatów — dla budownictwa mieszkaniowego (mogą być kobiety),
MĘŻCZYZN na stanowiska operatorów form i urządzeń betoniarskich. — W czasie
trwania szkolenia zapewnia się wynagrodzenie w systemie dniówkowym, zgodnie
z ZUP w budownictwie — dla przedsiębiorstw I kat.

Pracownikom przysługuje:
■ odzież ochronna ■ zamiejscowym zwrot kosztów podróży najtańszym środkiem

lokomocji, jeden raz w miesiącu.
Zapewnia się:

■ dowóz do pracy i z pracy ■ dla wysoko kwalifikowanych pracowników możli­
wości uzyskania mieszkań spółdzielczych ■ dla zamiejscowych miejsca w hotelu

robotniczym.
Ponadto Fabryka dysponuje:

■ własną stołówką pracowniczą ■ wczasami rodzinnymi we własnych ośrodkach

wczasowych, w górach i nad morzem ■ koloniami dla dzieci ■ miejscami na nie­
dzielne wycieczki rekreacyjne.

Osobiste zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia Fabryki Domów w Krakowie-Bieża-

nowie, ul. Pułanki. — Dojazd autobusem miejskim linii 108, z placu Bohaterów Getta

(wysiadać przy „Bacutilu”, przystanek na żądanie) lub własnym autobusem, odjeżdża­
jącym sprzed budynku KBM w Krakowie-Nowej Hucie, os. Teatralne bl. 9, o godz. 6.45,
10.30, 12, 15.15,

istny „raj na Bierni”. Po Rzymianach i Wizygotach, w VIII
wieku zawładnęli tą krainą Arabowie. Oni dali miastu nazwę
Granata lub Garnata, oni wznieśli tu pierwszy zamek.
Okres świetności rozpoczął się po upadku kalifatu kordo-
bańskiego (1031) za panowania przybyłych z Marokka dy­
nastii Almorawidów i Almohadów. Po klęsce tych ostat­
nich w bitwie z chrześcijanami pod Navos de Tolosa w

1212 roku powstało tu ostatnie na Półwyspie Iberyjskim
królestwo Maurów. Przez dwa i pół wieku rządziło nim
20 królów z dynastii Nasrydów, Czyniąc z Granady cen­
trum sztuki i nauki o światowej sławie. Po nich zostało
to, co najwspanialsze w Granadzie.

W
HERBIE miasta widnieją trzy owoce granatu.
I one m. in. zdobią główne wejścia do parku
— Puerta de las Granadas — bramę z okresu
wczesnego renesansu (1536 r.),. Ale wszystko
co ukryte jest za tymi wyniosłymi murami
blednie wobec pałacu Alhambra (Palacio Ara-

be) z XIV i XV wieku. Zewnętrznie nie przedstawia się
okazale. Tym większe oczarowanie tym, co kryje w sobie.

W pałacu wyodrębnione zostały części — dla królewskiej^
administracji i sądownictwa, pomieszczenia ■dla urzędów
królewskich oraz harem, zastrzeżony dla króla i jego żon.

Jeden z autorów napisał, że każdy centymetr murów
jest tu dziełem sztuki, że pałac przyrównuje się do poezji
wykutej w kamieniu. Najwymyślniejsze stwierdzenia i opi­
sy nie są w stanie oddać piękna dekoracji wnętrz, lekkości
konstrukcji, przepychu i finezji zdobień, maestrii mau­
retańskich artystów. Uroku wewnętrznych dziedzińców,
proporcji i symetrii poszczególnych elementów architekto­
nicznych. Kamień, drewno i stiuki. Stylizowane liście i
kwiaty, ornamenty i arabeski z wersetami Koranu. Oto
urokliwy Dziedziniec Mirtowy, biorący ■nazwę od krze­
wów otaczających prostokątną sadzawkę, dziedziniec o dłu­
gości 37 m i szerokości 23 m, którego krótsze ściany zdobi
bogata ornamentyka, a dłuższą kunsztowny fryz. Oto Sala
Ambasadorów o wysokości 18 m- ze wspaniałą drewnianą
kopułą — pomieszczenie uznane za najpiękniejsze w całej
Alhambrze. Oto Dziedziniec Lwów — centralny punkt kró­
lewskiego mieszkania zimowego., łącznie z haremem. 28 m

długości, 16 m szerokości, 124 strzeliste marmurowe kolum­
ny, a pośrodku fontanna, którą wspiera 12 lwów z czar­
nego marmuru. Zresztą nieistotne co jak się nazywa. Tu

Sri

Ryzykowne złudzenia

Zmiana taktyki politycznej USA i innych kra­
jów zachodnich wobec świata arabskiego, nie­
wątpliwie w pewnej (a może i w dużej) mie­
rze spowodowana kryzysem paliwowym, zro­
dziła w święcie arabskim wiele ryzykownych
złudzeń. Pojawiły się one nie tylko w trady­
cyjnie prozachodnich krajach, takich na przy­
kład jak Arabia Saudyjska czy Jordania. Rów­
nież w niektórych postępowych stolicach arab­
skich dały o sobie znać niedwuznacznie proza­
chodnie i antyradzieckie jednocześnie tendencje.
Drobne flirty z USA stwarzają złudzenia, że
tam właśnie znajdzie się ratunek przed trud­
nościami gospodarczymi, które prezydent Sadat
nazwał „ciężkim kryzysem”, a także przed no­
wym nasileniem kryzysu bliskowschodniego.

Jeśli idzie o dziedzinę ekonomiczną, nikt nie;
ma wątpliwości, że pomoc gospodarcza niektó­
rych państw zachodnich dla Egiptu i innych,
najbardziej poszkodowanych przez wojnę państw
arabskich, nie ma charakteru charytatywnego.
Jeśli natomiast idzie o poparoie ich w wysił­
kach o polityczne rozwiązanie konfliktu blisko­
wschodniego, sytuacja jest nieco bardziej skom­
plikowana.

Stany Zjednoczone, które głosowały za rezo­
lucjami Rady Bezpieczeństwa ONZ w tej spra­
wie, niewątpliwie chciałyby, żeby doszło do po­
kojowego zakończenia kryzysu, ale brak im w

tym konsekwencji: pomoc dla Izraela trwa, ce

wpływa na utwierdzenie Tel-Awiwu w jego wo­
jowniczej postawie. Utrudnia też sytuację brak

jedności w arabskich stolicach, które — jak
pokazał przykład październikowych wydarzeń
zeszłego roku — jednoczą się w czasie działań

wojennych, lecz poróżnione są w czasie poszu­
kiwań drogi do pokoju. I nawet solidarność i

pomoc ze strony państw socjalistycznych, nie

zrażających się poczynaniami reakcyjnych kół
w niektórych krajach arabskich — nie jest w

stanie pomóc tym, którzy tego pokoju pragną
— bez udziału ich samych.

Garstce wysokich oficerów, u-

rzędnlków i wzbogaconych na

hańdlu spekulantów marzy się,
by wojna w Kambodży nie mia­
ła końca. Ludziom, stanowią­
cym ostatnią podporę skorumpo­
wanego i bezsilnego rządu Lon
Nola żyje się w Phnom Penh,
tak, jak nigdy dotąd. Mieszkają
w przepychu, szastają dolarami,
jeżdżą samochodami najkosztow­
niejszych marek, bawią się w

wykwintnych, lokalach. Swoje
rodziny ulokowali bezpiecznie, w

Stanach Zjednoczonych, tam też
posiadają zasobne konta ban­
kowe. A pieniądze wciąż płyną
szerokim

' strumieniem do ich
kieszeni.

ANATOL WERESZCZAK

Tegoroczna pomoc finansowa
i materiałowa USA dla ekipy
Lop Nola ma osiągnąć rekordową
wartość 350 min doi., a od daw­
na nic jest tajemnicą, że duża
część wyposażenia wojennego
t zaprowiantowania przecieka do
obrotu czarnorynkowego.

Prmoc
na kontynuowanie

absurdalnej wojny jest do­
starczana w nadmiarze,
choć nie ma jej na potrze­

by doszczętnie zrujnowanej go­
spodarki i cierpiącego nędzę spo­
łeczeństwa. Kambodża była do
niedawna krajem pomyślnie roz­
wijającym się oraz poważnym
eksporterem produktów rolnych
> przemysłowych. Dziś impor­
tuje się drogi ryż z USA i Thai-
landu, aby sprzedawać go lud­
ności po horrendalnej cenie 80
doi. za worek. Koszty żywności
skoczyły 6—7-krotnie. mieszkań­
cy stolicy głodują, kobiety i

dziewczyny prostytucją zarabia­
ją na puszkę konserw i mlek)
kondensowane dla swych dzieci.

Jeszcze przed pięciu laty ob­
siewano w Kambodży ryżem 2,5
min hektarów, sięgające 4 min

najlepiej sycić oczy szczegółem, fragmentem, rejestrować
wrażenia w pamięci. Sądząc po królewskich sypialniach,
łaźni, pomieszczeniach haremu dawni władcy Granady wie­
dzieli co to piękno, umieli się nim delektować nie tylko
.na pokaz, lecz i w życiu prywatnym, umieli czerpać z uro­
ków życia, I jak się dziwić temu, że — co podają we wszy­
stkich przewodnikach i informatorach — ostatni król Gra­
nady Boabdil. uchodząc stąd w styczniu 1492 roku zapłakał,
spoglądając po raz ostatni na Alhambrę ze wzgórza Pa-
dul. Płacz syna miał wywołać zgryźliwy komentarz jego
matki: „Płacz, jako że płakać winien jak kobieta ten. któ­
ry nie potrafił jej bronić jak mężczyzna", To miejsce nosi
dziś nazwę — Ostatnie westchnienie Maura.

IAŁ PRAWO zapłakać król z żalu po Alham-
brzę. Mógł ronić łzy za Generalife. Tę niewy­
jaśnioną nazwę nosi po dziś letnia rezydencja
królów mauretańskich, z której zachowały się
właści-wię ogrody bajecznie piękne. Tu przyrodę,
naturę podporządkowano architekturze. Ręce

artystów, posługując się drzewami, krzewami, i kwiatami
potrafiły z nich wyczarować coś na podobieństwo niezwyk­

łego pałacu, z urokliwymi zakątkami, dziedzińcami, który­
mi nie sposób się nie zachwycać, tym bardziej, że wciąż'
odkrywa się coś niezwykłego, osobliwego. Drzewa, poma­
rańczowe, krzewy mirtu, bujne przepyszne kwiaty, żywo­
płoty z wawrzynu, niezliczone baseniki, fontanny i sadzaw­
ki, wśród zieleni wymyślnie rozstawione kolumienki ar­
kad — toż to sceneria z baśni, ze wschodniej baśni.

Proszę wierzyć, że pisząc o Granadzie, o Alhambrze i bajecz­
nych ogrodach odczuwa się równocześnie pewien żal z powo­
du ubóstwa dziennikarskiego przekazu, który nie pozwala na­
wet w części oddać tego, czemu to miasto zawdzięcza swą sła­
wę, Co w nim urzeka, co zapada w pamięć.

A
KIEDY wieczorem znajdzie się człek na Plaża
Nueva tylko na moment trapi go rozterka. Tam
za rzeką, na Sacro Monte w cygańskich grotach
rozlegają się śpiew i taniec. Ponoć nigdzie nie
tańczą flamenco tak jak w Granadzie. Ale fla­
menco można oglądnąć także: w lokalach Madry­

tu i innych miast, a nawet w... Paryżu. Dlatego po krótkim
namyśle kieruję kroki w górę, w uliczkę, która doprowadzi
do Puerta de las Granadas. Bo Alhambra jest tylko jedna,
urzekająca, tajemnicza, piękna w dzień i po nastaniu nocy.

Cztery piąte kraju jest już wyzwolone przez oddziały partyzanckie i oblężona
stolica jest dla jednych końcowym, może najcięższym etapem wojennej ge­
henny tulaczej; dla drugich zaś - wprawdzie bardzo nielicznych - oazą

wszelkiej rozkoszy.

ton zbiory zaspokajały potrzeby
kraju i stanowiły 40 proc, war­
tości eksportu. Teraz rolnictwo

jest zrujnowane, brak siły ro­
boczej, pola leżą ugorem, urzą­
dzenia nawadniające są zniszczo­
ne.

traty ekonomiczne, jakie
wojna poczyniła w gospo-
darce, są ostrożnie szaco­
wane na 2 miliardy dola­

rów. Kambodża utraciła więcej
niż połowę swego bydła. Unieru­
chomiony został przemysł drze­
wny, doszczętnie zdewastowane
są fabryki papieru, tekstyliów,
cementu i nawozów fosfatowych
a także jedyny zakład petróche-
miczny i większość spośród 1300

młynów ryżowych i 240 tarta­
ków. Nie istnieje praktycznie
sieć transportowa. Kolosalne jest
zadłużenie kraju; każdy rok
rządów Lon Nola przynosi prze­
ciętnie 50 milionów dolarów de­
ficytu budżetowego.

Ci, którzy dzisiaj tak kurczo­
wo trzymają się władzy w

Phnom Penh, prędzej czy póź­
niej zapewne uciekną z wykrwa­
wionego i ograbionego kraju. Na
obszarach wyzwolonych naród
kambodżański już od dawna

pracuje nad wyrównaniem
szkód wojennych. Ale ile czasu,
sil i środków potrzeba, by od­
budować zniszczony dorobek
wielu pokoleń?

KAMBODŻA

DOLCE 171A w PHA OM PENH

Fot. CAF
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WIETNAM POŁUDNIOWY. Na terenach wyzwolonych — uczen­
nice szkoły we wsi Poco (prowincja Tan Ganh). CAF — VNA

ROZDZIAŁ I

Nagle rozległ się delikatny dźwięk klucza obracanego
w zamku u’drzwi wejściowych.

— Otóż i Krystyna! — zawołał Pacco.
Wyraz twarzy Kamili zmienił się nagle, tak jak mar­

szczy się tafla wodna pod powiewem wiatru. Zmiana w

rysach modelki nie mogła ujść uwagi Pacco, udał jednak,
że niczego nie dostrzega, długim pociągnięciem pędzla do­
rzucił krzywą kreskę do dziwacznie poplątanych linii,
które zdały się kłócić z sobą na wielkim płótnie rozciąg­
niętym na sztaludze. Rzecz dziwna, z tej pozornie chao­
tycznej gmatwaniny wyłaniał się wierny portret- Kamili.

Może lepiej by było, gdyby nie odtworzono tej twarzy
z nadmierną wiernością, nie było w niej bowiem nic po­
ciągającego i Kamila dobrze o tym wiedziała.

Krystyna odsunęła kotarę osłaniającą drzwi wejścio­
we, tworzącą coś w rodzaju przedpokoju w przestron­
nym atelier. Nie spiesząc się szła w kierunku męża sto­

jącego przed sztalugą i Kamili Dangermont siedzącej
przed nim w odległości kilku kroków.

— Dobry wieczór! — powiedziała młoda kobieta ścią­
gając rękawiczki.

Miała na sobie płaszcz z młodych fok, który z daleka
nieźle jeszcze wyglądał, lecz kiedy przyjrzało się bliżej,
widać było wytarte miejsca na brzegach kieszeni, man­
kietów i kołnierza. Okrycie to pochodziło z czasów, kiedy
Pacco udało się sprzedać kilka obrazów po interesujących
cenach i zdawało się, że szczęście wreszcie uśmiechnęło
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się do niego. Krystyna lubiła swój płaszcz futrzany, przy­
pominał jej bowiem ów okres pełen nadziei.

Kamila patrzyła w milczeniu, jak Pacco całuje żonę,
przyciska ją do siebie, nie odkładając palety i pędzli.

— Jaki zimny nosek! — powiedział.
— Noc jest dzisiaj bardzo mroźna! Gdyby nie mój sta­

ry płaszcz...
— Wcale nie jest taki stary! — zaprotestował Pacco.
Istotnie, przed trzema laty Pacco ofiarował go żonie

dla uczczenia pierwszej rocznicy ich ślubu.
— A tutaj, przeciwnie, można się udusić! — mówiła

Krystyna.
Odsunęła się od Pacco i rozpinając płaszcz zwróciła

się z niemal zimnym uśmiechem do Kamili:
— Nie zmęczyła się pani pozowaniem?
Kamila wiedziała, co znaczy to proste pytanie. Najczę­

ściej urządzała się w ten sposób, że wychodziła przed
powrotem Krystyny. Nie chciała widzieć, w jaki sposób
Pacco patrzy na żonę, ani słyszeć tonu głosu, jakim do
niej mówił.

— Tak — odparła — zaczynam odczuwać znużenie...
Pójdę już!

Wstała, ruchy jej były pełne gracji. Nie była ładna,
lecz poruszała się i zachowywała w sposób jej tylko wła­
ściwy. Kiedy mówiła, emanował z niej jakiś nieuchwyt­
ny wdzięk. Grała komedię, nawet kiedy była sama, zmu­
szała się do tego nieustannie — nikt nie potrafiłby sobie
wyobrazić, ile ją to kosztowało trudu.

Kamila była raczej brzydka, koleżanki od najmłod­
szych lat nie omieszkały oczywiście dać jej to odczuć z

okrucieństwem właściwym dzieciom. Ale dość szybko
zrozumiała, w jaki sposób należy trzymać je w odpo­
wiednim dystansie. Dorastała zachowując tę samą posta­
wę — spokojną arogancję, którą jej umożliwiała jedynie
jej olbrzymia fortuna.

Kamila sięgnęła po swoje okrycie leżące na tapczanie.
Było to futro, ale nie z fok czy z nurków, lecz z soboli.
Widok Kamili w jej olśniewającym płaszczu przywodził
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na myśl królów. „Tak, istotnie, to prawdziwie królewska
brzydota!”
i Pacco przestał interesować się Kamilą. Czyścił pędzle
i szczotki rzucając od czasu do czasu zadowolone spojrze­
nie na obraz. Uważał, że udało mu się wspaniale oddać
wrażenie, jakie Kamila wywierała na ludziach, a zwła­
szcza na nim. Podobieństwo nie wynikało z wiernego
oddania rysów modelki, lecz ze sposobu niemal okrutne­
go, z jakim Pacco sugerował klimat otaczający Kamilę:
„Sądzę — myślał — że patrząc na ten obraz widzi się
od razu, że pieniądze zdeprawowały do gruntu tę dziew­
czynę!”

— A więc kiedy mam przyjść, Pacco? — spytała wkła­
dając rękawiczki.

— Kiedy pani chce! Portret zresztą wkrótce będzie go­
towy!

— Szkoda — odparła Kamila -spokojnie — będę szcze­
rze żałowała naszych pracowitych seansów.

Mówiąc to, wpatrywała się w Pacco swymi czarnymi
oczami, nie ukrywając wcale, jak bardzo jej się podoba.
Owo spojrzenie pełne pożądania wprawiało Krystynę w

wściekłość. Oczywiście, zdawała sobie sprawę z niezwy­
kłego uroku i wielkopańskiej wytworności Pacco, cech
charakterystycznych dla niektórych Hiszpanów. Żadna
jednak kobieta, przynajmniej w obecności Krystyny, nig­
dy nie patrzyła na młodego człowieka w ten sposób jak
w tej chwili Kamila.

— Ja także — odparł Pacco z uśmiechem przypomina­
jącym kota mruczącego z zadowolenia. — Ja także żału­
ję, że przestanie mi pani pozować! Przyjdzie pani jutro?

— Nie, jutro nie, ale pojutrze, o ile to panu odpowiada.
— A więc dobrze, pojutrze.
Kamila podała rękę Pacco, potem Krystynie, wąską i

twardą jak cała sylwetka młodej kobiety —rękę, która
potrafi sięgać ■po to, czego Kamila zapragnie. Krystyna/
z odrazą uścisnęła tę dłoń.

Pacco odprowadził Kamilę aż do drzwi, kiedy wrócił,
żona jego krzyknęła z uniesieniem:

(ciąg dalszy nastąpi)
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SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Słowacki: Lilia Weneda —

19.15, LUDOWY (os. Teatralne

34): Borisowa: Buratino — 11,
OPERETKA (Lubicz 48): Dzię­
kuję ci Ewo

JARZA (Bocheńska 5) :

Juan mimo woli —

STU (Barbakan):
20.

Cyrk „Arlekin":
15, 19.

19.15, KOLE-

Don
19. TEATR

Exodus —

(Błonia)

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Fredro: Re­

wolwer — 19.15, LUDOWY:
Buratino — 11, OPERA (pl.
Ducha 1): Halka — 14, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Lotar:

Dzielny ołowiany żołnierzyk
- 17. TEATR STU: Exodus
— 20. KOLEJARZA: Don Juan
mimo woli — 19.

Cyrk (Błonia) 15 i 19.

SOBOTA
APOLLO: Cenny łup (fr. 16

et) — 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 .

DOM ŻOŁNIERZA: Dziewczy­
na szuka szczęścia (ang. 16 lat)
— 15.45, KIJÓW: Potop cz. I

(poi. 11 lat) — 16.30, 19.45.
KULTURA: Goya (NRD, 14 lat)
— 17, 19.30. MASKOTKA: Przy­
gody małego Bimbo (rum. 7

lat) — 13, 15.30, Nie pije, nie

pali, nie podrywa ale... (fr. 16

lat) — 11, 17.30, 19.30. MIKRO:

Queimada (wł. 16 lat) — 15.45,
18, 20.15, MŁ. GWARDIA: El

Dorado (USA, 14 lat) — 14 .30.

17, 19.30 . NON STOP (Błonia)
— Dyskoteka — 17. PASAŻ:
Przygody Bolka i Lolka 10, 11,
12. 13, 15, 16, 17, Barbarella

(Wł. 16 lat) — 18, 20, 22. POD­
WAWELSKIE: Winnetou 1 A-

panaczi (jug. 11 lat) — 17, 19,
SZTUKA: Czyż nie dobija się
koni (USA, 16 lat) — 10, 12.30,
Johnn.y poszedł na wojnę
(USA, 18 lat) — 15.45, 18, 20.15.
UCIECHA: Druga twarz ojca
chrzestnego (wł. 16 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Tygrysiątko (bułg. 7 lat) —

15, Max i ferajna (fr. 16 lat)
— 17,
walet
zanna

(NRD
Pułapka na generała
lat) — 10, 12.15, Mc

(USA, 16 lat) — 15.45,
WARSZAWA: Miłość
chia (wł. 18 lat) -

20.30, Rodeo (USA,
22.45. WISŁA: Znikający punkt
(USA, 18 lat) — 11, 20, Koman­
dosi (wł. 16 lat) — 13, 15.45, 18.
WOLNOŚĆ: Wybawieniem bę­
dzie śmierć (fr. 16 lat) — 16,
18. 20. ZUCH: Weronika • (rum.
7 lat) — 15, 17. ZWIĄZKO­
WIEC: Romantyk (węg. 16 lat)
— 16, 18, 20.

19. TĘCZA: Król, dama,
(RFN, 16 lat) — 19, Zu-
i zaczarowany pierścień
7 lat) — 17. WANDA:

(jug. 14

Masters

18, 20.15.
i anar-

15.45, 18,
16 lat)

17.15, 19.30 . SWIA-

SALA: Prywatny
16,

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT D. SALA: Potop cz. I

(poi. 11 lat) — 16, 19.15. ŚWIT
M. SALA: Czarownice (wł. 16

lat) — 15,
TOWID D.

detektyw (ang. 14 lat)
18, 20. ŚWIATOWID M. SALA:

Nieszczęścia Alfreda (fr. 14 lat)
— 15, 17, 19.

WIELICZKA
Godzilli.

SKAWINA — Junak: Po dru­
giej stronie słońca, Hutnik:

nieczynne.
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.
OGRÓD BOTANICZNY (Ko­

pernika 27) : godz. 10—17
SALON GIER SPORTOWYCH

I ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Mar­
ka 34): godz. 10—21

Górnik: Syn

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

12.30, Dziewczyna szuka szczęś­
cia (ang. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. KIJÓW: Potop cz. I

(poi. 11 lat) — 9.45, 16.30, 19.45.
KULTURA: Nie będę cię ko­
chać (poi. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MASKOTKA: 10.15, 11.15,
Bajki. Nie pije, nie pali, nie

podrywa ale... (fr. 16 lat) —

15.30, 17.30, 19.30 . MIKRO:

Bajka o zmarnowanym czasie

(radź. 7 lat) — 11, Queimada
(wł. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MŁ. GWARDIA: El Dorado

(USA, 14 lat) — 12, 14.30, 17,
19.30, PASAŻ: Przygody Bolka
i Lolka 10. 11, 12, 13, 15, 16, •

17, Barbarella (wł. 16 lat) —

18, 20, 22. PODWAWELSKIE:

Bajki 11. 12.15, Winnetou i A-

panaczi (jug. 11 lat) — 17, 19.
UGOREK: Bajki 11, 12, 13, Ty­
grysiątko (bułg. 7 lat) — 15,
Max i ferajna (fr. 16 lat) —

17, 19. TĘCZA: Zuzanna i za­
czarowany pierścień (NRD, 7

lat) — 15, Król, dama, walet

(RFN, 16 lat) — 17, 19. WAR­
SZAWA: Miłość.i anarchia (wł.
18 lat) — 12 .15, 15.45, 18. 20.30 .

WISŁA: Bajki 11, 12, Kapitan
Florian z młyna (NRD 14 lat)
13 Komandosi (wł. 16 lat) —

15.45, Znikający punkt (USA, 18

lat) - 18, 20. WOLNOŚĆ: Wy­
bawieniem będzie śmierć (fr.
16 lat) - U, 16, 18, 20. ZUCH:

Bajki 14, Weronika (rum. 7

lat) - 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: Bajki — 12 .15. Roman­
tyk (węg. 16 lat) — 16, 18, 20.

cz. I

19.15.

Gap-
Pry-

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT D. SALA: Potop
(poi. 11 lat) - 12 .30, 16,
ŚWIATOWID D. SALA:

pa (jap. 11 lat) — 11 .15,
watny detektyw (ang. 14 lat)
— 16, 18, 20.

SKAWINA — Hutnik: Eglan-
tine.

Pozostałe kina — jak w so­
botę.

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku

OGROD BOTANICZNY (Ko­
pernika 27): godz. 10—17

SALON GIER SPORTOWYCH
I ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Mar­
ka 34) : godz. 10—21

SOBOTA
WAWEL: Komnaty (9—14 .15 i

15—17) Skarbiec: (10—15.30),
SUKIENNICE (10—16). SZO-
ŁAYSKICH: pl. Szczepański
9 (10—16), CZARTORYSKICH:

Pijarska 8 (10—16), DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—16),
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(10—16), HISTORYCZNE: Jana

12, Rynek GŁ 35, Szpitalna 21,
Franciszkańska 4 (.9—14). WIE­
ŻA RATUSZOWA: (8.30-13.30).
STARA BOŻNICA: Szeroka 24

(10—14), ARCHEOLOGICZNE:
Poselska 3 (10-14). PRZYROD­
NICZE: Sławkowska 17 (10—
13) . MUZ. LENINA: Topolowa
5 (10—17).
gradu 13 (9—21).
FICZNE:
PODZ. KOŚĆ.
CHA:
SKI: Tetmajera 28i
MUZEUM LOTNICTWA

14) .

18.53 Dobranocka. 19.00 Wiad.

19.15 Przy muz. o sporcie. 20.00

Dysk, na tematy międzynarod.
20.15 Gwiazdy poi. operetek.
20.40 Spotkanie z pisarzem —

Ewą Szelburg-Zarembiną. 21.03
Polska poezja. 21.30 Zespół
Dziewiątka - Wszystko o jabł­
ku. 22.00 Z nagrań grupy
SBB. 22 .30 Rewia piosenki. 23.00
Wiad. 23.05 Ogóln. wiad. sport.
23.20 Śpiewa Jacques Brel. 23.40

Serenada za

Wiad.
wa.

serenadą. 24 .00
0.05—3 .00 Tr. z Krako-

PROGRAM II

Radiostacja kierowców.

NIEDZIELA
CZARTORYSKICH: (9—15),

DOM MATEJKI: (9—15). HIS­
TORYCZNE: Jana 12, Rynek
Gł. 35, Szpitalna 21, Francisz­
kańska 4 (9—11), W. RATU­
SZOWA (9—15.30), ARCHEOLO­
GICZNE: (11—14), MUZ. LE­
NINA: Topolowa 5 (10—15),
PODZ. KOŚĆ. św. WOJCIE­
CHA (13—17), STARA BOŻNI­
CA (niecz.) .

Pozostałe — jak w sobotę.

DYŻURY

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 13, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, NEUROLO­
GICZNY : Kobierzyn, CHI-
RURIA DZIEC.: Prokocim, O-
KULISTYCZNY: os. Na Skar­
pie.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Kopernika

40, UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 13, LARYNGOLOGICZ­
NY : Kopernika 23, NEURO­
LOGICZNY: Botaniczna, CHI­
RURGIA DZIEC.: Prądnicka
35, OKULISTYCZNY: Witko-
wice.

POGOTOWIE

3.03
3.30 Wiad. 3 .35 Muz. 4.30 Wiad.
4.35 Muz. 5.30 Wiad. 5 .35 Mel.

rozrywk. 6 .10 Kalendarz

diowy. 6.15 Pol. mel. lud. 6.30
Wiad. 6.35 Wiad. sport. 6.40

Próg. pog.

tywka. 7.29 Próg. pog. (Kr.).
7.30 Wiad. 7.35 Fel. lit. 7 .45 W

rannych pantoflach. 8 .25 Zaw­
sze w niedzielę — fel. lit. 8.30
Wiad. 8.35 Radioproblemy, 8.45
Poranek lit.-muz. (Kr.). 10.30
Koncert życzeń (Kr.). 11 .00 Tr.

z Rzeszowa. 12 .05 Na południe
od Czantorii. 12.30 Wiad. 12.35

Zagadka literacka. 13.00 Muz.
barokowa. 14 .00 Program z dy­
wanikiem.
Luisa
dzieci

wody
słuch.

tryn. 16.30 Koncert Chopinow­
ski — II Koncert fort, f-moll

op. 21 . 17.00 Wyniki Lajkonika
(Kr.). 17.01 „Rzecz o Józku
Przodku" — opow. T. Nowaka

(Kr.). 17.10 Muz. Kogel-Mogel
(Kr.). 17.10 Utwory Francisa
Poulenca. 18.00 Rep. z Festi­
walu Folkloru Ziem Górskich,
Zakopane 74. 18.30 Wiad. 18.35
Felieton. 18.45 Kabarecik

19.00 Studio współcz.
wolności'4 — słuch. 19.45
20.10 Fr. Schubert — IX

fonia C-dur „Wielka".
Śpiewa zespół „Novi".
Bałtycka Wachta. 21.15 B. Chris-
toff — śpiewa arie z op. Ver-

diego. 21 .30 Siedem dni w kra­
ju i na świecie. 21.50 M. Bos-

si: — 2 toccaty. 22.00 Powt.

wyników Lajkonika (Kr.). 22.01

Krak, aktualn. sport. 22.15 Tr.

z Rzeszowa. 22.30 Kroki we

mgle — „Panna Amy" —

opow. H. Cushing. 23.00 I

Strawiński: „Les Noces" (We­
sele). 23.30 Wiad. 23.35 Klasycy
jazzu.

NAUKF68.75MHz—ZKR.
LOK.

18.30—21 .00 Program stereof.

'Kr.).

Ra-

15.05 Z twórcz. T.
Victorii. 15.30 Dla

młodzieży „Kubeł
worek piasku* —

de
i

na

16.15 Z księgarskich wi-

reki.

„Łuk
Muz.

Sym-
20.58
21.00

Siemiradzkiego
izachorowania

al. Pokoju
Podgórze
Nowa Huta

1, wyp. tel. 09

przewozy 380-55

209-01, 205-77

625-50, 657-57
422-22 , 417-70

APTEKI

SOBOTA
Rynek Gł. 42 (tlen), pl. Wol­

ności 7, Pstrowskiego 94 (tlen)
Nowa Huta: Centrum A bl.

(tlen).
3

TELEWIZJA

NIEDZIELA
Jak w sobotę

RADIO

SOBOTA

(Kr.).
Wydaw.

Szkolna

dnia. 15.10
15.25

15.50

zapowiada.

In-

Re-

Spadek ciśnienia wody
w Podgórzu i Nowej Hucie
Miejskie Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji w Kra­

kowie zawiadamia, że na terenie dzielnicy Podgórze, w związku
z przebudową magistrali wodnej, nastąpi spadek ciśnienia wody
od godz. 22 w sobotę 14 września do godz. 15 w niedzielę 15
września.

Nie dotyczy to os. Na Kozłówce, Piasków Wielkich, Woli

Duchackiej, os. Kliny, Kobierzyna, Skotnik i Pychowic.
Bliższe informacje uzyskać można telefonicznie: nr 592-05.
Ponadto, z powodu konieczności wykonania pilnych prac re­

montowych, spadek ciśnienia wody nastąpi w dzielnicy Nowa
Huta, z wyjątkiem osiedli Mistrzejowice i Bieńczyce, w ponie­
działek 16 września, w godz. 8—14.

Odbiorców zamieszkałych na wyższych kondygnacjach prosi
się o zabezpieczenie na ten okres zapasu wody. K-7693

Polecamy - zapraszamy
OBRAZY BIERNACKIEGO

W bibliotece filialnej przy ul.

Floriańskiej 25 otwarta została

wystawa obrazów Jerzego Bier­
nackiego. Artysta prezentował
już swoje prace w galerii MPiK

oraz w Klubie Dziennikarzy „Pod
Gruszką’’. Obecna ekspozycja
gromadzi 19 prac 1 czynna bę­
dzie do końca września.

PORTRET W. HASIORA

W niedzielę 15 września o godz.
12 w BWA, pl. Szczepański 3a,
odbędzie się projekcja filmu z

cyklu „Portrety" pt. „Władysław
Hasior". Film reżyserował Grze­
gorz Dubowski wg scenariusza

Anny Micińskiej.

„JESIEŃ KAWALERII”

15 września br. o godz. 17 w Pa­
łacu Sztuki przy pl. Szczepań­

skim 4 odbędzie się otwarcie wy­
stawy malarstwa i rysunków Sta­
nisława Wiśniewskiego pt. „Je­
sień kawalerii’’.

STUDIUM WIEDZY O SZTUCE

Krakowski Dom Kultury w ro­
ku bieżącym organizuje 2-letnie

Studium Wiedzy o Sztuce po­
święcone plastyce XX wieku. Pre­
lekcje, ilustrowane reprodukcja­
mi wygłaszać będzie prof. Włodzi­
mierz Hodys (2 X w miesiącu) w

środy o godz. 18.30 począwszy od

października.
Zapisy przyjmuje i informacji

udziela Sekretariat KDK w godz.
15—20, tel. 264-20 i 232-65.

STATKIEM DO BIELAN

15 września (niedziela) statki pa­
sażerskie odpływać będą z przy­
stani obok Wawelu do Bielan od

godziny 9 do 17 — co godzinę.

Barwne dożynkowe widowisko

Od kilku dni w Rząsce |
trwają przygolowarra do
barwn go widowiska dożyn­
kowego Obok stoisk wysta­
wowych i estrad wyrasta mia­
steczko handlowe, w którym
popularne GS-y urządziły m.

in. karczmę i szałas (na zdję­
ciu).

Jak informuje MPK do

Rząski kursować będą wyłącz­
nie w niedzielę z Dworca
Głównego autobusy specjalnej

linii „238-bis”. Przystanki przy
Politechnice, pl. Axentowicza,
stadionie „Wawelu”, Rondzie
Bronowickim i Ojcowskiej.

(ep)

Fot. Otto Link

Zmiany w komunikacji
W związku z przyspieszeniem prac przy prze­

budowie ul. Bronowickiej, Balickiej zostaje zam­
knięty dla ruchu kołowego odcinek ul. Fizyków.
Zamknięcie i zmiany w organizacji ruchu na­
stąpią od 16 września 1974 r.

— RUCH POJAZDÓW w kierunku centrum,
Zakopanego, Rzeszowa od strony Katowic odby­
wać się będzie ulicami: Opolską, 29 Listopada,
Al. Trzech Wieszczów;

— w kierunku na Katowice z Al. Trzech Wie­
szczów, ul. Prądnicką lub Kamienną, 29 Listo­
pada do ul. Opolskiej

— kierunek ruchu w ul. Zielony Most ulegnie
zmianie na odwrotny — tj. od ul. Balickiej do
ul. Katowickiej

— trasami objazdu dla ruchu lokalnego — wy­
jazd w kier. Katowic są ulice: Zarzecze, Zielony
Most i Katowicka

— przejazd dla pojazdów o wysokości powyżej

3 m winien odbywać się trasą jak rlla ruchu

tranzytowego.
KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA MPK

1. Linia 118:
Trasa: od ul. Czarnowiejskiej ulicami: Pias­

towska — Rydla — Radzikowskiego — Weissa
— Jaremy — Murarską — Mehoffera — Opol­
ską — Radzikowskiego i dalej bez zmian. Po­
wrót od ul. Opolskiej — Mehoffera — Różyckie­
go — Weissa.

Nowe przystanki: Rydla — Radzikowskiego —

Mehoffera — Weissa — Instytut Atomowy —

Ojcowska.
2. Linia 238

Trasa: w obu kierunkach od ul. Kazimierza

Wielkiego — al. Inwalidów — Wrocławską —

Stachiewicza — Makowskiego — Mehoffera —

Opolską — Radzikowskiego i dalej bez zmian.

Przystanki: Wrocławska — wiadukt — Ma­
kowskiego — Instytut Atomowy — Ojcowska.

PROGRAM II

8.35 Sprawy codzienne — „Po­
żegnanie z murarzami". 9.00
Chór PR. 9.20 Bezpieczeństwo
na jezdni. 9.30 P. Hindemith:
Koncert na altówkę i małą or­
kiestrę. 9.56 Śpiewa M. Wró­
blewska. 10.00 „O Poncjanie
cesarzu rzymskim4’ — słuch.
11.00 Pierwsze symfonie poi.:
Jakub Gołąbek — Franciszek

Ścigał ski. 11.30 Wiad. 11 .35 Ro­
dzice a dziecko. 11 .55 Kom. o

st. wód. 12.05 Tr. z Rzeszowa.
13.00 Olsztyński obóz „Jeunes-
ses Musicales — 74". 13.30
Wiad. 13.35 „Moje fascynacje
lit." — mówi Andrzej Kuśnie-

wicz. 14 .00 Więcej, lepiej, ta­
niej. 14.15 „Ja już tam nigdy
nie wrócę" — rep. lit. 14.35 M.

de Falla: „Czarodziejska mi­
łość’4 — balet. 15.00 Program
dla dziewcząt i chłopców. 15.40

„Gerry Mulligan the Concert
Jazz Band". 16.00 „Czata" —

magazyn wojsk. Studia Mł.

16.15 Tr. z Rzeszowa. 17.00 Na

krakowskiej antenie (Kr.).
17.15 Sobotnie spotkanie z pio­
senką (Kr.). 17.30 „Co tam pa­
nie w poezji". 17.45 Frank Si­
natra i Zespół Royal Dixie
Band (Kr.) . 18.05 Muzeum Et­
nograficzne dla zagranicy. 18.15
Dziennik krak. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Radiolatarnia —

czyli przewodnik pop.-nauk.
19.00 Gra pianista bułg. A.

Władigerow. 19.15 61 lekcja jęz.
ang. 19.30 Matysiakowie. 20.00
Ze świata opery. 20.30 Notat­
nik kult. 20.40 Kącik starej
płyty. 21.00 Wesoły kramik.
21.15 J. F . Haendel: Concerto

grosso F-dur. 21.30 Z kraju i
ze świata. 21 .50 Wiad. sport.
21.55 Z albumu kolekcjonera
muzyki. 22.30 Zespół Dzie­
wiątka — Radioforum. 23.00 H.

Purcell: Niech wnijdę Syno­
wie Sztuki — oda na cześć na­
rodzin królowej Marii. 23.30
Wiad. 23.35 Co słychać w świe­
cie. 23.40 Impresje tan. w muz.

Bartoka i Władigerowa.
NAUKF68.75MHz—ZKR.

LOK.

16.15 Koncert życzeń dla pra­
cowników Cementowni Nowa
Huta. 16.50 „Handlowcy po
targach". 19.00—21 .30 Program
stereof.

PROGRAM I

6.30 Techn. Rolnicze Hodo­
wla zwierząt 1. 37. 7 .00 Techn.
Rolnicze Mechanizacja roln. 1 .

31. 7 .30—10.00 Przerwa. 10.00

„Która następna"? film fab.

węg. 11.30—13.45 Przerwa. 13.45
Techn. Roln. Matematyka 1.
21. 15 min. przerwy. 14.30
Techn. Roln. Uprawa roślin —

I. 15. 15.05 Program
Kronika
formator

dakcja
16.00 Dziennik (kol.). 16.10 Dla
dzieci: Sobótka (kol.) . 16.40
Dla młodzieży. 17.35 Z cyklu:
Szare na złote pr. pt. „Mam
pomysł" (kol.).
ją „Novi Singers" — rec. jaz­
zowy. 18.20 Rolnictwo 1974.
18.30 Pegaz mag. kult. 19.20
Dobranoc (kol.). 19.30 Monitor

(kol.). 20.20 Teatr Rozrywki:
J. Brdecka „Lemoniadowy
Jim". 21.55 Wiad. sport. + Kro­
nika XXXI Międzyn. Wyścigu
Kol. Dookoła Polski.
Dziennik (kol.). 22 .30

następna’4? — film węg.
lat 16). 23.55 Program na

dzielę.

PROGRAM II

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.05 Wiad. sport,
o progr. PR i TV.
Polska Kapela. 7.30 Mos-

z melodią i piosenką. 8.00

7.10
7.15Inf.

Gra
kwa
Wiad. 8 .15 Piosenki. 8 .30 Prze­
krój muzyczny tyg. 9.00 Wiad.

9.05 Fala 74. 9.15 Magazyn
Wojskowy. 10.00 Wiadomości.

10.05 Dla dzieci i mlodz.

„Echo" — słuch, 10.30 Poranek

filmowy. 11 .00 Musicorama.

12.05 Wiad. 12 .10 Publicystyka
międzynarod. 12 .15 Pol. zesp.

rozrywk. 12 .45 Grają i śpie­
wają kapele ludowe. 13.00 Ma­
gazyn lit. „To i owo". 14.00 Re­
cital — Liii Iwanowa.

Tyg. przegl, prasy. 14.20
cital — Liii Iwanowa. 14.30 W

Jezioranach. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.00 Wiad. 16.05 Teatr

PR — Studio Wsoółcz. „Frzed-
sionek raju" — słuch. 16.45

Jazz. 17.15 Niedzielne spotka­
nie Studia Młodych. 18.00 Wy­
niki gier liczbowych. 18.08 3XR
— Radiowa Rewia Rozrywkowa.

14.10
Re-

22.10

„Która
(od

nie-

17.0016.55 Program dnia.

„Bomba i" cybern modele

sterów, społ. 17.30 Polska Or­
kiestra Kamer, (kol.) . 18.00 Ma­
ła encyklopedia
XII pt.
dok.
sima
19.20
20.20

ode.
film

zwierząt
seryjny

18.35 Canzonis-

program rozr.

19.30 Monitor.

„Lwy"
fr. (kol.).
— włoski
Dobranoc.

„Czarna magia na Man­
hattanie" film USA. 22.00 „Ky­
nolog w rozterce" tel. wersja
opery. 23.00 24 godziny (kol.) .

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.ów Techn. Roln. Matem.
21. 7.00 Techn. Rolnicze Upra­
wa roślin 1. 15. 7.45 Kurs Rol­
niczy. 8.10 Przypominamy, ra­
dzimy. 8.20 Nowoczesność w

domu i zagrodzie. 8.45 Bieg po
zdrowie. 8.55 Program dnia.
9.00 Dla mł. widzów: Telera-
nek. 10.20 Z cyklu: „Drogi
Zwycięstwa" Zwyczajny fa­
szyzm — film dok. radź. 12.40
Dziennik (kol.). 13.00 Ludzie

naszej wsi — pr. wiejski. 13.15
Studio Muzyki Rozryw. nr 13.
13.45 Nie tylko dla pań. 14.15
Dla dzieci: J. Wolski „Tajem­
nicza szuflada’4. 15.15 Losowa­
nie Toto-Lotka. 15.30 Bank
Miast — Wyszków — Rawa

Mazowiecka. 16.55 Lektury
Pegaza. 17.05 Polskie skrzy­
dła — teleturniej.
Bank Miast (II).
„Piosenki z klaksonem"

rozr. 19.15 Dobranoc.
Dziennik (kol.) . 20.20 Z

„Love Story", film ang.
kanie po latach". 21.10
miast (III). 21 .50 Dobry
czór Tu Łódź (kol.) . 22 .40 Inf.

magazyn sportowy. 23.25 Pro­
gram na poniedziałek.

PROGRAM II

1.

18.10
18.25

‘

pr.
19.30

cyklu:
„Spot-

Bank
wie-

Program dnia. -J

i zabawa — progr. TV

14.45 Finał drużynowych
. świata

13.00

Sport
NRD.

mistrz, świata na żużlu. 13.50

Wojskowy Film Dokumental­
ny. 14.20 Teleteka Melomana.
17.15 Świat, obyczaje, polity­
ka. 17.45 Klub Filmowy „Staro­
świecki dramat" film radź,
(kol.). 19.30 Dziennik. 20.20 Es­
trada Poetycka „Posłuchajmy
przez chwilę muzyki".
Śpiewają Plamienie —

gram rozr. TV CSRS.
Twarze teatru — Jerzy
(Kr.) . 22.05 Program na ponie­
działek.

20.55

pro-
21.35

Trela

organ
w Krakowie, ul

Telefon; centrala

Nie zamówionych ręko-
redakeja nie zwraca

Pras we Zakłady Gra-
RSW ..Prasa - Książka

Kraków, ul. Wielo­
pole L S-59

,.Gazeta Krakowska1
KW PZPR

Wielopole L

235-60

ptsów
Druk
ficzne
- Ruch”

j

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

12.45 TV Technikum Rolni­
cze: Historia lek. 2

13.25 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka lek. 56

13.55 — 16.10 Przerwa
16.10 Program dnia
16.15 Oferty
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Zwierzyniec
17.25 Echo Stadionu
17.50 Recenzje (Kr)
18.20 Kronika (Kr)
18.45 Z cyklu: Notatnik

światłoczuły — Rodzice
19.10 Reklama
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Ryszard

Frelek i Włodzimierz Kowal­
ski „Sprawa Polska 1944”
cz. I, reż. Roman Wipnęzek,

i -real. TV Joanna Wiśniewska,
scenogr. Jerzy . Masłowski
(kol.)

22.05 Wiadomości sportowe
+ Kronika XXXI Międzynar.
Wyścigu Kolarskiego Dookoła
Polski (kol.)

22.20 „Bez togi” program pu­
blicystyczny

23.00 Dziennik (kol.)
23.15 Program na wtorek.

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 Program II proponuje
17.30 Z cyklu: Nic nowego

w Saskim ogrodzie (kol.)
17.55 Meksyk — progr. publ.

(kol.)
18.25 Sport u sąsiadów
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 W krainach dziwnych

zwierząt — film dok. prod.
radź.

21.35 24 godziny (kol.)
21.45 Po festiwalu muzyki

kameralnej instrumentów dę­
tych

22.15 „Podziemny front”
film ser. TVP

22.40 Program na wtorek.

WTOREK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Historia lek. 2

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka lek. 56

7.30 — 9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Język polski

dla klasy V
9.30 — 10.00 Przerwa
10.00 Dla szkół: Język pol­

ski dla klas II lic.
10.35 „Siedem romansów

Donii Juanity” ser. film prod.
NRD (od 16 1.)

11.30 — 12.55 Przerwa
12.55 Program dla szkół

średnich — Rodzina współcze­
sna

13.25 — 13.45 Przerwa
13.45 TV Technikum Rolni­

cze: Chemia lek. 16
14.15 — 14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Botanika lek. 16
15.00 — 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol)
16.40 Dla dzieci: Kino Skrzat

(kol.)
17.05 Studio Telewizji Mło­

dych
17.30 Kronika (Kr)
17.50 Eureka (kol.)
18.20 „Siedem romansów

Donii Juanity” film ser. prod.
NRD (dozwol. od 16 1.)

19.-15 Przypominamy radzi­
my

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV: Ryszard

Frelek i Włodzimierz Kowal­
ski — „Sprawa Polska, 1944”,
reż Roman Wionczek, real. TV
Joanna Wiśniewska, scenogr
Jerzv Masłowski (ko!.)

21.55 Wiadomości sportowe
+ Kronika XXXI Międzynar.

=■ program
_Jitelewizji
OD 16. IX. DO 22. IX. 1974 R.

tygodniowy

Wyścigu Kolarskiego Dookoła
Polski (kol.)

22.10 Świat i Polska
22.55 Dziennik (kol.)
23.10 Program na środę.

PROGRAM II

16.45 Program dnia
16.50 Tylko dla zastępowych
17.15 Polski Film Dokumen­

talny — Filmy Festiwalu Kra­
kowskiego (kol.)

18.35 Teatr TV: Adam Mic­
kiewicz: Pan Tadeusz, Księga
VII RADĄ adapt. i reż.
Adam Hanuszkiewicz

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Alfabet rozrywki

„Western”
20.50 Budarze i architekci

reportaż (kol.)
21.10 24 godziny (kol.)
21.20 Z cyklu: Młodość, ta­

lenty, pasje — Wakacyjne ple­
nery (kol.)

21.50 „Na przełaj” film fab.
prod. TVP

22.35 Program na środę.

ŚRODA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Chemia lek. 16

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Botanika lek. 16

7.30 — 9.00 Przerwa
9.00 Dla szkół: Fizyka dla

klas VI
9.35 „Opowieść o Alkadzie z

Zalam.ei” film fab. prod. TV

Hiszp. (od 16 1.) (kol.)
11.35 — 12.45 Przerwa
12.45 TV Technikum Rolni­

cze: Fizyka lek. 31
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Uprawa roślin lek. 38
13.55 — 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodych widzów:

Skrzydła
17.10 Informacje — Towary

— Propozycje
17.25 Losowanie Małego

Lotka
17.35 Dialogi Historyczne
18.05 Kronika (Kr)
18.25 Sprawozdanie sporto­

we

19.15 Przypominamy radzi­
my

19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 „Opowieść o Alkadzie

z Zalamei” film fab. prod. TV

Hiszp. (od 16 1.) (kol.)
22.20 Dziennik (kol.)
22.35 Wiadomości sportowe

Kronika XXXI Międzynar.
Wyścigu Kolar. dookoła Polski

22.50 Ze stacji snów do sta­
cji uśmiechów

23.15 Program na czwartek.

PROGRAM II

16.20 Transmisja zakończe­
nia Wyścigu Kolarskiego do­
okoła Polski

17.10 Program dnia
17.15 „Wilanów” reportaż

filmowy
17.35 KINO MINIATUR

(kol.)
18.15 Z siedmiu anten
18.45 Godzina Orfeusza (kol.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Sprawozdanie sporto­

we

21.15 24 godziny (kol.)
21.25 Dziecko w świecie do­

rosłych
21.55 Studio przebojów

progr. rozrywk. TV NRD

22.35 Program na czwartek.

CZWARTEK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Fizyka lek. 31

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Uprawa roślin lek. 38

7.30 — 10.00 Przerwa
10.00 Z serii: „Al Capone i

inni” film prod. USA
.10,50 — 13,45 Przerwa
13.45 T.V Technikum Rolni­

cze: Fizyka lek. 1
14.15 — 14.30 Przerwa
14.30 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt lek. 15
15.05 Matematyka w szkole

(Kr)
15.35 — 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla młodych widzów

Ekran z bratkiem
17.40 Jasnowidz — Karol

Capek
18.10 Kronika (Kr)
18.30 Poligon — filmowy

magazyn wojskowy
19.00 TEST
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)

20.20 Z serii: „Al Capone i
inni” film prod. USA

21.10 Wiadomości sportowe
(kol.)

21.25 Z cyklu: Czym żyje
świat (kol.)

21.55 Studio baletowe Mar­
ty Bochenek, reż. Włodzimierz
Gawroński, scenogr. Tatiana
Kwiatkowska

22.25 Dziennik (kol)
22.40 Informacje, Towary,

Propozycje
22.55 Program na piątek.

PROGRAM II

17.20 Program dnia
17.25 Z cyklu: Tory ziemi i

harmonia świata „Kaplica
Zygmuntowska” (Kr)

17.35 Dla piętnastolatków
„Druga szansa”

18.05 Portrety XXX-lecia —

Bafama
18.35 „Leon i lew” animo­

wany film prod. rumuńskiej
(kol.)

18.45 Za kierownicą — ma­
gazyn motoryzacyjny

19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Kalejdoskop sportowy
20.35 „Piosenka i kwiaty”
21.00 Kopalnią, reportaż z

kopalni Siersza (kol.)
21.20 '

„Mistrzowski duet”
program TV ZSRR

21.50 24 godziny (kol.)
22.00 Przyjacielskie wizyty
22.30 Program na piątek.

PIĄTEK

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Fizyka lek. 1

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Biologiczne podstawy u-

źytkowności bydła — lek. 15
7.30 — 9.05 Przerwa
9.05 Z serii: Janosik film

TVP (kol.)
10.00 Dla szkół Geografia dla

klas VI
10.05 Dla szkół: Wychowanie

obywatelskie dla klas VII
11.35 — 12.00 Przerwa
12.00 Dla szkół: Wychowanie

obywatelskie dla klas VIII
10.30 — 11.05 Przerwa
12.30 — 12.45 TV Technikum

Rolnicze: Język polski lek. 43
13.25 TV Technikum Rolni­

cze: Hodowla zwierząt lek. 38
13.55 — 16.25 Przerwa
16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Dla dzieci: Pora na Te­

lesfora
17.20 Turystyka i wypoczy­

nek
17.40 Poradnia młodych
17.55 Dla młodzieży. Spotka­

nie przyjaźni
18.20 Kronika (Kr)
18.40 Zodiak — Pod znakiem

Panny
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Z serii: Janosik — film

ser. TVP (kol.)
21.05 Panorama (kol.)
21.45 Teatr TV: Tomasz

Mann „Cippola” adapt. i reż.
Stanisław Brejdygant, scenar.

Józef Kaliszan
22.35 Dziennik (kol.)
22.50 Wiadomości sportowe
23.00 Program na sobotę.

PROGRAM II

17.40 Program dnia
17.45 Ludziom morza —

program publicystyczny
18.15 „Gość ze Skorpiona”

film ser. prod. NRD
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik

20.20 Spotkanie z operetką
program TV NRD (kol)

21.00 24 godziny
21.10 „Gdybym miał kara­

bin” film fab. prod. CSRS
22.40 TEST
22.55 Program na sobotę.

SOBOTA

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolni­
cze: Język polski lek. 43

7.00 TV Technikum Rolni­
cze: Hodowla zwierząt lek. 38

7.30 — 10.00 Przerwa

10.00 Dla szkół: Zoologia dla
klas VII

10.30 — 11.05 Przerwa
11.05 — 11.35 Dla szkół:

Geografia dla klas VIII

11.40 „Niejaki La Rocca”
film fab. prod. franc. (kol.)

13.25 — 13.45 Przerwa

13.45 TV Technikum Rolni­
cze: Matematyka lek. 22

14.15 — 14.30 Przerwa

14.30 TV Technikum Rolni­
cze: Mechanizacja rolnictwa
lek. 9

15.00 — 15.30 Przerwa
15.35 Program dnia
15.40 Kronika (Kr)
15.55 Telewizyjny Informa­

tor Wydawniczy
16.20 Dla dzieci: Sobótka
16.45 Redakcja szkolna za­

powiada
16.55 Dziennik (kol.)
17.05 Scena TV Młodych
18.05 Szare na złote —

Mam pomysł (kol.)
18.30 PEGAZ
19.20 Dobranoc

19.30 Monitor
20.20 „Gallux show” wie­

czór X. scenar. i reż. Olga Li­
pińska (kol)

21.20 Dziennik (kol.)
21.40 Wiadomości sportowe
21.55 „Niejaki La Rocca”

film fab. prod. franc.

23.35 Program na niedzielę.

PROGRAM II

16.30 Program dnia
16.35 Ludzie nauki — prof.

dr Zbigniew Resich
17.05 Pieśni kompozytorów

hiszpańskich śpiewa Maria
Fołtyn (kol.)

17.25 Mała encyklopedia
zwierząt — ser. film dok.
prod. franc.

18.00 „Moja żona i ja” film
fab. prod. NRD~

19.20 Dobrano^

19.30 Monitor
20.20 Inauguracyjny Kon­

cert Festiwalu „Warszawska
Jesień” w przerwie ok. 20.55
„Trochę o Monaco” film dok.
TVP (kol.)

21.15 d. c. Koncertu „War­
szawska Jesień”

22.15 24 godziny (kol.)
22.25 Z cyklu: Czas dawno

miniony — „Trudno satyr nie
pisać”

22.55 Program na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.25 TV Technikum • Rolni­
cze: Matematyka lek. 22

6.55 TV Technikum Rolni­
cze: Mechanizacja rolnictwa
lek. 8

7.25 TV Kurs Rolniczy
8 00 Przypominamy radzimy
8.10 Alarm przeciwpożarowy

trwa
8.20 Bieg po zdrowie
8 30 Nowoczesność w domu

i zagrodzie
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

Teleranek
10.20 ANTENA
10.35 Kaukaska branka —

film fab prod. radź, (kol.)
11.40 Dziennik (kol.)
12.10 Program wiejski (kol.)
12.50 „Wielkopolska tańczy i

śpiewa” (kol.)
13.15 Nie tylko dla pań
13.40 Piórkiem i węglem

(Kr)
14.05 Dla dzieci: Zbigniew

Poprawski „Hej, z nogi na no­
gę” reż. Zbigniew Poprawski,
oprać, muzyczne Janusz Mro­
czek, wyk Bogumiła Ciesiel­
ska, Zyta Cuechowska. Elżbie­
ta Dylówna, Anna Klimczak,
Barbara Napieraj, Józefa Sza­
tańska, Emilia Umińska, Jo­
lanta Nord, Zygmunt Cze­
chowski.. Tadeusz Czwakiel,
Wojciech Deneka, Mieczysław
Napieraj, Ryszard Szetela, Mi­
chał Walaszek, Tadeusz’ Wla-
zełek (Kr)

15.05 Ex libris
15.15 Wielka gra — teletur­

niej (kol.)
16.05 Losowanie Toto-Lotka
16.20 „Moja Warszawa” film

TVP (kol.)
16.35 Refleksje obywatelskie
16.50 Tele Echo
17.40 Reportaż
18.10 Sportowy magazyn

sprawozdawczy
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20 20 „Święto Trybuny Lu­

du”, koncert
21.20 „Romeo i Julia przy

końcu listopada” — film fab.
prod czechosł.

22.45 Informacyjny magazyn
sportowy

23.45 Program na poniedzia­
łek

PROGRAM II

12.15 Program dnia
13.20 „Akademik” program

publ.
13.40 Koncert w porcie —•

progr. TV NRD
14 15 „Złote wrota” teatrzyk

piosenki dziecięcej TV Słowa­
ckiej

15.45 Szkło w architekturze
(kol.)

16.10 Studio Jazzowe PR
16.40 Świat, obyczaje, polity­

ka
17.10 Klub filmowy „Morze

trawy”, film fab. prod. USA
19.15 Dobranoc
19.30 Dziennik
20.20 Teatr Faktu: „Spór o

Sienkiewicza” cz. I Arcydzieło.
Scenar Lucyna Smolińska i

Mieczysław Sroka.
21.30 „100 lat Foli es Bergere”

22.40 „Albrecht Diirer” ar­
tysta epoki renesansu

23.00 Program na poniedzia­
łek
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BOGDAN BRZEZIŃSKI

POTOP
Kolejki w kinach
Już od rana.

Bo oto „Potop"
Na ekranach!

Ta epopeja
Prześcignęła
Przedpotopowe
Arcydzieła.

Krytyka filmem
Się zachwyca,
Chwali Zagłobę
I Kmicica,

I udowodnić
Nam się stara,
Że „Potop” u> ciemno
Wart „Oscara”!

W najgorszym razie
Szanse ma się

Na wyróżnienie
W Hondurasie.,,

To prawie nie do
Uwierzenia,
Jak się na świecie

Wszystko zmienia!

Kiedyś Szwedziaki
Wrogi byli,
A dziś z nich kumpl
się zrobili!

Bo nawet kluski
W jednej wodzie
Można gotować,
Zyjąc w zgodzie.

Stąd nieodparty
Morał płynie,
Że w zgodzie warto

Żyć jedynie!

KAZIMIERZ CHYŁA

FRASZKI

PROTEST

Gdzie równość? — kury się pienią:
i w jadłospisie gęś wyżej cenią.

O PEWNEJ WIELKOŚCI

Rzecz ująć można w jednym
zdaniu,

geniusz ale we własnym
mniemaniu.

EFEKCIARZ

Dla samego łopotu,
rozpina skrzydła do lotu.

KARIEROWICZ
Dwoma umiejętnościami on włada,
szybko się wzbija i wolno opada.

ODZEW

Kiedy krytyki muśnie go strzała,
odpowie na nią z grubego działa.

POCZĄTKI
Na razie małe zero,
karierę robi dopiero.

O MIOTLE

Pod nową, nawet słomka znika,
później do brudów przywyka.

POZIOMO; 7. republika związkowa ZSRR, 8. grecki bóg
sztuki lekarskiej, 9. zwykle przy guziku, 10. rada ministrów,
12. grupa przedsiębiorstw kapitalistycznych związanych spe­
cjalną umową, 14. znak mnożenia, 15 płonący stos drzewa, 20.

zielony nalot, 21. skąpy ubiór, 22 roślina paszowa lub mia­
sto w Szwajcarii, 24. utwór dla czterech instrumentalistów,
26 przydomek Gandhiego, 27. bojowa jednostka artylerii.

PIONOWO: li rolnik z Łowickiego, 2. na listy, 3 drapież­
nik leśny, 4. choroba zakaźna, 5 rzeka, nad którą Cezar wy­
powiedział historyczne słowa, 6, pojazd pogotowia, 11. czujki,
straże, 13. ukochana Winicjusza, 14. domek poczwarki, 16 ja­
poński rycerz, 17. sytuacja wymagająca trudnego wyboru, 18.
gangrena, 19. uniform hotelowy, 23. aureola, 25. zatopiony
statek.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 21.IX.74
r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 36”. Wśród czytelników, którzy na-

deślą prawidłowe odpowiedzi redakcja rozlosuje nagrody w

postaci 5 BONÓW TOWAROWYCH (po 100 z! każdy), ufun­
dowanych przez WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
TEKSTYLNO-ODZIEŻOWE oraz 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 34

Poziomo: 5. lando, 6. rózga, 9. serwantka, 10. Ormianie, 11.
derka, 13. szpak, 15. okopy, 19. bakcyle, 20. oskoma. 21. men­
tor, 22. wiedźma, 23. chleb, 25. armia, 28. Marek, 29. szczypce,
30. kopalnia, 31. laska, 32. smuga.

Pionowo: 1. malaga, 2. kolarz, 3. trzoda, 4. ogniwo, 7. me-

tempsychoza, 8. niepowodzenie, 12. kalosze, 14. Poczdam. 16.
kronika, 17. obawa, 18. Leman, 24. brytan, 26. rzepak, 27. in­
kaso, 28. miazga.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 34, z dnia
31.VTII/1.IX.74 r. BONY PO 100 ZŁ otrzymują: E. Bartula,
M. Mazur, E. Kwiecień, A. Trębacz — Kraków, J. Nawrot —

Nowy Targ. KSIĄŻKI: K. Załęska, A. Boguńska, J. Korczyń­
ska, A. Nogieć, A. Słęczek, J. Trzyna, W. Kowalski — Kra­
ków, A. Grodkowski — Dąbrowa Tarnowska, W. Piestrzak —

Nowy Targ. G. Życzkowska — Piwniczna Zdrój.
NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

A-

„LUDAS MATYI”

PRZECZYTAJ
Superexpress przyszłości

Włosi narzekają na opieszałość poczty. Tym razem spisała
się aż nazbyt dobrze. Nicola Bonarorsi z Piacenzy otrzymał
list z datownikiem: 3 sierpnia 1975 roku, dokładnie na rok

przed jego nadaniem w San Berno.

Jeden nos na 2000 zapachów
Slavko Mlakar z jugosłowiańskiego miasta Cejle posiada „nos
stulecia”. Węchem odróżna co najmniej 2000 zapachów. Dzięki
jego zmysłowi powonienia znacznie rozbudowała się tamtej­
sza wytwórnia kosmetyków, zaś perfumy I wody kwiatowe
dotarły na rynki dziesiątków krajów. W chwilach wolnych
po pracy zapachowy rzeczoznawca., wącha kwiaty.

A jednak zapomnieli...
Do Biura Rzeczy Zagubionych trafiają różne przedmioty I

urzędników specjalnie to nie dziwi. A jednak zaskoczył ich

pewien przypadek: policjant przyniósł pozostawioną w pary­
skim tramwaju płytę nagrobkową z napisem — „Nigdy o To­
bie nic zapomnimy”.

Chochlik

Jedno z brytyjskich biur turystycznych z głębokim żalem
imusiało przeznaczyć na przemiał cały nakład przewodnika
dla turystów zagranicznych, wydanego w doskonałej oprawie
graficznej. Za sprawą chochlika — nad tekstem, który
brzmiał: „Tu czekają na Was z sercem na dłoni — zostaniecie
kulturalnie obsłużeni i dobrze wypoczniecie” — umieszczono
malowniczą fotografię zabytkowego... cmentarza.

JACEK CHRUŚCIELEWICZ

ODPRYSK!
NIERAZ brak poglądu na daną sprawę jest najbezpie­

czniejszym poglądem.
NAJPEWNIEJSZĄ przyjaźnią jest jej odmiana kore­

spondencyjna
NIC NIE ośmiela bardziej od nieśmiałych spojrzeń.
NIE KAŻDA Brygida jest Bardotką.

WITOLD ZECHENTER

Wspomnienia z wczasów
,NA PODHALU

Wiatr
z Tatr,

...NA MAZURACH.
Wód
w bród.

...W BIAŁOWIEŻY.
Zew
drzew.

..na Śląsku.
Kształt
hałd.

...NA HELU.
Piach
łach.

...W USTCE.
Skrzyp
kryp.

NA WOS0C0
,

— POWIADASZ, że ten krawat kosztuje 75 koron? Przecie!
za tę cenę można już kupić ładną parę butów.

— No tak, ale głupio byłoby chodzić z butami na szyi.
— OSKARŻONY, wasze wykręty na nic się nie zdadzą,

przynajmniej 5 osób widziało was o 8 wieczorem obok zgwał­
conej dziewczyny!

— Wysoki Sądzie, ja mogę wskazać przynajmniej 100 osób,
które mnie tam w ogóle nie widziały.

— COS TY dzisiaj taki podenerwowany?
— Ach, bo zadzwonił do mnie mąż mojej byłej żony z pres

tensjami, że ona nie umie gotować!
— MAM 55 LAT, urodziłem się 5.V, mam pięcioro dzieci

i mieszkam na 5 piętrze. Dlatego postawiłem 5 dolarów na

konia, który miał 5 numer.
— No i wygrałeś?
— Koń przyszedł piąty!
— MÓGŁBY MI pan. doradzić, co można zjeść dobrego na

obiad? — pyta konsument kelnera.
— Tak najmniej to narzekano dzisiaj na befsztyk!
— POWIEDZCIE, czy lew może zjeść 100 kg mięsa narazł

— informuje się nabywca u dozorcy ZOO.
— Może, tylko, kto mu tyle da.

Proszę o przyjemny wyraz.

PAN DOMU pyta służącą: — nie wiesz — czy moja żona

Wychodzi dziś wieczorem?
— Tak, wybiera się do kina.

.

— Nie słyszałaś, czy ja z nią też idę?

£

♦ TRZEMA znaczkami lotniczymi upamiętniła poczta Da-

homeju 50 rocznicę zgonu W. I. Lenina, 40 rocznicę zgonu
Marii Skłodowskiej-Curie oraz 100-lecie urodzin Winstona
Churchilla.

♦ DZIEWIĘĆ znaczków i dwa bloki emitowała Gwinea
Równikowa z okazji Mistrzostw Świata w Piłce Nożnej. Zna­
leźli się na nich znani piłkarze: F. Beckenbauer, E. Riva,
Hoeness, Ayala, Muller, Tresor, Best, Asensi, Cruyff, Netzer,
Amancio, oraz bramkarze: Maier i Zoff.

♦ DWUSTULECIE odkrycia Nowy:h Hebrydów stolo się
okazją do emitowania przez pocztę tego kraju czterech oko­
licznościowych znaczków.

♦ DO 9 LISTOPADA br. sklepy Przedsiębiorstwa Filate­
listycznego przyjmują zamówienia na abonament stemplo­
wanych i nie stemplowanych (każdy abonent może zamówić
po jednej jednostce) znaczków Bułgarii. CSRS, Korei, Kuby,
Mongolii, NRD, Węgier, Wietnamu, ZSRR oraz nie stemplo­
wanych znaczków Rumunii. Zamówienia na znaczki tych
krajów przyjmowane są bez ograniczeń, natomiast na abo­
nament nie stemplowanych znaczków Austrii. Francji, Japo­
nii, RFN, Berlina. Zachodniego, ONZ, Watykanu i Włoch —

tylko do wysokości limitu określonego dla każdego sklepu.
Roczna oplata za każdą jednostkę znaczków nie stemplowa­
nych lub stemplowanych wynosi w abonamencie indywidu­
alnym 30 zł, w abonamencie zbiorowym dla członków PZF
— 10 zł, w abonamencie zbiorowym dla młodzieży szkolnej
(dot. tylko znaczków krajów demokracji ludowej) — 5 zł.
Za walory filatelistyczne dostarczane w ramach abonamentu
pobierana jest należność według cen ustalonych przez Komi­
sję Cen Znaczków i Przyborów Filatelistycznych. Ostateczny
termin odbioru upływa 15 października następnego roku.
Koła PZF oraz szkolne koła młodzieżowe i filatelistyczne z

miejscowości, w których nie ma sklepów filatelistycznych
mogą zamawiać zbiorowy abonament wysyłkowy bezpośred­
nio w Przedsiębiorstwie Filatelistycznym. Adres: 00-950 War­
szawa 1, skr. pocztowa. 158. (ZG)Fot. „STERN

PRZED DWÓJĄ NAWET PRZYCHYLNA GWIAZDA CIĘ NIE
UCHRONI, JEŚLI DO KSIĄŻKI BĘDZIESZ ZAGLĄDAĆ RZADKO!

0 BARAN (21. 3—20. 4) Zachowaj na inną okazję uczucie, któ­
rym zamierzasz obdarzyć pewną osobę. Po pierwsze, ona na to

nie zasługuje, po drugie, szybko zawiedzie cię. A tymczasem
na horyzoncie lada, lada dzień ukaże się ten ktoś właściwy, o

kim marzysz i śnisz. Wtedy deklaruj wszystkie możliwości swe­
go serca!

0 BYK (21. 4—21. 5) — Jeśli jesteś mężczyzną — kup sobie
nowy krawat, koszulę, sweter, a może zestaw kosmetyków
„Wars”? Kobieta niech koniecznie maszeruje do kosmetyczki)
fryzjera i niech starannie makijażuje twarz. Wkrótce będziecie
musieli robić na kimś dobre wrażenie, być może w celach ro­
mantycznych. y

0 BLIŹNIĘTA (22. 5—21. 6) Zrezygnuj na najbliższy okres
czasu z gry w Totka, z czytania horoskopów, z hołdowania

przesądom, z wiary w fatalistyczną siłę losu. Otóż wszystko, ale
to absolutnie wszystko w tym czasie będzie zależeć wyłącznie
od ciebie i twego rozumu, a iie od szczęśliwych przypadków.
Przyznaj, że przeceniasz czynnik metafizyczny i pozarozumo-
wy w swoim życiu!

0 RAK (22. 6—22. 7) Musisz koniecznie dokonać paru zaku­
pów w Domu Książki. Wszystko wskazuje, że osoba na której
ci zależy, egzaminować będzie cię z wiedzy na aktualne tema­
ty literackie, co kto napisał, jaka książka jest bestsellerem mie­
siąca (podpowiadamy, że „Szakal" Forsytha) itd. A ty masz

w tej dziedzinie duże zaległości!
0 LEW (23. 7—23. 8) Jeśli pogóda na-da.1 się utrzyma, wsiądź

w najbliższą nadzielę w dostępny ci środek lokomocji i sarn,

bądź w towarzystwie przyjaciół, udaj się na wycieczkę. Gwiazd

dy wróżą, że miłość na całe życie spotkasz na łonie natury,
musis. więc przynajmniej raz w tygodniu starać się przebywać
blisko przyrody.

0 PANNA (24. 8—23. 9) Przez cały tydzień unikaj osób o ru­
dym ubarwieniu włosów, a nawet kasztanowym. Ze strony
rudowłosych grożą ci jakieś towarzyskie nieprzyjemności. Zwra­
ca się uwagę, że nie dotyczy to rudych przy pomocy sztuki

fryzjerskiej!
0 WAGA (24. 5—23. 10) Wkrótce otrzymasz list z miłymi

wiadomościami. Jedna z nich bzęściowo odmieni twoje życie,
wprowadzi w nie wiele tempa i zmusi do istotnych zmian w

ustalonym dotąd trybie spędzania wolnego czasu.

0 SKORPION (24. 10—22. 11) Strzeż się wody (z wyjątkiem
łazienki). Grozi ci z jej strony jakieś niebezpieczeństwo. Trzy­
maj się więc w tym tygodniu z daleka od rzek i jezior, morza

i basenów. Na wszelki wypadek warto abyś ostrzegał się rów­
nież „wodolejstwa” w publicznych wystąpieniach.

0 STRZELEC (23. II—21. 12) Unikaj w tym tygodniu wygła­
szania kontrowersyjnych opinii, bo narazisz się swemu bezpo­
średniemu zwierzchnikowi. Dbaj o wyważanie słów — lub
milcz, jeśli cię na to nie stać. Nie przesadzaj też w zwierzeniach
do niektórych kolegów. W przyszłym tygodniu sobie pofolgu­
jesz!

0 KOZIOROŻEC (22. 12—20. 1) W pracy musisz zdwoić wy­
siłki, na co cię zresztą stać. Przy najbliższej ocenie pracy, kie­
rownictwo rozważać będzie ewentualność awansowania kogoś
z kręgu twoich kolegów. Dobra praca być może zwróci ich uwa­
gę na ciebie, a przecież od dawna marzysz o awansie.

0 WODNIK (21. 1—18. 2) Bądź uprzedzająco grzeczny w kon­
taktach z urzędnikami. Wkrótce przydarzy ci się jakiś kłopot,
który rozwiązać może tylko urząd. Twoje skomplikowane spra­
wy niełatwo przyjdzie ci załatwić pozytywnie, ale w końcu to

się uda.

0 RYBY (19. 2—20. 3) Wkrótce otrzymasz atrakcyjny i nie­
spodziewany prezent od kogoś miłego, a dawno nie widzianego.
O osobie tej wyślisz czasem ze sentymentem, czasem ze złością,
ale w każdym razie, częściowo podświadomie, poświęcasz jej
aż zbyt wiele uwagi. Czy to przypadkiem nie... miłość?

MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
KOMUNIKACYJNE

w KRAKOWIE

przyjmle natychmiast kandydatów do przeszkolenia w zawodzie
- KIEROWCY AUTOBUSÓW KOMUNIKACJI MIEJSKIEJ

— MOTORNICZEGO TRAMWAJOWEGO
Na szkolenie w zawodzie kierowcy autobusów

komunikacji miejskiej przyjmowani są kandydaci (mężczyźni) w wieku od 14 do 3S

lat, z wykształceniem podstawowym, posiadający dobry stan zdrowia oraz uregulo­
wany stosunek do służby wojskowej, zamieszkujący w Krakowie i bliskich okolicach.

Kandydat nie może być karany sądownie. — Od kandydatów nie jest wymagane po­
siadanie jakiegokolwiek prawa jazdy - KURS TRWA 4 MIESIĄCE. - W okresie
szkolenia słuchacz otrzymuje wynagrodzenie.

Na przeszkolenie w zawodzie motorniczego tramwajowego
przyjmowani są mężczyźni po odbyciu służby wojskowej, w wieku do lat 40 oraz

kobiety w wieku 20—40 lat (w pełnym lub niepełnym wymiarze czasu pracy). — Od

kandydatów wymagane jest wykształcenie podstawowe zameldowanie na pobyt
stały w Krakowie lub bliskich okolicach. — KURS TRWA 3 MIESIĄCE. — W okresie
szkolenia słuchacz otrzymuje wynagrodzenie.

C. :as i godziny pracy kobiet,
zatrudnionych w charakterze motorniczych tramwajowych w niepełnym wymiarze
czasu pracy, uzależnione są od możliwości kandydatki (codziennie w godzinach 5—9
lub 14—18, albo co drugi dzień po 8 godzin pracy).

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i płacy w zawodzie kierowcy auto­
busowego i motorniczego tramwajowego, udziela oraz przyjmuje zgłoszenia kan­
dydatów — Dział Osobowy MPK w KRAKOWIE, ul. WAWRZYŃCA 13, parter —

telefon nr 645-30, wewn. 18, w godzinach od 7 do 14, w soboty do godziny 12.


